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EDUKACJA HUMANISTYCZNA

Karolina Haponiuk

Wiersze edukacyjne

W mojej pracy często stosuję wiersze. Uczę w drugiej klasie gimnazjum, jestem na-
uczycielem wspomagającym. Piszę krótkie lub dłuższe rymowanki, które łatwo wpa-
dają w ucho. W moich kartach pracy umieszczam wierszyk dotyczący tematu lekcji
oraz polecenia z nim związane.

Chciałabym pokazać, jak za pomocą liryki można przedstawić różne zagadnie-
nia z poszczególnych przedmiotów. Zacznę od języka polskiego. Opisałam części mo-
wy i części zdania w formie rymowanej, np.:

„Czasownik”

Ciągle się poruszam,
Czasem wszystkich zagłuszam.

Raz coś robię, innym razem coś się ze mną dzieje.
Nic za to nie mogę,
że często szaleję.

CZASOWNIKU! CZASOWNIKU!
Choć na chwilę się zatrzymaj, odwiedź nas,

Chcemy ciebie poodmieniać przez
Osoby, liczby, rodzaje, tryby, strony

Oraz czas.

Zaznaczyłam pogrubioną czcionką to, co chciałabym, aby dzieci zapamiętały. Po-
dobnie jest z częściami zdania, np.:

„Orzeczenie”

Orzeczenie oznacza czynności
przez podmiot wykonywane.

W zdaniu jest najważniejsze, obok
podmiotu pisane.

Ma strony jasne i ciemne,
jest czasownikowe i imienne.

W wierszykach zawarte są pytania, na które odpowiadają części mowy i przez co się
one odmieniają. Napisałam także w sposób rymowany zasady ortografii, dzięki te-
mu łatwiej pozostają w pamięci. Przykład:

„Ó” to litera, której
żadna nie dorówna.

Piszemy ją w wyrazach:
z końcówką „-ówka”, „-ów” i „-ówna”.
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Nie tylko gramatykę czy ortografię można zapisać w taki sposób, ale także niektóre
informacje z literatury czy filozofii, np.:

Gdy dotyka go smutek
i gdy jego serce się raduje,
on emocje chowa, spokój

zachowuje.
W chwili smutku lub

szczęścia nie unosi się krzykiem,
bo on jest… stoikiem.

Istotne jest, że wiersze te mogą być zagadkami i świetnie się nadają na lekcję po-
wtórzeniową z filozofii.

Z matematyki można zapisać teorię, np:

„Pierwiastki”

Są przeciwnością potęgowania,
Z nich niejedna liczba się wyłania.

W nich oprócz znaku pierwiastka się chowa
Pewna niezwykła liczba podpierwiastkowa.

Jeśli potrafisz potęgować,
To umiesz także pierwiastkować!

Z fizyki łatwo opisać definicje, np.:

„Energia mechaniczna”

Energia mechaniczna
Jest potencjalna i kinetyczna. Potencjalna wtedy,

Gdy zależy od masy i wzniesionej wysokości.
Kinetyczna — gdy zależy od wzrostu masy,

wzrostu prędkości.

Pod wierszem można umieścić rysunki, wzory, symbole lub znaki. Z historii moż-
na opisać wydarzenia, umieścić daty, osoby, pojęcia, które w podręczniku są trud-
ne do odnalezienia i zapamiętania. Przykład:

„Reformacja”

Rzecz miała miejsce
w XVI wieku.

Mowa tu będzie o pewnym
Człowieku,

Którego 95 tez
Chciało położyć Kościołowi kres.
Marcin Luter na imię mu było,

Sprzedawanie odpustów go rozzłościło.
Kwestionował nieomylność papieża,

Celibat znieść także zamierzał.
I jakby nie dość było tej akcji,

Był tym, który dał początek REFORMACJI.
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Z biologii, jak i z przyrody można opisać budowę ciała lub procesy i zjawiska.
Z geografii — zakres tematów z klasy pierwszej gimnazjum.

„Dzieje Ziemi”

Mają cztery ery:
Prekambr, paleozoik,
Mezozoik i kenozoik.

W prekambrze istniały
Tylko sinice i glony,

W paleozoiku ryby i płazy,
Świat roślin wodą otulony.

Dwie orogenezy swoje miejsce miały,
W mezozoiku dinozaury

Po ziemi biegały.
W kenozoiku ptaki i ssaki się pojawiły,

W orogenezie alpejskiej
Alpy się wyłoniły.

A na samym końcu nie wiadomo,
Dlaczego

Mamy pojawienie się człowieka rozumnego.

Uważam, że warto stosować w swojej pracy wiersze. Należy pamiętać o zaznaczeniu
kolorem lub pogrubieniem istotnych informacji, które uczeń powinien zapamiętać.
Można także użyć różnych czcionek. Z tego typu rymowanek można zrobić zagad-
ki. W swojej pracy stosuję wiersze zarówno z dziećmi, które są w normie intelek-
tualnej, jak i na zajęciach z uczennicą upośledzoną w stopniu umiarkowanym. Dla
niej wiersze są prostsze i z innego zakresu materiału. Taka forma pracy jest cieka-
wa i nie nudzi się dzieciom, jest też dobrą zabawą. Poniżej chciałabym przedstawić
kartę pracy z wierszykiem. Obejmuje ona dość trudny temat: imiesłowy.

Karta pracy

Imiesłów — to forma nieosobowa czasownika mająca cechy przymiotnika lub przy-
słówka.

„Imiesłowy”

Gdzieś na czubek głowy
Wdrapały się imiesłowy,

Jeden przymiotnikowy, drugi przysłówkowy.
Imiesłów przymiotnikowy

Czasem jest ospały, a czasem rozrywkowy,
Bywa czynny, jak króliki na łące,

Ma końcówkę -ący, -ąca, -ące,
Bywa też czasem bierny,
Cichy, nieśmiały i skryty,

Wtedy ma końcówkę -ny, -ty.
Imiesłów przysłówkowy

To niegrzeczny brzdąc,
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Raz jest współczesny, z końcówką -ąc,
Innym razem uprzedni, wtedy gdy

Ma końcówkę -łszy i -wszy.

Gdy jednego wykonawcę
Czasowniki dwa wskazują,
Jeden z nich w imiesłów zmieniam:
„Kuł i śpiewał” — „Śpiewał kując”.

1. Zaznacz, w którym punkcie występują wyłącznie imiesłowy.
A. robić, wynaleziono, ładny
B. stojąc, zadrżawszy, opanowany
C. skręcić, gorący, sławny
D. znalazło, zrobiono, płaczę.

2. Zaznacz zdanie z imiesłowem przysłówkowym.
A. Przeczytałem tę gazetę zaraz po twoim wyjściu.
B. Nie czekając na resztę gości, zaczęliśmy posiłek.
C. Widok zaniedbanych kamienic przygnębiał.
D. Kiedy zaliczył chemię, odetchnął z ulgą.

3. Od podanych czasowników utwórz imiesłowy przymiotnikowe i przysłówko-
we.

Czasownik Imiesłów Imiesłów Imiesłów Imiesłów Forma
przymiotnikowy przymiotnikowy przysłówkowy przysłówkowy na -no,
czynny bierny współczesny uprzedni -to

robić

zrobić

pisać

napisać

myśleć

przemyśleć

gotować

ugotować

4. Uzupełnij zdania odpowiednimi formami imiesłowów przymiotnikowych utwo-
rzonych od czasowników podanych w nawiasach.

Obserwowałem zawodnika (trenować) . . . . . . . . . . . . . . . . rzut dyskiem.

Lubię przyglądać się (trenować) . . . . . . . . . . . . . . . . zawodnikom.

(Biegnąć) . . . . . . . . . . . . . . . . dziewczyna potknęła się o kamień.

(Biegnąć) . . . . . . . . . . . . . . . . dziewczyny zatrzymały się nagle w pół drogi.

(Wschodzić) . . . . . . . . . . . . . . . . słońce oświetlało łagodnie stoki górskie.
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5. Wskaż imiesłów przysłówkowy współczesny:
a) poszukiwany
b) hałaśliwy
c) skacząc
d) śpiewający.

ZADANIE DOMOWE

Napisz imiesłowy w zdaniach:

a) (Iść) . . . . . . . . . . . . . . . . do szkoły, widziałem (lecieć) . . . . . . . . . . . . . . . . bociany.

b) (Wracać) . . . . . . . . . . . . . . . . do domu, spotkałem dawno (nie widzieć)

. . . . . . . . . . . . . . . . kolegę.

c) (Powrócić i odpocząć) . . . . . . . . . . . . . . . . po zajęciach, zabrałem się do (zadać)

. . . . . . . . . . . . . . . . na jutro lekcji.

d) (Nie namyślać się) . . . . . . . . . . . . . . . . długo, pożyczyłem pieniądze (prosić)

. . . . . . . . . . . . . . . . o to kolegę.

Karolina Haponiuk
Gimn. nr 7 w Gdyni
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Beata Kieras

Iść za wierszem

To nie będzie propozycja lekcji, wręcz przeciwnie — pozwolę sobie na wagary i za-
proszę na nie tych Czytelników, którzy, podobnie jak ja, odczuwają niekiedy brak
powietrza i tęsknotę za nieograniczoną przestrzenią, w jakiej rodzi się i trwa poezja.

Wiersze bywają bezradne i to nie w takim sensie, który oznaczałby ich niedo-
skonałość czy nieudolność. One nie potrafią się bronić przed podstawą programo-
wą, limitowaniem czasu na spotkanie z odbiorcą i w końcu przed cichym przyzwole-
niem na zepchnięcie poezji do swoistej niszy, otaczanej tradycyjnie kultem, ale rzad-
ko uczęszczanej w imię realnych potrzeb.

Coraz więcej uczniów traktuje spotkanie z wierszem w kategoriach szkolnego
przymusu i to, co stanowi wyraz wolności myślenia i swobody wyobraźni — okazu-
je się dla nich niezrozumiałym, archaicznym albo też zbyt hermetycznym przeka-
zem, równie obcym i niepotrzebnym jak komunikat w obcym języku, przypadkowo
uchwycony w czasie szukania rodzimej stacji radiowej.

Co charakterystyczne, wielu młodych ludzi, reagujących na lirykę w przywołany
powyżej sposób, przychylnie odnosi się do tekstów piosenek, wykonywanych przez
wokalistów popowych, hiphopowych i innych, skutecznie promujących się na rynku
muzycznym. „Życiowe” przesłanie, tematyka bliska codzienności, czarno-biały ob-
raz świata albo epatowanie szarością — to łatwo przyswajalna papka, swoisty farsz
podobny do tego, który wypełnia buły oferowane w barach szybkiej obsługi. Sche-
matyzm obrazowania, korzystanie z szablonów językowych, powielanie poglądów,
naiwny optymizm albo dla równowagi — rozpacz i negacja — o wiele bardziej od-
powiadają oczekiwaniom odbiorcy niż oryginalność, niejednoznaczność, wielowar-
stwowość i tajemnica — wpisane w utwór.

Z tendencją do wybierania i zarazem otwierania się na to, co proste, oczywiste
i swojskie, a więc niewymagające przekroczenia jakiejś własnej granicy poznawczej,
językowej czy emocjonalnej, można się również spotkać w młodzieżowej twórczości
literackiej. Wiem, należy wspierać kreatywność, doceniać wrażliwość i rozumieć po-
trzebę artystycznego „wyrażenia się” nastoletnich autorów. Uważam jednak, że nie
powinno się utrwalać w nich przekonania, że wystarczy otworzyć duszę za pomocą
kilku utartych poetyckich zwrotów i wyblakłych obrazów, by napisać coś, co zasługu-
je na miano wiersza. Dostępność portali literackich, mnogość szkolnych i międzysz-
kolnych konkursów poetyckich zwykle związanych z określoną postacią historyczną
czy też z rocznicą istotnego wydarzenia — mają też swoją ciemną stronę, z której do-
bywa się, niczym przestroga, głos Jerzego Stuhra, oznajmiającego: Śpiewać każdy
może, trochę lepiej lub trochę gorzej. Skoro każdy może i każdy potrafi — to nie
warto zagłębiać się w tajniki sztuki pisania. Nie warto czytać, nie warto rozmawiać
o wierszach. Wystarczy pisać. Na zadany temat albo o sobie, o swoim czubku nosa,
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który — z racji nieznajomości literatury powstałej dotychczas — wydaje się jedynym,
niepowtarzalnym i bardzo ważnym dla całego świata, a już na pewno dla czytelników.

Zdaję sobie, oczywiście, sprawę z faktu, że taka generalizacja zjawiska nie od-
daje całej prawdy o relacjach młodego człowieka z poezją. Są uczniowie gotowi do
dialogu z wierszem, są też nastoletni autorzy, zaskakujący wrażliwością, słuchem
lirycznym i dojrzałością w sferze artykulacji własnych niepokojów (warto poznać
twórczość nastoletniej jeszcze Joanny Treder czy Julii Szychowiak), ale to nie oni,
niestety, nie oni — wytyczają szlak wędrówek z poezją. Wręcz przeciwnie — stano-
wią swoistych autsajderów, nieprzewidzianych w kluczach odpowiedzi, spędzających
sen z powiek nauczycielom zatroskanym o wyniki egzaminów. Dobrze, że istnieją.
Szkoda, że funkcjonują na marginesie, ewentualnie — jako wybitne indywidualno-
ści, których nie sposób uczynić miernikiem wartości szkolnego obcowania z liryką.

Jak obiecałam na początku, pójdziemy na wagary. Za wierszem. Czyli przed sie-
bie, przed siebie — to znaczy poza własny obraz rzeczywistości. Na spotkanie z dru-
gim, który inaczej patrzy, co innego dostrzega — albo też widzi podobnie, ale opo-
wiada o tym w taki sposób, w jaki nikt dotąd nie opowiadał. I jeszcze inaczej — ten
drugi może również okazać się posiadaczem niezwykłej umiejętności wskrzeszania
opowieści uznanych za mądre i piękne, ale umarłe. Wisława Szymborska słuchają-
ca żony Lota, przyglądająca się barokowym kobietom, zdejmująca kolejne warstwy
ze średniowiecznych miniatur — albo pochylona nad fotografiami Hitlera z okresu
jego dzieciństwa. Ksiądz Jan Twardowski — wsłuchany w mamrotanie maluchów
przymuszonych do wytrzymania przez godzinę w kościelnej ławce. Zbigniew Herbert
— bezwzględnie szczery w dialogu z mitami, które straciły swą wieloznaczność, bo
przestano z nimi rozmawiać. Czesław Miłosz, rozprawiający się z demonami prze-
mykającymi się przez zbiorową i jednostkową historię. Andrzej Bursa czy Rafał Wo-
jaczek, dzięki którym słowo „bunt” nabiera odpowiedniej wagi. Spotkania z prze-
szłością i z najnowszymi dziejami — relacjonowane przez Jacka Kaczmarskiego. Je-
śli szukać wspólnego mianownika tych wymienionych naprędce przykładów — mo-
że się nim okazać umiejętność słuchania drugiego człowieka, zdolność dostrzegania
innego punktu widzenia, innej przestrzeni poruszania się, odczuwania i przeżywa-
nia. Pozorna obcość wiersza, wynikająca z wpisanej weń odległej perspektywy cza-
sowej lub niekonwencjonalnego i często niewygodnego sposobu mówienia o tym „co
wszystkim już wiadome” — w czasie dialogu z tekstem okazuje się warunkiem nie-
zbędnym dla poszerzenia pola widzenia i określenia własnego miejsca w przestrze-
ni kultury.

To takie krótkie wagary, stąd i przykłady nieliczne, podane pospiesznie, ale mo-
że, następnym razem, warto będzie pokusić się o dłuższą wyprawę. Do świata, w któ-
rym toczy się życie. Do krainy, w której tropy stylistyczne i artystyczne środki wy-
razu okazują się czymś więcej niż dekoracją albo prostą wskazówką czy też narzę-
dziem metkującym obraz raz na zawsze.

Beata Kieras
ZS nr 11 w Gdyni
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Krystyna Rutyńska

Ćwiczenia maturalne z języka
polskiego — tworzenie własnego
tekstu

Temat: Zaduma nad historią i teraźniejszością w wierszach
„Giordano Bruno” Leopolda Staffa i „Campo di
Fiori” Czesława Miłosza. Zwróć uwagę na sposób
ukazania bohatera lirycznego oraz postawę
podmiotu lirycznego.

Leopold Staff, GIORDANO BRUNO

Jak uczcić nam Giordana Bruna,
I jego wiekopomne dzieło,
Gdy na to trzeba by pioruna,
By światem godnie znów wstrząsnęło.

Rozważcie, czy też macie sami
Dość żaru w sercu, ognia w głosie,
Bo on się uczcił płomieniami,
Którymi odział się na stosie.

(Wiklina, 1954)

Czesław Miłosz, CAMPO DI FIORI

W Rzymie na Campo di Fiori
Kosze oliwek i cytryn,
Bruk opryskany winem
I odłamkami kwiatów.
Różowe owoce morza
Sypią na stoły przekupnie,
Naręcza ciemnych winogron
Padają na puch brzoskwini.
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Tu na tym samym placu
Spalono Giordana Bruna,
Kat płomień stosu zażegnął
W kole ciekawej gawiedzi.
A ledwo płomień przygasnął,
Znów pełne były tawerny,
Kosze oliwek i cytryn
Nieśli przekupnie na głowach.

Wspomniałem Campo di Fiori
W Warszawie przy karuzeli,
W pogodny wieczór wiosenny,
Przy dźwiękach skocznej muzyki.
Salwy za murem getta
Głuszyła skoczna melodia
I wzlatywały pary
Wysoko w pogodne niebo.

Czasem wiatr z domów płonących
Przynosił czarne latawce,
Łapali płatki w powietrzu
Jadący na karuzeli.
Rozwiewał suknie dziewczynom
Ten wiatr od domów płonących,
Śmiały się tłumy wesołe
W czas pięknej warszawskiej niedzieli.

Morał ktoś może wyczyta,
Że lud warszawski czy rzymski
Handluje, bawi się, kocha
Mijając męczeńskie stosy.
Inny ktoś morał wyczyta
O rzeczy ludzkich mijaniu,
O zapomnieniu, co rośnie,
Nim jeszcze płomień przygasnął.

Ja jednak wtedy myślałem
O samotności ginących.
O tym, że kiedy Giordano
Wstępował na rusztowanie,
Nie znalazł w ludzkim języku
Ani jednego wyrazu,
Aby nim ludzkość pożegnać,
Tę ludzkość, która zostaje.

Już biegli wychylać wino,
Sprzedawać białe rozgwiazdy,
Kosze oliwek i cytryn
Nieśli w wesołym gwarze.
I był już od nich odległy,
Jakby minęły wieki,

Gdyński Kwartalnik Oświatowy, 1/2010 11



EDUKACJA HUMANISTYCZNA

A oni chwilę czekali
Na jego odlot w pożarze.

I ci ginący, samotni,
Już zapomniani od świata,
Język ich stał się nam obcy
Jak język dawnej planety.
Aż wszystko będzie legendą
I wtedy po wielu latach
Na nowym Campo di Fiori
Bunt wznieci słowo poety

Warszawa — Wielkanoc 1943
(Ocalenie, 1945)

Model odpowiedzi

I. Rozwinięcie tematu (0–26 pkt.)

1. Zasada zestawienia tekstów (0–5 pkt.)
Np.:

a) w obu tekstach pojawia się postać Giordana Bruna
b) oba wiersze przechowują w pamięci fakty, ludzi wielkich
c) oba teksty są bezwzględnym nakazem wierności prawdzie i pamięci
d) pojawia się motyw płonącego stosu
e) utwory te należą do liryki refleksyjno-filozoficznej
f) teksty te posiadają podobne kreacje podmiotu lirycznego (postawa: kon-

templacyjna, refleksyjna, obserwatora zdarzeń epoki, świadka, obserwato-
ra, dystansu do świata i ludzi)

g) tonacja wierszy spokojna, pełna powagi
h) język dostojny, jasny, precyzyjny.

2. Rozpoznanie wstępne — L. Staff „Giordano Bruno” (0–2 pkt.)
Np.:

a) utwór przywołuje postać renesansowego myśliciela i humanisty G. Bruna
b) utwór powstał w okresie powojennym (Wiklina, 1954)
c) poetę fascynuje przede wszystkim piękno gestu i postawy G. Bruna.

3. Adresat wypowiedzi podmiotu lirycznego (0–2pkt.)
a) określona zbiorowość (rozważcie, czy macie, nam)
b) ci, którzy zaakceptowali bezkrytycznie nową doktrynę, którzy dali się znie-

wolić, upodlić (komunizm, stalinizm)
c) ci, którym narzucono z góry wiarę.

4. Bohater liryczny i sposób jego ukazania (0–2 pkt.)
a) G. Bruno — włoski intelektualista, który wypowiedział walkę fanatyzmowi

i nietolerancji
b) charakteryzuje się odwagą, hartem ducha, heroizmem etycznym
c) żar w sercu, ogień w głosie (peryfrazy).

5. Refleksje (0–3pkt.)
a) potrzebna jest odnowa moralna człowieka i świata
b) silny wstrząs, ogień, piorun oczyszczający zatrutą atmosferę
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c) potrzebne jest coś, co przywróci światu świeżość i godność
d) należy budować rzeczywistość, opierając się na wartościach humanistycz-

nych.
6. Rozpoznanie wstępne — Cz. Miłosz „Campo di Fiori” (0–2pkt.)

Np.:
a) przykład poezji wojennej (Ocalenie, 1945)
b) poeta koncentruje uwagę na męczeńskiej śmierci G. Bruna
c) utwór eksponuje w tytule miejsce kaźni włoskiego uczonego
d) poeta poszerza perspektywę czasową wiersza, wprowadza obraz płonącego

warszawskiego getta w 1943 r.
7. Bohater liryczny i sposób jego ukazania (0–2 pkt.)

a) przywołany zostaje włoski intelektualista G. Bruno
b) tłum warszawski i rzymski, tłum, który nie uczestniczy aktywnie w wyda-

rzeniach swojej epoki
c) tłum obojętny na dziejące się wokół niego dramaty
d) pochłonięty codziennymi zajęciami
e) epitety (ciemne winogrona, puch brzoskwiń…)
f) obraz barwny, sugestywny, szczegółowy (detale)
g) nagromadzenie czasowników.

8. Podmiot liryczny, jego postawa (0–2pkt.)
a) występuje w roli świadka, obserwatora zdarzeń
b) współczuje skazańcom, ofiarom nietolerancji
c) moralista
d) upomina się o ład i porządek moralny w świecie, wyraża swój protest prze-

ciw odhumanizowanemu, odartemu z ludzkich wartości światu
e) przywołuje w swojej wyobraźni obraz stosu, na którym spłonął w

1600 r. G. Bruno
f) jest świadkiem wydarzenia rozgrywającego się w getcie warszawskim w

1943 r.
g) zastanawia się, kto jest odpowiedzialny za to, że historia ludzkości jest hi-

storią stosów.
9. Refleksje (0–3pkt.)

a) poezja jako siła moralna ostrzegająca przed nową katastrofą
b) poezja uwrażliwia człowieka na zło zagrażające jego istnieniu
c) zadaniem poety jest budzić sumienia ludzi, nawoływać do opamiętania się,

zauważać nieszczęścia drugiego człowieka
d) poeta — pamięcią ludzkości.

10. Wnioski (0–3 pkt.)
Pełny wniosek, np.:
Autorzy poprzez postawę podmiotu lirycznego podejmują ważne problemy mo-
ralno-filozoficzne, zastanawiają się nad skomplikowanymi mechanizmami ludz-
kich dziejów. Podmiotem lirycznym jest współczesny moralista, szukający inte-
lektualnego porządku w chaosie świata, zafascynowany wielką humanistyczną
tradycją, której wymownym znakiem — symbolem jest Giordano Bruno, wło-
ski uczony doby renesansu. Obaj twórcy przyjmują postawę świadków i mora-
listów. Ich bohater liryczny — G. Bruno jest wielką jednostką ginącą pośród
ludzkiego znieprawienia — 3 pkt.
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Częściowy wniosek — np. dostrzeżenie kreacji podmiotu lirycznego lub bohate-
ra lirycznego — 2 pkt.

Próba podsumowania — 1 pkt.

II. Kompozycja (0–2 pkt.)

— podporządkowana zamysłowi funkcjonalnemu wobec tematu, spójna wewnętrz-
nie, przejrzysta i logiczna; pełna konsekwencja w układzie logicznym — 2 pkt.

— uporządkowana wobec przyjętego kryterium, spójna; graficzne wyodrębnienie
głównych części — 1 pkt.

III. Styl (0–2 pkt.)

— jasny, żywy, swobodny, urozmaicona leksyka — 2 pkt.
— zgodny z zastosowaną formą wypowiedzi, na ogół jasny — 1 pkt.

IV. Język (0–8 pkt.)

— język w całej pracy komunikatywny, poprawna, urozmaicona składnia, popraw-
ne: słownictwo, frazeologia, fleksja — 8 pkt.

— język w całej pracy komunikatywny, poprawne: składnia, słownictwo, frazeolo-
gia i fleksja — 6 pkt.

— język w całej pracy komunikatywny, poprawna fleksja, w większości poprawne:
składnia, słownictwo, frazeologia — 4 pkt.

— język w pracy komunikatywny mimo błędów składniowych, leksykalnych, flek-
syjnych — 2 pkt.

— język w pracy komunikatywny mimo błędów fleksyjnych, licznych błędów skła-
dniowych, leksykalnych — 1 pkt.

V. Zapis (0–2 pkt.)

— bezbłędna ortografia; poprawna interpunkcja (nieliczne błędy) — 2 pkt.
— poprawna ortografia (nieliczne błędy różnego stopnia); na ogół poprawna inter-

punkcja — 1 pkt.

VI. Szczególne walory pracy (0–4 pkt.)

Krystyna Rutyńska
VI LO w Gdyni
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Barbara Hinz, Beata Kieras

Projekt lekcji interdyscyplinarnej
rozwijającej wiedzę i umiejętności
w zakresie języka polskiego i historii

Wprowadzenie

16 października 2009 roku w Gimnazjum nr 16 rozpoczęła się realizacja projektu
edukacyjno-wychowawczego Rok szkolny 2009/2010 — Rokiem Jana Pawła II
w naszym gimnazjum. Pragniemy utrwalić w świadomości uczniów te ogólnoludz-
kie wartości, które wpisały się w działalność i twórczość Jana Pawła II. Nasza ini-
cjatywa wynika z przekonania, że w dobie upadku autorytetów, moralnego zagu-
bienia i konsumpcjonizmu — należy ukazywać młodzieży wzorce postaw opartych
na autentycznej potrzebie czynienia dobra i przekroczenia granic dyktowanych ego-
izmem, poczuciem bezradności i duchowej pustki.

Jan Paweł II rozumiał młodzież i potrafił nawiązać z nią dialog. Dziś, kiedy nie
ma Go już wśród nas, należy zrobić wszystko, by nie stał się kolejną historyczną
postacią, obojętną młodzieży i odległą jak wielu bohaterów przeszłości. Być może to
właśnie na Jego dziele, a także na odwadze umierania — należy budować doświad-
czenie pokoleniowe młodych, stanowiące o poczuciu wspólnoty, tożsamości i sensu
własnego istnienia. Poniżej prezentujemy projekt dwugodzinnej lekcji, łączącej roz-
wijanie wiedzy oraz umiejętności ucznia z zakresu nauki języka polskiego i historii.
Zajęcia przeznaczono dla trzeciej klasy gimnazjalnej.

Temat: Czy jeden człowiek może zmienić historię milionów?

Cele ogólne:

— wyposażenie uczniów w wiadomości na temat sytuacji Polski w latach poprze-
dzających wydarzenia sierpnia 1980 roku;

— uświadomienie uczniom roli pontyfikatu Jana Pawła II w odrodzeniu dążeń wol-
nościowych Polaków i innych narodów;

— wdrażanie do indywidualnej pracy polegającej na gromadzeniu materiałów,
przeprowadzeniu wywiadów, dokumentowaniu własnych działań.
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Przewidywane osiągnięcia

Uczeń:
— rozumie pojęcie autorytetu i zna kryteria, zgodnie z którymi następuje uznanie

kogoś za autorytet;
— rozpoznaje różnicę między pojęciami — autorytet i idol;
— samodzielnie gromadzi informacje — z wykorzystaniem różnych źródeł;
— formułuje argumenty i wnioski;
— stosuje słownictwo nazywające wartości;
— gromadzi materiały na wskazany temat;
— przeprowadza wywiad;
— dokumentuje własne działania;
— wyjaśnia rolę uwzględniania w życiu społecznym duchowych i materialnych po-

trzeb każdego człowieka;
— wymienia zachowania, które świadczą o rzeczywistym, szczerym patriotyzmie.

Metody pracy: heurystyczna, oglądowa, problemowa.

Formy pracy: indywidualna i zespołowa.

Pomoce dydaktyczne: komputer z łączem internetowym, ewentualnie rzutnik mul-
timedialny, magnetofon, słowniki języka polskiego, materiały odbite na ksero (tabe-
le), fotografie.

Lekcja została zaplanowana jako kontynuacja cyklu zajęć, na który złożyły się wcze-
śniej:

— obejrzenie dwóch filmów w reżyserii Giacoma Battiaty — „Karol. Człowiek, któ-
ry został papieżem” oraz „Karol. Papież, który pozostał człowiekiem”

— udział w programie słowno-muzycznym „Zaczęło się 16 października”1).
Uczniowie, którzy wyrazili chęć dodatkowego przygotowania się do lekcji, wykonali
następujące zadania:
• zgromadzenie informacji na temat wydarzeń związanych z grudniem 1970 roku,

z powstaniem NSZZ Solidarność, z ogłoszeniem stanu wojennego oraz z pierw-
szymi wolnymi wyborami w 1989 roku;
• przeprowadzenie rozmów i wywiadów z osobami, które pamiętają pontyfikat Ja-

na Pawła II;
• przygotowanie prezentacji zdjęć i pamiątek związanych z pontyfikatem.

Wprowadzenie do lekcji

1. Rozmowa na temat wrażeń po obejrzeniu obu filmów, zapisanie słownictwa na-
zywającego doświadczone przez uczniów przeżycia, np.: przeżyć silne wzru-
szenie; doznać wzruszenia; z trudem powstrzymywać się od łez; oglądać
film ze łzami w oczach; nie móc opanować wzruszenia; oglądać film z za-
partym tchem; przeżyć wewnętrzną przemianę; doświadczyć silnych emo-
cji; wyzwolić w sobie nieznane dotąd uczucia.

2. Interpretacja tytułów obu dzieł, stanowiących klucz do zrozumienia osobowo-
ści Karola Wojtyły i sposobu, w jaki zdobył On szacunek milionów ludzi.

1) Scenariusz spektaklu został załączony do konspektu.
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3. Ustalenie tematyki filmów z wyodrębnieniem wątków osobistych, dotyczących
życia Karola Wojtyły i wątków historycznych; wspólne uzupełnienie tabeli:2)

Wątki dotyczące życia Karola Wojtyły Wątki historyczne, związane z dziejami
narodu polskiego w XX wieku

• Przedwczesna śmierć matki;
• Nauka w gimnazjum;
• Śmierć brata;
• Bardzo dobrze zdana matura;
• Przeniesienie się z ojcem do Krakowa;
• Podjęcie studiów na I roku polonistyki;

• Okres dwudziestolecia międzywojennego –
kształtowanie się niepodległego państwa
polskiego po ponad stu latach niewoli;

• Próba ucieczki z ojcem na wschód i powrót do Krako-
wa;
• Wrzesień 1940 r. – początek pracy w kamieniołomach

w fabryce sody kaustycznej Solvay;
• Zapisanie się na II rok polonistyki – zamknięcie uni-

wersytetu;
• Śmierć ojca;
• Działalność artystyczna w konspiracyjnym Teatrze Ży-

wego Słowa, nazywanym później Teatrem Rapsodycz-
nym;
• Śmierć przyjaciół i znajomych, zamordowanych przez

hitlerowców;
• wstąpienie do krakowskiego seminarium duchownego,

działającego w konspiracji;

• 1 września 1939 roku – wybuch II wojny
światowej;
• 17 września 1939 roku – zbrojna napaść na

Polskę, dokonana przez ZSRR;
• Początek nieomal sześcioletniej okupacji hi-

tlerowskiej;
• Terror hitlerowski i rozwój ruchu oporu w Pol-

sce, działalność konspiracyjna;

• 1946 r. – wyświęcenie Karola Wojtyły na księdza przez
arcybiskupa Sapiehę;
• Ukończenie wydziału teologii na Uniwersytecie Jagiel-

lońskim;
• Praca naukowa, bliski kontakt ze studentami;
• Uroczyste wyświęcenie na biskupa;
• Udział w obronie krzyża postawionego w Nowej Hucie;
• Próba dialogu z władzami komunistycznymi, dążenie

do zapewnienia ludziom prawa do swobody wyznanio-
wej i życia w zgodzie z przyjętą wiarą;
• Współpraca z prymasem Wyszyńskim;
• 16 października 1978 r. – wybór Karola Wojtyły na pa-

pieża;
• 2 czerwca 1979 r. – początek pierwszej pielgrzymki

papieskiej do ojczyzny3);

• 1945 r. – koniec II wojny światowej i począ-
tek stalinizmu w Polsce;
• Odwilż październikowa 1956 roku;
• Kontynuacja działań ograniczających wol-

ność słowa i wyznania w Polsce;
• Grudzień 1970 r. – dramatyczna kulminacja

konfliktu komunistycznych władz z narodem
pragnącym wolności i sprawiedliwości;

2) Dla utrzymania właściwego tempa lekcji — tabelę, na podstawie uczniowskich
wypowiedzi, uzupełnia, w formie elektronicznej, jedynie nauczyciel. Na zakończenie lekcji
uczniowie otrzymują wydrukowane i powielone egzemplarze.

3) Omówienie tego punktu można uzupełnić prezentacją nagrania przedstawiające-
go fragmenty papieskich homilii, dostępnego na stronie: http://www.youtube.com/

watch?v=fU02v-3TSFw&feature=related
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• Pielgrzymki do krajów nękanych biedą i niesprawiedli-
wością (Meksyk, Dominikana, kraje afrykańskie);
• Opieka nad Solidarnością, wspomaganie opozycji –

a następnie wspieranie pierwszych wolnych rządów
w Polsce;
• Działania zmierzające do ograniczenia władzy opar-

tej na dyktaturze, potępianie polityki, która nie uznaje
podmiotowości człowieka;
• Gesty solidarności z narodami i społecznościami do-

świadczającymi różnorakich form ucisku;
• Rekonwalescencja po zamachu;
• Przebaczenie niedoszłemu zabójcy;
• Kłopoty zdrowotne;
• Kontynuowanie pielgrzymek mimo pogarszającego się

stanu zdrowia.

• Sierpień 1980 r. – początek strajków na Wy-
brzeżu, narodziny NSZZ Solidarność ;
• 13 maja 1981 r. – zamach na Ojca Świętego;
• 13 grudnia 1981 r. – początek stanu wojen-

nego w Polsce;
• Czerwiec 1983 r. – II pielgrzymka Ojca Świę-

tego do Polski;
• 22 lipca 1983 r. – zniesienie stanu wojenne-

go;
• 2 czerwca 1989 r. – pierwsze wolne wybory

do sejmu, sukces Solidarności i upadek ko-
munizmu;
• Upadek komunizmu w państwach Europy

Środkowo-Wschodniej (np. obalenie muru
berlińskiego, aksamitna rewolucja);
• Podjęcie dialogu polsko-żydowskiego;
• Rozwój działalności charytatywnej i wolonta-

ryjnej na rzecz ratowania mieszkańców kra-
jów Trzeciego Świata;
• 2 kwietnia 2005 r. – zjednoczenie ludzi ca-

łego świata w modlitwie za Jana Pawła II.

4. Sformułowanie i zapisanie wniosków, jakie wynikają z analizy treści tabeli, np.:
Karol Wojtyła, późniejszy Papież Jan Paweł II uczestniczył w życiu narodu

polskiego, doświadczył grozy hitleryzmu i stalinizmu — zarówno w wymiarze
osobistym, jak i społecznym. Swoją działalnością przyczynił się do rozwoju dą-
żeń wolnościowych w Polsce i innych krajach.

Słowa Papieża, wypowiedziane między innymi podczas homilii w czasie
mszy świętej odprawionej 2 czerwca 1979 roku na placu Zwycięstwa w Warsza-
wie, przyczyniły się do zjednoczenia Polaków w działaniach na rzecz wyzwole-
nia spod komunistycznej dyktatury.

5. Nawiązanie do pytania sformułowanego w temacie lekcji:
• uczniowie wyszukują w słownikach wyjaśnienia pojęcia autorytet i odczy-

tują opis hasła;
• nauczyciel inicjuje rozmowę na temat cech człowieka, które przyczyniają

się do jego wiarygodności i czynią go autorytetem;
• wnioski z tej części lekcji można ująć w tabeli, np.:

Aby zyskać autorytet, należy: Postępowanie Jana Pawła II:

postępować zgodnie z wygłasza-
nymi przez siebie poglądami;

okazywanie miłosierdzia;
nieustanne pielgrzymowanie — mimo grożą-
cych niebezpieczeństw i złego stanu zdrowia;
szukanie bliskości z ludźmi chorymi, niedołęż-
nymi, odrzuconymi;
spotkania z trędowatymi, z chorymi na AIDS;
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szanować innych ludzi i dążyć do
ich zrozumienia;

życzliwość wobec ludzi, otwartość na ich pro-
blemy, potrzeba dialogu;
rozmowa z zamachowcem, niedoszłym zabójcą
— przebaczenie mu i modlitwa za niego;
dialog z przywódcami państw totalitarnych;
wspaniały kontakt z młodzieżą, akcentowanie
jej pozytywnych cech;4)

prezentować rzetelną i głęboką
wiedzę w danym zakresie;

ogromna wiedza — tak w zakresie teologii i bi-
blistyki, jak i w sferze historii, kultury, antro-
pologii i literatury;

zasłużyć na zaufanie; wywiązywanie się z obietnic, nawet tych skła-
danych przypadkowo spotkanym osobom;
konsekwencja w działaniu;
odwaga głoszenia niepopularnych poglądów;

dążyć ku dobru. wskazywanie miłosierdzia i pokoju jako drogo-
wskazu dla współczesnego człowieka;
okazywanie miłości, umiejętność przebacza-
nia.

6. Podjęcie problemu granicy między pojęciami idol i autorytet:
• praca ze słownikiem, znalezienie hasła idol i odczytanie wyjaśnienia;
• rozmowa na temat idoli młodzieżowych, ustalenie kryteriów, jakie powinien

spełniać kandydat na idola;
• omówienie mechanizmu kreowania idola i rzeczywistych intencji takiego

działania (potrzeby rynkowe, rozwój kultury masowej);
• ujęcie różnic i podobieństw w formie schematu, np.:

Różnice Podobieństwa

Idol • wykreowany przez media;
• trwający w ograniczonym czasie;
• niekoniecznie wiarygodny;
• łatwy do naśladowania • wzbudzający chęć naśla-

dowania;
• uznawany za wzór;
• obdarzony siłą oddziały-

wania społecznego
Autorytet • ponadczasowy;

• niezależny od mody i medialnego
nagłośnienia;
• wiarygodny;
• często wymagający, zachęcający do

podejmowania wysiłku;
• oparty na rzeczywistych warto-

ściach intelektualnych i moralnych

4) Ten punkt można uzupełnić nagraniami, dostępnymi m.in. na stronach:
http://www.youtube.com/watch?v=sQ6CGzrgX5c&feature=related

http://www.youtube.com/watch?v=5waXxigA0so&feature=related

Gdyński Kwartalnik Oświatowy, 1/2010 19



EDUKACJA HUMANISTYCZNA

7. Nawiązanie do pracy domowej zadanej wcześniej wybranym uczniom — prezen-
tacja wyników rozmów przeprowadzonych z najbliższymi na temat roli pontyfi-
katu Jana Pawła II w ich życiu. Uczniowie przedstawiają zadania w formie no-
tatek, fotografii oraz nagrań audio. Niektóre z wypowiedzi zostają zapisane na
tablicy.

W przypadku skąpej ilości materiałów — można odwołać się do fragmentów
książki BYLIŚMY Z NIM5), zawierającej wypowiedzi osób, które podzieliły się
swoimi wspomnieniami na temat pożegnania z Janem Pawłem II w dniu 2 kwiet-
nia 2005 roku.

8. Na zakończenie lekcji uczniowie odpowiadają na sformułowane w temacie pyta-
nie, uzasadniając odpowiedź argumentami zgromadzonymi w czasie zajęć. Za-
danie domowe polega na napisaniu rozprawki:

Człowiek, który cieszy się autorytetem, wzbudza podziw, zaufanie i sza-
cunek, ale skłania również do podjęcia wysiłku i do wytrwałej pracy.
Ustosunkuj się do tego stwierdzenia i uzasadnij swoją opinię, przywołując dwa
argumenty.

Barbara Hinz, Beata Kieras
Gimn. nr 16 w Gdyni

Załącznik

Scenariusz programu Zaczęło się 16 października,
upamiętniającego rocznicę pontyfikatu Jana Pawła II

Przygotowanie spektaklu i jego prezentacja zostały zaplanowane jako wprowadze-
nie uczniów do lekcji poświęconej roli Jana Pawła II w kształtowaniu świadomości
społecznej i narodowej Polaków.

Ważnym elementem przedstawienia jest prezentacja multimedialna, w której
wykorzystano zdjęcia ukazujące rzeczywistość totalitaryzmu hitlerowskiego i komu-
nistycznego — oraz narodziny ruchu „Solidarności”. Materiał ten chętnie prześlę za-
interesowanym, jeśli zgłoszą taką potrzebę (mój adres: ponaspotop@gmail.com).

Uczniowie prezentują teksty za kulisami, słychać tylko ich wypowiedzi, stano-
wiące komentarz do obrazów pojawiających się na ekranie.

1. Slajd przedstawiający górski strumień, uczennica śpiewa fragment piosenki pt.
„Strumień” (słowa: Zbigniew Książek, muzyka: Piotr Rubik).

Strumieniu, leśny strumieniu
Źródlanej wody krynico
Strumieniu, leśny strumieniu
Gdzież twych początków tajemnica

Jak zabłąkana krówka boża
Pól rajskich szuka po próżnicy

5) BYLIŚMY Z NIM, Biblioteka Gazety Wyborczej 2005.
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Tak ludzie, błądząc po bezdrożach
Odkryć chcą źródła tajemnicy

Żeby źródło odnaleźć
Trzeba iść ciągle w górę
Trzeba iść ciągle w górę strumienia…

Żeby źródło odnaleźć
Trzeba iść ciągle w górę
Trzeba iść ciągle w górę strumienia
(…)

Strumieniu, leśny strumieniu
Źródlanej wody krynico
Strumieniu, leśny strumieniu
Gdzież twych początków tajemnica

Lecz ty strumieniu czemuś milczysz
Głęboko kryjąc prawdy sedno
Choć w nich apetyt iście wilczy
By się z wszechrzeczą stopić w jedność

Strumieniu, leśny strumieniu
Źródlanej wody krynico
Strumieniu, leśny strumieniu
Gdzież twych początków tajemnica

Aż wreszcie rozpędzone fale
Aż wreszcie szepnie kamień któryś
Że jeśli źródło gdzieś odnaleźć
To trzeba iść pod prąd, do góry

2. Na tle muzyki elektronicznej (Vangelis) i slajdów ukazujących małe dzieci —
uczennica recytuje fragment poematu pt. „Matka” Karola Wojtyły:

Są takie chwile u matek, gdy tajemnicę człowieka
Odsłania im w źrenicach pierwszy głęboki błysk
Jakby dotknięcie serca za cienką falą wzroku —
Pamiętam błyski takie, które minęły bez echa,
A we mnie miejsca starczyło na prostą zaledwie myśl.
Synu mój trudny i wielki, Synu mój prosty
Przywykłeś we mnie na pewno do myśli wszystkich ludzi —
W cieniu tych myśli czekasz głębokiej chwili serca,
Która się w każdym człowieku inaczej zaczyna.

3. Rozmowa matki i córki (uzupełnieniem rozmowy są slajdy przedstawiające rze-
czywistość lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych).

Córka: Mamo, środek tygodnia, tyle do zrobienia, a ty mnie ciągniesz do ko-
ścioła? Wyjrzyj za okno. Leje.

Matka: Wiesz, wtedy też lało. Był rok 1978. Chodziłam do siódmej klasy. Był
wieczór. Siedziałam przy kuchennym stole i robiłam witraż. Miał przed-
stawiać pierwszego Polaka w kosmosie, Mirosława Hermaszewskiego.
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Nie bardzo mi się chciało pracować. Żmudne wycinanie, no i temat ta-
ki jakiś… Z kuchni dochodziły odgłosy radiowej audycji, mama szyko-
wała obiad na następny dzień. Nagle krzyknęła. Kiedy razem z tatą sta-
nęliśmy przerażeni w drzwiach, zobaczyliśmy, że mama klęczy i płacze.
Ale to nie był płacz nieszczęścia. „Mamy Papieża” — powiedziała do oj-
ca, a on usiadł przy stole i ukrył twarz w rękach. Trzęsły mu się ple-
cy. Nie rozumiałam, tak jak ty teraz, o co chodzi. A chodziło o wolność,
o nadzieję na wolność.

Córka: Na wolność? To nie byliście wolni? Przecież wojna skończyła się…
w czterdziestym piątym?

Matka: Nie byliśmy wolni. Cały czas trwała wojna z wiarą, z sumieniem, z praw-
dą. Komunistyczne władze chciały odebrać nam nadzieję i przekonać
nas, że nie ma innego sposobu życia niż ten zgodny z ideologią bez Boga,
bez poszanowania w drugim człowieku jego przynależności do Stwórcy.

4. Muzyka — „Międzynarodówka”.

5. Wiersz Zbigniewa Herberta pt. „Pieśń o bębnie” — recytowany na tle instrumen-
talnej wersji „Międzynarodówki”, recytacja zostaje połączona z prezentacją slaj-
dów ukazujących epizody stalinizmu (pochody, wiece, propagandowe plakaty).

Odeszły pasterskie fletnie
złoto niedzielnych trąbek
zielone echa waltornie
i skrzypce także odeszły —

pozostał tylko bęben
i bęben gra nam dalej
odświętny marsz żałobny marsz
proste uczucia idą w takt
na sztywnych nogach dobosz gra
i jedna myśl i słowo jedno
gdy bęben wzywa stromą przepaść

niesiemy kłosy lub nagrobek
co mądry nam wywróży bęben
gdy w skórę bruków bije krok
ten hardy krok co świat przemieni
na pochód i na okrzyk jeden

nareszcie idzie ludzkość
cała nareszcie każdy trafił w krok
cielęca skóra pałki dwie
rozbiły wieże i samotność
i stratowane jest milczenie
i śmierć niestraszna kiedy tłumna

kolumna prochu nad pochodem
rozstąpi się posłuszne morze
zejdziemy nisko do czeluści
do pustych piekieł oraz wyżej
nieba sprawdzamy nieprawdziwość
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i wyzwolony od przestrachów
w piasek się zmieni cały pochód
niesiony przez szyderczy wiatr

i tak ostatnie echo przejdzie
po nieposłusznej pleśni ziemi

zostanie tylko bęben bęben
dyktator muzyk rozgromionych

6. Recytacja wiersza Wisławy Szymborskiej pt. „Fotografia tłumu”, w tle — mu-
zyka marszowa i slajdy przedstawiające zarówno pochody pierwszomajowe, jak
i zamieszki uliczne grudnia 1970 i 1980.

Na fotografii tłumu
moja głowa siódma z kraja,
a może czwarta na lewo
albo dwudziesta od dołu;

moja głowa nie wiem która,
już nie jedna nie jedyna,
już podobna do podobnych,
ni to kobieca ni męska;

znaki, które mi daje,
to znaki szczególne żadne;

może widzi ją Duch Czasu
ale się jej nie przygląda;

moja głowa statystyczna,
co spożywa stal i kable
najspokojniej, najglobalniej;

bez wstydu, że jakakolwiek,
bez rozpaczy, że wymienna;

jakbym wcale jej nie miała
po swojemu i z osobna;

jakby cmentarz odkopano
pełen bezimiennych czaszek
o niezłej zachowalności
pomimo umieralności;

jakby ona już tam była,
moja głowa wszelka, cudza;

gdzie, jeżeli coś wspomina,
to chyba przeszłość głęboką.

7. Rozmowa.

Matka: Tego wieczoru zobaczyłam w oczach moich rodziców jakiś nowy wyraz.
Chyba szczęście. Tak jakby o 18.18, 16 października 1978 roku w bia-
łym dymie unoszącym się znad komina nad kaplicą Sykstyńską uro-
dziła się nadzieja.

8. Nagranie: Habemus Papam.
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9. Rozmowa.

Matka: Nikt nie pilnował, żebyśmy z bratem odrobili lekcje i poszli spać o wła-
ściwej porze. Rodzice zabrali nas do kościoła. I było jak w święta Boże-
go Narodzenia, tylko bez kolęd. Nie umiem ci tego wytłumaczyć, ale lu-
dzie jaśnieli. I tylu ich, tylu nas było. Z własnej woli, z potrzeby, nie jak
na pochodach pierwszomajowych.

Córka: Na pochodach?

Matka: No tak, niewiele wiesz. Kiedyś trzeba było uczestniczyć w takich pocho-
dach. Bez wiary. Żeby podtrzymywać kłamstwo o zgodzie narodu na ko-
munizm, na ideologię, w której człowieka podporządkowano systemo-
wi, w której usiłowano oderwać go od korzeni, od wiary, od Boga. Ale
wtedy, 16 października nikt nas nie zmuszał, sami wyszliśmy z domu.
Na znak, że zaczyna się nowa epoka. Epoka w przeszłości zapowiedzia-
na. Masz, przeczytaj.

10. Muzyka — wybrany polonez Chopina.

11. Córka czyta fragment wiersza J. Słowackiego pt. „Pośród niesnasków — Pan
Bóg uderza”.

Więc oto idzie Papież słowiański
(...)
On rozda miłość, jak dziś mocarze
Rozdają broń,
Sakramentalną moc on pokaże,
Świat wziąwszy w dłoń,

Gołąb mu słowa usty wyleci,
Poniesie wieść,
Nowinę słodką, że Duch już świeci
I ma swą cześć.
(…)

12. Rozmowa.

Córka: Co to za wiersz?

Matka: W dziewiętnastym wieku napisał go polski poeta romantyczny, Juliusz
Słowacki.

Córka: W dziewiętnastym wieku? To on przewidział, co się stanie?

Matka: Widzisz, poeci czasami widzą trochę więcej niż zwykli ludzie. I potra-
fią również wyrazić nadzieję swoich rodaków, wypowiedzieć marzenie
ukryte w ludzkich sercach. Bardzo głęboko ukryte.

Córka: Papież też był poetą.

Matka: Tak, Pan Bóg dał nam Papieża-Poetę.

13. Muzyka — np. instrumentalna wersja psalmu „Chwalmy Pana”.

14. Fragment „Pieśni porannej” Karola Wojtyły:

Panie, jam Dawid, syn Izai,
Piastowy jestem syn.
Ty mi na sercu znak wypalisz —
Zasłucham się w Twój rym.
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(...)
Ja jestem Dawid, jam jest pasterz —
Błagalną wiodę pieśń,
Byś się zmiłować chciał nad Piastem,
Byś żniwo zwolił zwieźć.

A gdy powstanie olbrzym Goliath,
By złamać młodość mą —
Błagają ciebie Syjon, Maria:
Ku wspomożeniu zstąp!

Taka jest pieśń poranna
Dawida — Pasterza

15. Rozmowa.

Matka: Niełatwo było rozstawać się temu największemu z Górali z ukochaną
ziemią…

16. Fragment „Listu do przyjaciela” Karola Wojtyły, w tle — krajobrazy tatrzańskie,
muzyka góralska.

Sobótkom się kłaniaj ode mnie
I świątkom starego Wowra,
Post sprawującym po drogach —
Ascetycznym, wychudłym świątkom.
Płomień sobótki się zegnie,
Zakotli nad goryczkami,
Na dwóch zakolebie się nogach —
Kłaniaj się dębom, świerkom — wszystkim pamiątkom.

17. Rozmowa.

Córka: I co było dalej? Czy coś się zmieniło?

Matka: Wszystko się zmieniło. W nocy 16 października 1978 roku na murach,
w których uwięziono ludzkie serca, pojawiły się pierwsze pęknięcia.
Wróciła pamięć przeszłości, tego, kim jesteśmy jako naród.

18. Pieśń konfederatów barskich Juliusza Słowackiego — może zaśpiewać ją
uczennica, można również wykorzystać nagranie Jacka Kaczmarskiego. W cza-
sie wykonania utworu przedstawione zostają slajdy ukazujące zbrodnie hitle-
ryzmu, ofiary Katynia, powstańców warszawskich, wydarzenia grudnia 1970
i 1981 roku.

Nigdy z królami nie będziem w aliansach,
nigdy przed mocą nie ugniemy szyi,
bo u Chrystusa my na ordynansach,
słudzy Maryi.

Więc choć się spęka świat i zadrży słońce,
chociaż się chmury i morza nasrożą,
choćby na smokach wojska latające —
nas nie zatrwożą.

Więc nie wpadniemy w żadną wilczą jamę,
nie ulękniemy przed mocarzy władzą
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wiedząc, że nawet grobowce nas same
Bogu oddadzą.

Bóg jest ucieczką i obroną naszą,
póki On z nami, całe piekła pękną —
ani ogniste smoki nas ustraszą,
ani ulękną.

Nie złamie nas głód i żaden frasunek,
ani zhołdują żadne świata hordy,
bo na Chrystusa my poszli werbunek,
na jego żołdy.

19. Rozmowa.
Matka: 22 października 1978 roku, podczas uroczystej inauguracji pontyfika-

tu papież Polak powiedział: „Nie lękajcie się. Otwórzcie na oścież drzwi
Chrystusowi” (prezentacja fragmentu nagrania audiowizualnego).

Córka: I przestaliście się bać?
Matka: Tak, dziecko. Strach, poczucie beznadziei, przekonanie, że inaczej być

nie może — powoli zaczęły ustępować. A kiedy Jan Paweł II 2 czerwca
1979 roku stanął na ojczystej ziemi, przypomnieliśmy sobie, jak wiele
wszystkich nas łączy i jak wiele potrafimy w imię wiary i umiłowania
wolności.

20. Nagranie: „Niech zstąpi Duch Twój…”
21. Muzyka.
22. Recytacja fragmentu „Tu es Petrus” Zbigniewa Książka.

TU ES PETRUS (idzie sam — do Papieża w bieli z krzyżem)
Pielgrzymie z Wadowic
TU ES PETRUS
Z Wadowic Piotrze
TU ES PETRUS
Z Wadowic skało
NON OMNIS MORIAR…
Nie przeminiesz cały
NON OMNIS MORIAR…
Nie przeminiesz cały

Boś jest jak sumienia wyrzut
Boś jak grudka soli w oku
Gdy przed światem głowę zniżasz
I gdy błagasz go o pokój

Żeby dom dla takich gości
Co chcą żyć ku Bożej chwale
Żeby wielki dom miłości
Powstał na Piotrowej skale

Światu w piersiach serce broczy
Poszarpane kulą łotra
Co ją boży człek utoczył
W znoju dla następcy Piotra
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By podążył bożą drogą
Żeby każdą chwilą życia
Wskazał ludziom, że też mogą
Kochać — cierpiąc jak Zbawiciel

Wiarą i modlitwy rymem
Człeka z Bogiem pragnie splatać...
Wadowicki biskup Rzymu
Wadowicki biskup świata

Więc pochyla się nad światem
Pragnąc płomyk dobra wzniecić
Niczym zatroskany tato
Pośród rozbrykanych dzieci

TU ES PETRUS
Pielgrzymie z Wadowic
TU ES PETRUS
Z Wadowic Piotrze
TU ES PETRUS
Z Wadowic skało
NON OMNIS MORIAR...
Nie przeminiesz cały
NON OMNIS MORIAR...
Nie przeminiesz cały

23. „Hymn wdzięczności”:

Sławimy Ciebie. Sługo Pana, gdy nikną blaski słoneczne.
Niech Twoje imię będzie dla nas światłem i prostą drogę wskazuje.
Znalazłeś Boga, który Twoje życie przemienił swoją miłością,
Obdarzył Ciebie skarbem niezrównanym
Słodkiego z nim zjednoczenia.
Znalazłeś perłę droższą od wszystkiego,
Obecność Pana i spokój, jakiego ziemia nigdy dać nie zdoła,
Bo człowiek większy jest od niej.
Sługo Pana

24. Rozmowa.
Matka: W roku osiemdziesiątym narodziła się „Solidarność”. Rozpoczęły się

strajki ludzi pracy, którzy dzięki słowom Jana Pawła II zrozumieli, że
chcą i potrafią żyć inaczej, że jest ich wielu, zbyt wielu, by można ich
było zamknąć w więzieniach, ukryć przed światem. Tam na placu Zwy-
cięstwa w Warszawie, w 1978 roku — Polacy odkryli swoją wewnętrzną
siłę i moc wiary.

Córka: Mamo, chodźmy już. Spóźnimy się.
25. Instrumentalne nagranie „Barki”. Na zakończenie uczniowie pojawiają się na

scenie i wspólnie wykonują jedną z ulubionych pieśni Papieża.

Beata Kieras
Gimn. nr 16 w Gdyni
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Joanna Gawron

Pan rzeczywiście zmartwychwstał

Chlubimy się Krzyżem naszego Pana Jezusa Chrystusa.

W nim jest nasze zbawienie, życie i zmartwychwstanie,

przez Niego jesteśmy zbawieni i oswobodzeni.

(z antyfony na rozpoczęcie Mszy św.)

Zmartwychwstanie — to tajemnica, którą można „zrozumieć” i przyjąć tylko poprzez
wiarę, dlatego też dla wielu ludzi przedstawia ona problem, stoi bowiem w sprzecz-
ności z doświadczeniem śmierci. Próba zrozumienia zmartwychwstania Chrystu-
sa nie jest problemem nowym, ponieważ już w czasach nowotestamentowych pró-
bowano wytłumaczyć orędzie o zmartwychwstaniu i fakt pustego grobu oszustwem
ze strony uczniów (por. Mt 28,13). Począwszy od Oświecenia, obok hipotezy oszu-
stwa i wykradzenia zwłok pojawiły się inne hipotezy, np. pomylenia osób lub pozor-
nej śmierci Chrystusa. Natomiast chrystofanie określano mianem halucynacji (wi-
zji czysto subiektywnych).

Dzisiaj padają nowe pytania: Jak należy rozumieć orędzie o zmartwychwstaniu
na początku XXI wieku? Czy zmartwychwstanie nie jest tylko symbolem nieznisz-
czalności życia i miłości?

Zmartwychwstanie (z łac. resurrectio) oznacza powstanie z martwych. Najstar-
sze teksty Starego Testamentu zawierają dosyć niejasne wypowiedzi na temat życia
pozagrobowego. Natomiast bardzo wyraźnie ukazują Boga jako Pana życia i śmier-
ci, którego władza sięga również nad szeol (krainę zmarłych). Prorocy, zapowiada-
jąc powrót Izraelitów z niewoli babilońskiej, ukazują to jako wskrzeszenie ludu Bo-
żego. Bóg przywróci do życia swój naród, tak jak przywraca do życia wysuszone ko-
ści (por. Ez 37,1–14). Jest to oczywiście metafora, poprzez którą autor natchniony
chciał wyrazić myśl, że Bóg wyzwoli swój lud z szeolu (por. Oz 6,1–2; 13,14). Rów-
nież późniejsze teksty Starego Testamentu mówią o zmartwychwstaniu umarłych
(por. Dn 12,2–3; 2 Mch 7,9; 7,11; 7,14; 7,23; 12,43–45).

W Nowym Testamencie, w czasach Jezusa Chrystusa Żydzi powszechnie przyj-
mowali naukę o zmartwychwstaniu, natomiast wyjątek stanowiła sekta saduce-
uszów, którzy przeczyli zmartwychwstaniu, dlatego Chrystus wykazał im, że są
w błędzie (por. Mt 22,23).

Zmartwychwstanie Chrystusa jest zwycięstwem życia nad śmiercią. Nie jest to
jednak życie, które miałoby zakończyć się ponownie śmiercią, jest to bowiem ży-
cie nieutracalne, niezniszczalne. Jezus Chrystus powstał z martwych jako pierw-
szy. Tamto wydarzenie rozpoczęło nowy stan życia człowieka i od tamtej pory ma
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przeogromny wpływ na życie całego świata. Powołując do istnienia świat i człowie-
ka, Bóg dokonał pierwszego aktu stworzenia, natomiast wskrzeszając z martwych
swojego Syna Jezusa Chrystusa, Bóg dokonał nowego aktu stwórczego.

Zmartwychwstanie Chrystusa jest najważniejszym wydarzeniem w historii
ludzkości. Zapoczątkowuje ono nowe stworzenie, dotyczy przede wszystkim porząd-
ku nadprzyrodzonego, wykracza poza historię. Poza wszelkie znane ludziom prawa.

Z jednej strony zmartwychwstanie Chrystusa jest wydarzeniem historycznym,
ponieważ dokonało się w konkretnym miejscu (Jerozolima), w konkretnym czasie —
ok. 30 roku. Dotyczy konkretnej postaci Jezusa z Nazaretu. Z drugiej strony nato-
miast brak naocznych, bezpośrednich świadków tego faktu.

Wypowiedzi Nowego Testamentu na temat zmartwychwstania Chrystusa odzna-
czają się powściągliwością. Nie przedstawiają żadnego opisu samego wydarzenia,
okrywa je zatem tajemnica. Jezus przeszedł do życia pozahistorycznego. Jest więc
to wydarzenie tajemnicą wiary. To właśnie w wydarzeniu zmartwychwstania wiara
i historia łączą się ze sobą tak ściśle, że trudno dostrzec tę bardzo delikatną granicę.

Jezus wyraźnie, wielokrotnie zapowiadał swoje zmartwychwstanie (por.
Mk 8,31; 9,31; 10,34; J 2,19–22), jako dowód swego Boskiego pochodzenia oraz ja-
ko ostateczne wypełnienie swego mesjańskiego posłannictwa.

Spotkanie z Chrystusem Zmartwychwstałym potwierdzili Apostołowie i ci, któ-
rym Chrystus ukazał się po swoim zmartwychwstaniu. Właśnie chrystofanie, czyli
wielokrotne ukazywanie się Zmartwychwstałego wielu różnym świadkom, były naj-
ważniejszym argumentem Jego zmartwychwstania (Łk 24,34). Jakże istotnym po-
twierdzeniem tegoż faktu było odnalezienie pustego grobu, a także wypełnienie się
mesjańskich, starotestamentowych proroctw, jak również niezwykła przemiana po-
stawy uczniów Chrystusa. Powstanie z martwych Chrystusa nie jest takie samo ani
nawet podobne do wskrzeszeń, których dokonywali w Starym Testamencie prorocy,
w Nowym Testamencie sam Chrystus czy Apostołowie. Wskrzeszenie bowiem to po-
wrót do tego samego życia ziemskiego, które znów kończyło się śmiercią. Wskrze-
szenia, co prawda, ukazywały wszechmoc Bożą, ale nie są one tym samym co zmar-
twychwstanie Chrystusa. Były one tylko zapowiedzią, ukazaniem możliwości zwy-
cięstwa życia nad śmiercią, podczas gdy zmartwychwstanie Chrystusa jest trwałym
zwycięstwem życia nad śmiercią i wejściem w nowe życie, w pełnię tego życia — ży-
cia uwielbionego, chwalebnego. Nowy Testament obok terminu zmartwychwstania
używa terminu wskrzeszenie.

Najstarszymi tekstami biblijnymi mówiącymi o zmartwychwstaniu Chrystusa
są pierwsze katechezy apostolskie podane przez św. Łukasza w Dziejach Apostol-
skich, hymny chrystologiczne (por. Flp 2,6–11; 1 Tm 3,16), późniejszymi są ewan-
gelie i wreszcie przytoczone w listach św. Pawła wyznania wiary (1 Kor 15,3–5). To
właśnie św. Paweł w swoim liście głosi najbardziej radosną prawdę naszej wiary —
świadczy o wydarzeniu, które stanowi centrum chrześcijaństwa. Apostoł przekazuje
prawdę stanowiącą fundament naszej wiary, że Chrystus zmartwychwstał prawdzi-
wie. Jego świadectwo jest prawdziwe, można mu zaufać. Paweł osobiście spotkał się
z Chrystusem Zmartwychwstałym i dlatego też jest Jego autentycznym świadkiem.
Dla Pawła jest to wydarzenie niepowtarzalne, o największym znaczeniu w świe-
cie, najważniejszy fakt w dziejach ludzkości, dlatego Paweł Apostoł wymienia bar-
dzo dokładnie tych świadków, którzy spotkali się z Chrystusem Zmartwychwstałym.
Zmartwychwstanie Chrystusa było odpowiedzią Ojca na miłość i posłuszeństwo Je-
go Syna. Było też jego wywyższeniem jako Mesjasza i Syna Bożego. Było ukorono-
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waniem dzieła zbawienia, wydarzeniem zbawczym — zapoczątkowaniem, wzorem
i przyczyną naszego zbawienia. Chrystus zmartwychwstał i my też zmartwychwsta-
niemy (1 Kor 15,22; 2 Kor 4,14).

Teologię powszechnego zmartwychwstania ciał rozwinął Paweł, który przyjmu-
jąc za punkt wyjścia zmartwychwstanie Pana, określił zmartwychwstanie chrześci-
jan jako „zbawczą konsekwencję życia w Chrystusie i posiadanie Ducha Świętego”
(Rz 8,11). Paweł nie wykluczył również zmartwychwstania innych ludzi. Objawie-
nie Boże przekazuje nam prawdę, że do życia wiecznego powołany jest „cały czło-
wiek” jako jedność cielesno-duchowa. Zmartwychwstanie dotyczy całego człowieka,
a nie tylko jego ciała. Ciało w sensie biblijnym nie jest „cząstką składową człowie-
ka”, lecz oznacza całą osobę ludzką wraz z jej egzystencją podlegającą tu, na ziemi
grzechowi, słabościom. Natomiast w życiu wiecznym przebóstwioną na wzór Chry-
stusa Zmartwychwstałego. Przygotowaniem do zmartwychwstania jest życie sakra-
mentalne, a zwłaszcza chrzest (por. Rz 8,9–11) i Eucharystia (por. J 6,54) — sakra-
menty będące wyrazem wiary człowieka w dostęp do zmartwychwstania, będące za-
datkiem życia wiecznego.

Wiara w zmartwychwstanie Chrystusa i w powszechne zmartwychwstanie ciał
nadaje życiu ludzkiemu cel, sens, daje nadzieję i siły do przezwyciężenia trudności
(1 Kor 15,58). Wiara w zmartwychwstanie stanowi samą istotę wiary w Boga, nie
jest jakimś dodatkiem do wiary, lecz wiąże się ściśle z najważniejszą życiową decy-
zją człowieka rozstrzygającą o sensie egzystencji w ogóle, z pytaniem, czy traktuje-
my Boga poważnie. Wiara w zmartwychwstanie opiera się ostatecznie na wierze, że
Bóg „nie jest Bogiem umarłych, lecz żywych” (Mk 12,27).

Dzięki zmartwychwstaniu Chrystusa został rozwiązany problem zbawienia do-
tyczący każdego z nas (por. 1 Kor 15,13–14). Ta centralna tajemnica chrześcijań-
stwa — Pascha Chrystusa jest zarazem prawdziwym wydarzeniem niosącym nam
dar odkupienia. Kościół, którym jesteśmy, zrodził się dzięki doświadczeniu Wielkiej
Nocy i jest wspólnotą zmartwychwstania — wspólnotą świadków, którzy aktualizu-
ją Paschę swego Pana. Głośmy i celebrujmy tę prawdę, bo to właśnie ona stanowi
źródło i cel naszego życia.

Joanna Gawron
doradca metodyczny religii
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Danuta Turzyńska

Czy w XXI wieku można i czy warto
być prawdziwym chrześcijaninem?

Żyjemy w XXI w. — w świecie coraz doskonalszych osiągnięć cywilizacyjnych, w któ-
rym ludziom powinno się żyć łatwo i przyjemnie: auto, samolot, pralka, lodówka,
komputer — to rewolucyjne wynalazki, które powinny spowodować uzyskanie przez
człowieka tyle wolnego czasu, ile potrzebowałby na wypoczynek, rekreację, rozryw-
ki — w tym życie towarzyskie — ale także na poznanie samego siebie, zrozumienie,
rozwój duchowy. A jednak tak się nie dzieje.

Istnieje w świecie jakiś nieludzki pęd, który nakazuje: więcej, lepiej, szybciej!
Skutki — to ogromne rozwarstwienie społeczeństwa, podział na nielicznych —

bardzo bogatych i bardzo licznych — biednych. Jest jeszcze grupa „średnich”, ale ci
w większości starają się tylko o to, by nie znaleźć się wśród biednych, bo nie mają
szans „doskoczyć” do bogatych.

Media „bombardują” reklamami dóbr luksusowych. Wmawiają: „Stać cię na wię-
cej!”.

Dzieci, nawet te najmniejsze, wskazują paluszkiem na ekran, niewprawnie ar-
tykułując: „Kupić to!”. No tak, kupić. Ale w tym celu trzeba by zaharowywać się ko-
lejnymi nadgodzinami czy „fuchami” — a co z resztą życia? Przecież nie samą pra-
cą człowiek żyje, nie samym chlebem!

Pomyślmy: co wyrośnie z dzieci, którym rodzice dostarczają wszelkich dóbr ma-
terialnych, w tym — luksusowych zabawek, wyjazdów wakacyjnych itp., a pozba-
wiają ich siebie: swojej obecności, uwagi, akceptacji? Na pewno nie szczęśliwi, po-
kojowo nastawieni do świata osobnicy...

Jesteśmy społeczeństwem konsumpcyjnym i... egoistycznym. My chcemy ko-
rzystać, używać. Żyć wygodnie, leniwie, najlepiej bezstresowo. Nie mamy czasu i cier-
pliwości, nie chce się, a w końcu i nie potrafimy tworzyć.

Mówiąc o „tworzeniu”, nie myślę o dobrach materialnych. Myślę o wartościach
duchowych, które są potrzebne każdemu, niezależnie od tego, jaką filozofię czy
religię wyznaje (lub czy w ogóle coś wyznaje). Te wartości duchowe to sprawa uczuć
wyższego rzędu: potrzeba akceptacji i zrozumienia ze strony innych, poczucia wła-
snej wartości; potrzeba przyjaźni, miłości — wszystkiego tego, co otrzymuje się
w związku czy w relacji z drugim człowiekiem. Powtórzę: każdy tego potrzebuje,
nawet jeśli próbuje temu zaprzeczać, oszukując samego siebie.

Każdy potrzebuje, ale ilu skupia na tym swoją uwagę? Czyżby to było aż ta-
kie trudne? Czy aż tak mało ważne?
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Spadek ilości zawieranych małżeństw, jaki od lat się obserwuje, to nie fakt po-
twierdzający, że ludzie nie potrzebują miłości, związków. To tylko (podobno) drama-
tyczny dowód „poczucia odpowiedzialności” tych, którzy nie chcą się wiązać, bo cią-
gle „nie mają czasu”, bo ponad wszystko inne przedkładają pracę, tj. dowartościo-
wanie finansowo-zawodowe. A związek wymaga ofiar, generuje pewne koszty...

Jednocześnie (jako społeczeństwo) doświadczamy wzrostu liczby rozwodów,
ilości małoletnich matek i dzieci w niepełnych rodzinach, trudności w wychowywa-
niu dzieci i młodzieży (jedna „superniania” nie wystarczy!), rosnącej przestępczości
młodocianych. To są dopiero koszty!

Ktoś powie: wszystko to wiadomo, ale co z tym zrobić?
Myślę, że jest sposób i to bardzo prosty. Trzeba przyjąć postawę chrześcijanina

XXI wieku. Przypomnieć sobie zasady, na których wzrosła nasza zachodnia cywili-
zacja — dekalog. Najbardziej uniwersalny zbiór wskazówek, jak żyć, w każdych wa-
runkach. Ale jako priorytet dodajmy do tego „przykazanie miłości”: „Miłuj bliźniego
swego jak siebie samego”. Oznacza to co najmniej tyle, żeby nie traktować innych
gorzej, niż sami chcielibyśmy być traktowani. Ale można pójść dalej: traktować in-
nych tak dobrze, jak sami chcielibyśmy być traktowani. Czy ilość i tempo pracy mo-
gą nam w tym przeszkodzić? Nie, bo to się dzieje „przy okazji”!

Przypomnijmy sobie wspomnienia z dzieciństwa: za co byliśmy wdzięczni na-
szym rodzicom, a co mieliśmy im za złe?

Wyobraźmy sobie teraz, co czują nasze dzieci, którym wydaje się, że są ba-
lastem obciążającym życie swych rodziców. A przecież to nie jest kwestia cza-
su, zmęczenia pracą. To tylko kwestia zrozumienia, jakie to ważne, żeby nie
przegapić tego momentu, w którym dzieci jeszcze chcą z nami rozmawiać — zanim
ostatecznie zamkną się przed nami!

„Tyle w nas miłości, ile potrafimy jej okazać” — powiedział ktoś mądry. Nie wy-
starczy kochać! Trzeba to umieć okazać, aby nasi najbliżsi czuli się kochani.

Podstawową komórką społeczną jest rodzina. To w rodzinie człowiek uczy się
wszelkich zachowań: dobrych i złych.

Wielu wielkich ludzi, choć wyszło z biedy, osiągnęło wielkie sukcesy głównie dla-
tego, że wychowali się w atmosferze miłości. Miłość, akceptacja w rodzinie pozwoli-
ły im uwierzyć, że (z Bożą pomocą) mogą osiągnąć wszystko, o czym zamarzą.

Wiara w siebie, pewność, że Wszechświat (Opatrzność) jest po naszej stronie
(no bo niby czemu nie?) — to klucz do sukcesu. Tak twierdzi współczesna psycho-
logia, ale to nic nowego, bo już z Biblii wiadomo, że wiara czyni cuda.

W dzisiejszym świecie, tak bardzo zorientowanym na sukces, wiara wydaje się
być wartością podstawową! Mało: istnieje wiele przykładów wielkich bogaczy tego
świata, którzy wartości chrześcijańskie (np. wspieranie ubogich) „uprawiają” z rów-
nym zapałem jak swój biznes! (Ostatnio wyemitowany przez TV program o najbogat-
szych ludziach świata przedstawił sylwetkę właściciela największej sieci amerykań-
skich restauracji „fast food”, w których podaje się kanapki z kurczakiem — prawdzi-
wego chrześcijanina, przeznaczającego sporą część swych dochodów na dobroczyn-
ność). Jednym z „nowo nawróconych” jest Bill Gates — do niedawna, dzięki opro-
gramowaniu komputerowemu, które stworzył, najbogatszy człowiek świata. Dziś on
i jego żona żyją bardziej akcjami charytatywnymi niż swoim biznesem, który i tak
„się kręci”. Co ciekawe: uprawianie filantropii sprawia tym ludziom ogromną satys-
fakcję: łzy szczęścia matek, dla których znalazły się fundusze na leczenie dzieci,
uśmiechnięte buzie radosnych maluchów…
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Wielu współczesnych „chrześcijan” z rozbrajającą szczerością wyznaje, że nie
robi nic takiego, za co należałaby im się chwała, bo to, co robią, nie jest bezintere-
sowne. Twierdzą oni, że dając coś z siebie, otrzymują o wiele więcej!

To więcej to głębia różnorakich uczuć, których doświadczają w takich sytu-
acjach. Uczuć, którymi „karmią głodną duszę”, bo przecież „nie samym chlebem
człowiek żyje”. Oni twierdzą ponadto, że to, co człowiek z siebie daje — wraca zwie-
lokrotnione!

Różne są sposoby prezentowania postawy chrześcijanina. Serce i sumienie dyk-
tują, kto co może zrobić. Ale: czy naprawę stać nas tylko na symboliczne wspar-
cie akcji Owsiaka albo podarowanie artykułów żywnościowych w sklepie, w czasie
przedświątecznej akcji CARITAS? Uwierzmy, że stać nas na znacznie więcej! Na po-
czątek trzeba tylko uwierzyć, że chcieć (ale bardzo!) to móc! Najlepszy dowód to
ten, że zawsze osiągamy to, na czym nam naprawdę zależy.

Ludzka natura tak jest skonstruowana, że jeśli nie mamy odpowiedniej moty-
wacji — nie chce nam się wysilać i wtedy na usprawiedliwienie dobry jest każdy
pretekst. Czasami motyw jest nam potrzebny, żeby „zatkać gębę” tym, którzy szy-
derczo pytają:
— Co ty z tego będziesz miał? (Bo — nie ukrywajmy — bycie chrześcijaninem wy-

maga często wielkiej cywilnej odwagi!) Co powiedzieć wtedy?
Można opisać:

— jak doskonale czuliśmy się w rodzinnym gronie podczas weekendu;
— jak doskonale gotuje żona, i to nie z poczucia obowiązku, ale żeby zrobić rodzi-

nie przyjemność;
— jak syn wspaniale kopie piłkę i jak dzięki temu uwierzył w siebie;
— jak piękne, mądre wypracowania pisze córka — z pewnością nie będzie w doro-

słym życiu „przeciętniakiem”.
Możemy też opowiedzieć, jakim wspaniałym, wartościowym człowiekiem okazał

się przy bliższym poznaniu sąsiad, któremu pomogliśmy naprawić płot na działce…
Najważniejszym przesłaniem dla ludzi, zagubionych w wirze codzienności, jest

teza: nie ma rzeczy niemożliwych. Wszystko jest możliwe. Np. poznanie nowych lu-
dzi, przyjaciół, którzy pokażą nam nowy urok życia, wzbogacą, dowartościują.

Jak? Wystarczy na chwilę zatrzymać się i wyciszyć. Pomysł na resztę życia czę-
sto przychodzi sam, gdzieś z głębi człowieka. Czasami wpływ mają inni ludzie czy
wydarzenia (refleksja nad śmiercią kogoś bliskiego; własna, poważna choroba). Naj-
ważniejsze, żeby uświadomić sobie, że żyje się tu i teraz i że ta chwila jest najważ-
niejsza, bo nie wiem, czy dożyję jutra, więc czy warto zabijać się o to, czego nie za-
biorę do grobu? Trzeba wiedzieć, o co w tym wszystkim chodzi: o poczucie spełnie-
nia, o poczucie szczęścia, o życie w „cywilizacji miłości”.

Kto raz spróbował, wie, że warto. Bo jakiż inny sens może mieć ludzkie życie?

Danuta Turzyńska
SP nr 39 w Gdyni
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Danuta Turzyńska

Scenariusz katechezy dla klas III i IV

Temat: O poszukiwaniu zagubionych słów —
żeby ludzie mogli rozmawiać.

Cel ogólny:

— zapoznanie ze znaczeniem słów w życiu człowieka.

Cele szczegółowe:

Uczeń potrafi:
— wyjaśnić, że człowiek jest istotą społeczną
— scharakteryzować rolę komunikacji międzyludzkiej
— opisać znaczenie postawy altruistycznej i zaangażowania człowieka w budowę

relacji międzyludzkich
— używać wyrażeń opisujących emocjonalne stany człowieka.

Metody:

konwersacja, dyskusja dydaktyczna, studium przypadku, metaplan.

Pomoce:

— nagranie audio lub tekst pisany opowiadania Bruno Ferrero pt. „Olbrzym Bez
Słów”,

— plansza z wyrazami określającymi samopoczucie psychiczne (emocje),
— papier pakowy (duży arkusz) jako podstawa tworzenia plakatu (metaplan),
— różnokolorowe karteczki samoprzylepne z częścią opisującą uczucia (w ilości

dwukrotnie większej niż liczba uczniów w klasie).

Czas: 1 godz. lekcyjna.

Przebieg zajęć

I. Przygotowanie: Sprawdzenie obecności. Rozmowa na temat zadania domowego.
II.

1. Zapis tematu lekcji na tablicy. Wprowadzenie (krótkie) w temat. (Odwołu-
jąc się do wiedzy uczniów, nauczyciel przypomina losy Robinsona Crusoe
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na bezludnej wyspie, wskazując, jak trudno człowiekowi żyć samotnie bez
obecności i pomocy innych ludzi).

2. Wspólne (konwersacja) wypracowanie wniosku (tezy), że człowiek potrzebu-
je innych ludzi, żeby móc w pełni zaspokajać swe potrzeby. Mówimy więc,
że człowiek jest istotą społeczną. (Zapis na tablicy tekstu podkreślone-
go). Postawienie tezy, że żyjąc w grupie, człowiek musi porozumiewać się
z innymi jej członkami. (Zapis — jw.).

3. Dyskusja dydaktyczna na temat sposobów porozumiewania się ludzi w róż-
nych czasach i kulturach (mowa ciała, dźwięki — np. tam-tamy, sym-
bole i inne znaki umowne). Wypracowanie wniosku, że najlepszym (naj-
bardziej jednoznacznym, zrozumiałym) sposobem porozumiewania się ludzi
jest mowa ludzka, czyli SŁOWA. (Zapis — jw.).

4. Przepisanie zdań z tablicy do zeszytu. [Czas tej części lekcji — 10 min.]
III.

1. Zapoznanie uczniów z treścią opowiadania „Olbrzym Bez Słów”.
2. Analiza treści opowiadania (studium przypadku). Pytania pomocnicze:

— Co czuła córeczka Olbrzyma Bez Słów (OBS), gdy jej tato nigdy nie mó-
wił? (Wykorzystajcie materiał językowy widoczny na planszy).

— Co zrobiła dziewczynka, żeby zmienić tę sytuację? (Można użyć słów
z opowiadania, tj.: „odnalazła koszyk zagubionych słów”.)

3. Nawiązanie do sytuacji domowej uczniów. Pytania:
— A jak to jest w waszych domach? Czy wszyscy rozmawiają ze wszystki-

mi, czy jest wśród was jakiś (może nie jeden) OBS? („Wyciągnąć” do od-
powiedzi jakieś mało aktywne dziecko…)

IV.
1. Postawienie problemu — Ludzie nie rozmawiają ze sobą. To nie jest dobrze.
2. Przygotowanie do analizy i rozwiązania problemu za pomocą metaplanu:

(— A teraz poproszę kogoś, żeby rozdał wam karteczki. Przeczytajcie je i za-
stanówcie się, na jakie pytania pomagają wam odpowiedzieć. Pytania zaraz
zapiszę na tablicy.)
• pytania problemowe (4 — zapisane na tablicy, ponumerowane)
• zapisane również na „plakacie” — podzielonym na 4 pola: (15 min.)

1. Co dzieje się w rodzinie, gdy ludzie nie rozmawiają z sobą?
2. Dlaczego ludzie nie rozmawiają z sobą?
3. Jak jest w rodzinie, w której ludzie nie rozmawiają z sobą?
4. Co można i trzeba zrobić, żeby ludzie chcieli i potrafili z sobą rozmawiać?

(Instrukcja nauczyciela: Jeżeli już wiecie, jakiego pytania dotyczy treść waszej
karteczki, za chwilę będziecie mogli podejść i przykleić tę kartkę w odpowied-
nim polu naszego plakatu. Dla ułatwienia dodam, że kolory karteczek są takie
jak kolory pisaków, którymi zapisane są pytania na 4 polach plakatu.
Uwaga: Czytam pytania. Po każdym z nich — podchodzicie do plakatu, czyta-
cie na głos treść swojej kartki i naklejacie ją w odpowiednim miejscu.)

V. Wykonanie metaplanu (plastycznego zanalizowania i rozwiązania problemu: na
plakacie).
Oświadczenie, sformułowane przez nauczyciela:
— Oto wykonaliśmy wspólnie plakat, który opowiada i uczy.
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VI. Wspólne dochodzenie do wniosku, że wykonanie zaleceń co do pytania nr 4 nie
jest łatwe (a dla wielu nawet bardzo trudne!), ale konieczne, więc warto się po-
święcić, jak to zrobiła córeczka OBS.
1. Teza: Treść opowiadania i nasz plakat — uczą, że rozmowa szczera, życzliwa

jest pożyteczna i potrzebna każdemu. (zapis)
2. Teza: Umiejętność szczerego rozmawiania nie jest rzeczą łatwą, ale ponie-

waż jest bardzo ważna i potrzebna, warto się jej nauczyć. I trzeba zrozu-
mieć, że aby coś osiągnąć, trzeba też coś z siebie dać (poświęcić). (zapis)

[czas: 10 min.]
VII. Podsumowanie

— Pan Jezus przyszedł na świat, żeby uwolnić ludzi od zła, a przez to pokazać,
jak bardzo ich kocha. We współczesnym świecie Bóg nie działa osobiście,
lecz za sprawą ludzi, np. lekarzy, nauczycieli, którzy pomagają innym, a i sa-
mi korzystają z pomocy bliźnich. Bo w społeczeństwie (wspólnocie) wszyscy
wszystkim są potrzebni: piekarz, ślusarz, policjant...

— Ponieważ Pan Jezus działa poprzez ludzi, zobowiązał ich, żeby z Nim współ-
pracowali: dał im specjalne przykazanie miłości bliźniego.

Okazując sobie wzajemną życzliwość, ludzie wypełniają wolę Bożą, a sami — od-
noszą korzyści. W takim działaniu ludzi przejawia się więc Boska mądrość i mi-
łość.

VIII. Zadanie domowe
— Dokończ przysłowie: „Zgoda buduje...” Jak to rozumiesz?
— Jak spowodujesz ZGODĘ u osób pokłóconych? (Jakich użyjesz słów?)

IX. Pomódlmy się
— o to, by ludzie rozmawiali i dogadywali się, by panowała miłość i pokój na

świecie, a nie wojny, głód i niszczenie środowiska...
[czas: 10 min.]

Danuta Turzyńska
SP nr 39 w Gdyni

Załączniki

Metaplan

W odpowiedzi na pytanie 1 — karteczki z następującymi tekstami:

— jest mi smutno; jest mi ciężko; jest nudno; jest głucho; jest „zimno”;
— jest obco; jest ciężko; jest ponuro; jest napięcie;
— chce mi się płakać; jestem przygnębiony; jestem nieszczęśliwy;
— nikogo nie obchodzę; nikt mnie nie lubi; nikt mnie nie kocha;
— nikt mnie nie szanuje; nikt mnie nie traktuje poważnie;
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— nikomu na mnie nie zależy; czuję się niezrozumiany;
— nie czuję się akceptowany; nie czuję się dobrze; jestem nieważny.

W odpowiedzi na pytanie 2:

— ludzie nie mają śmiałości, wątpią, czy kogoś to obchodzi, wstydzą się;
— boją się wyśmiania; nie potrafią zacząć rozmowy; nie mają zaufania;
— krępują się mówić o swoich kłopotach; nie czują się bezpiecznie, boją się;
— nie wierzą, że ktoś ich zrozumie; boją się lekceważenia; boją się krytyki.

W odpowiedzi na pytanie 3:

— jest wesoło; jest gwarno; jest „ciepło”; jest ciekawie; jest miło; jest swobodnie;
— ludzie są zadowoleni; czują się kochani; ludzie nie czują się nieważni;
— jest luz; jest swojsko; jest przyjaźnie; jest serdecznie; jest bezpiecznie.

W odpowiedzi na pytanie 4:

— trzeba przełamać opory; trzeba się odważyć; trzeba zapomnieć o urazach;
— trzeba coś wybaczyć; trzeba zrozumieć; trzeba akceptować; trzeba być szczerym;
— trzeba być uważnym; interesować się innymi — życzliwie; być przyjaznym;
— umieć przeprosić; umieć pochwalić; umieć wybaczyć; umieć podziękować;
— umieć poprosić; być uczynnym, umieć docenić (podziękować), umieć uściskać;
— umieć przytulić, pocieszyć; umieć wesprzeć (podnieść na duchu).

Plansza — materiał słownikowy:

— smutek, żal, opuszczenie, osamotnienie, pustka, nieważność;
— odczuwać; czuć się, mieć poczucie.

Opowiadanie pt. „Olbrzym Bez Słów”

Żył kiedyś mężczyzna wielki i tęgi, o nogach tak długich i ramionach tak szerokich,
że wszyscy uważali go za olbrzyma. Był wprawdzie tylko człowiekiem, ale człowie-
kiem tak dziwnym, że budził lęk wśród innych. Miał brwi tak gęste jak krzaki rosną-
ce wśród skał, a włosy jak żywopłot. Musiał obcinać je sobie sam nożycami ogrod-
nika, gdyż fryzjerzy bali się ich dotknąć.

Przede wszystkim jednak miał wygląd tak smutny, że chciało się płakać, i nie
mówił nigdy nawet jednego słowa. Nazywano go dlatego „Bez Słów”. Zbudował w lesie
dom odpowiedni do swego wzrostu z drzwiami i oknami tak wysokimi, że jego córecz-
ka Belfiore (Piękny Kwiat), aby je otworzyć lub zamknąć, musiała wchodzić na stołek.

Często wieczorami, nie wiadomo dlaczego, dziewczynka płakała i wzdychała:
— Dlaczego, ach, dlaczego mój ojciec taki ogromny? I dlaczego nigdy nie odzy-

wa się do mnie ani jednym słowem?
Choć przynosiła z lasu wspaniałe bukiety kwiatów, a ze szkoły wspaniałe stop-

nie, Bez Słów i wówczas nigdy nie odzywał się do niej. Kiedyś dziewczynka przynio-
sła z lasu pokrzywy, a ze szkoły bardzo złe stopnie. Ale Bez Słów i wówczas nic nie
powiedział.

Gdy stara pani Alicja, która przychodziła codziennie rano, by posprzątać i ugo-
tować obiad, pytała olbrzyma:
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— Co mam dziś przygotować na obiad? Makaron czy ryż?
Bez Słów spoglądał na nią zagniewany i wzruszając ramionami wychodził z do-

mu.

Koszyk słów

Pewnego dnia Belfiore zapytała:
— Pani Alicjo, dlaczego mój tatuś nigdy nie mówi? Nigdy się tego nie nauczył

czy też już wyczerpał cały zapas swoich słów?
Pani Alicja westchnęła.
— O, biedna dziewczynko. Kiedyś twój tatuś mówił dużo i śmiał się, a w każ-

dą niedzielę tańczył. Ale od dnia, w którym ty się urodziłaś, a umarła twoja mamu-
sia, stał się niemową. Mówią, że umieścił wszystkie swoje uśmiechy i wszystkie sło-
wa w wiklinowym koszyku i że rzucił ten koszyk do stawu.

Tego samego popołudnia, gdy tylko odeszła pani Alicja, Belfiore udała się do la-
su, zdecydowana odnaleźć koszyk ze słowami. Ale ponieważ niezbyt dobrze znała
las, spytała czarną owieczkę uwiązaną do kołka:

— Czarna owieczko, czy wiesz, gdzie znajduje się staw?
Czarna owca pomyślała: Staw jest niebezpieczny dla dzieci, ale ona jest córką

złego olbrzyma, który przez cały dzień trzyma mnie uwiązaną do kołka. Tym gorzej
dla niej, powiem, gdzie znajduje się staw. I owca powiedziała:

— O tam, idź tamtą ścieżką!
Belfiore podziękowała i poszła ścieżką pełną kwiatów i dojrzałych jeżyn. Gdy

wreszcie dotarła do stawu, zobaczyła zieloną kaczkę.
— Powiedz mi, kaczko, czy przypadkiem nie widziałaś koszyka z wikliny w sta-

wie?
Kaczka pomyślała sobie: Ta dziewczynka nie powinna wchodzić do stawu, może

się w nim utopić. Ale jest córką złego olbrzyma, który stara się mnie zabić co roku,
gdy zaczyna się okres polowań. Tym gorzej dla niej, powiem jej. Odpowiedziała więc:

— Tak, tak, widziałam go, znajduje się na samym środku stawu.
Belfiore podziękowała i zaczęła płynąć. Woda była chłodna i przyjemnie było po-

pływać, ale staw był tak szeroki, że gdy dziewczynka dotarła do jego połowy, była
bardzo zmęczona.

Oddychając ciężko, zapytała starego karpia o szarych łuskach:
— Czy widziałeś koszyk pełen uśmiechów i słów?
Karp pomyślał: Jeżeli będzie chciała wziąć ten koszyk — utonie. Ale jest córką

złego olbrzyma, który łowi ryby. Tym gorzej dla niej, powiem jej. Karp powiedział:
— Koszyk jest tam, w głębi jeziora.

Twoja córeczka utonęła!

Ale gdy tylko główka dziewczynki zniknęła w czarnej wodzie, stary karp pożałował
tego, co zrobił i trzepocząc płetwami, by szybciej płynąć, pomknął na brzeg stawu
i krzyknął:

— Kaczko, kaczko, córka olbrzyma tonie, pobiegnij i zawiadom go o tym!
Również kaczka była skruszona, więc bijąc skrzydłami, by przyspieszyć lot, po-

leciała i dotarła do owcy.
— Owieczko, owieczko, pobiegnij i zawiadom olbrzyma, że jego córeczka tonie!
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Owca szybko przegryzła sznur, by uwolnić się i pełna wyrzutów pobiegła do ol-
brzyma Bez Słów.

— Twoja córeczka tonie, chodź szybko!
Tymczasem Belfiore, uradowana, gdyż odnalazła koszyk, zaczęła wypływać. Ale

trudno jej było z tym ciężkim koszykiem. Mogła posługiwać się tylko jedną ręką,
by odsuwać korzenie, łodygi trzcin i wodnych hiacyntów, które oplatały jej nóżki.
Dziewczynka tak szybko się zmęczyła, że zaczęła tonąć. Biedna dziewczynka spadła
z jednego korzenia na drugi i myślała:

— O, nie chciałabym utonąć!
Podczas gdy powoli tonęła, olbrzym Bez Słów dostrzegł z łodzi swą małą córecz-

kę. Szerokim ruchem zarzucił sieć aż do dna stawu. Gdy wyciągnął ją, zobaczył,
że w sieci była córeczka. Bez Słów przyciągnął z całych sił sieć do brzegu, owiecz-
ka pomogła mu zębami, kaczka nóżkami, a karp z głębi stawu popychał sieć swym
grzbietem i głową.

Gdy Belfiore, ułożona na dnie łodzi, otworzyła oczy, zobaczyła twarz ojca, po-
chyloną nad sobą. Oczy olbrzyma pełne były łez, ale nadal nic nie mówił. Wówczas
Belfiore szybko otworzyła koszyk. Natychmiast słowa pośpieszyły do olbrzyma i po-
wiedziały głosem pełnym tkliwości:

— O, na szczęście wyłowiłem moją dziewczynkę! A mało brakowało, bym pozo-
stał zupełnie sam. Do kogo wtedy mógłbym mówić? A tyle mam jej do powiedzenia!
Daję słowo, słowo człowieka bez słów!1)

1) Bruno Ferrero, Olbrzym Bez Słów, [w:] Historie. Katecheza w opowiadaniach,
Warszawa 1998.
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Elżbieta Mazurek

Eksperyment metodą efektywnego
nauczania

17 listopada 2009 r. w Pomorskim Parku Naukowo-Technologicznym, w ramach pro-
jektu Baltic active education Network for development of people-to-people initiati-
ves eduPEOPLE, odbyło się seminarium (pierwsze z dwóch zaplanowanych) dla na-
uczycieli pn. „Eksperyment metodą efektywnego nauczania”, zorganizowane przez
Centrum Nauki EXPERYMENT.

Zanim opiszę, co działo się w czasie tego pierwszego seminarium, zamieszczę
kilka słów o samym projekcie. Jest on współfinansowany przez Unię Europejską
ze środków Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego w ramach Programu
Współpracy Transgranicznej Południowy Bałtyk 2007–2013. Współpracują w nim
dwa centra nauki — Centrum Nauki EXPERYMENT z Gdyni oraz eXperimentLab-
bet z Kalmaru (Szwecja). Zadaniem obu instytucji jest wprowadzanie w życie idei ak-
tywnej edukacji przez realizację interaktywnych wystaw, szkoleń, warsztatów, wy-
kładów kierowanych zarówno do zróżnicowanych wiekowo grup uczniów, jak i osób
dorosłych.

Do najważniejszych celów projektu eduPEOPLE należy:
• rozpowszechnienie wśród nauczycieli idei i metod aktywnej edukacji,
• zaktywizowanie nauczycieli do działania i tworzenia nowego modelu edukacji

w ramach społeczeństw lokalnych,
• stworzenie możliwości i przygotowanie efektywnych narzędzi do działania w ra-

mach zasad aktywnej edukacji,
• rozwijanie działań transgranicznych oraz zwiększenie zaangażowania społe-

czeństw w lokalne inicjatywy związane z aktywną edukacją.

Założono, że w ramach realizacji projektu w Gdyni dla nauczycieli zostaną zorga-
nizowane 2 seminaria dotyczące aktywnej edukacji oraz 6 warsztatów dotyczących
praktycznej realizacji aktywnej edukacji, powstaną mobilne zestawy doświadczeń
naukowych, z którymi pracownicy EXPERYMENTU będą mogli dotrzeć do szkół w re-
gionie oraz odbędzie się festiwal eksperymentów.

Do udziału w pierwszym z zorganizowanych seminariów zaproszono Piotra Ko-
walczuka.

Jest on z wykształcenia nauczycielem kształcenia zintegrowanego, absolwen-
tem podyplomowych studiów Animacji Współpracy Środowiskowej, Dziennikarstwa
i Komunikacji Społecznej oraz nauczycielem akademickim — asystentem w Zakła-
dzie Wczesnej Edukacji Instytutu Pedagogiki Uniwersytetu Gdańskiego. Jest rów-
nież dziennikarzem „Przeglądu Oświatowego”, redaktorem „Rodzicielskiej www”, au-

40 Gdyński Kwartalnik Oświatowy, 1/2010



WSPOMAGANIE ROZWOJU DZIECI I MŁODZIEŻY

torem serii audycji radiowych „Rodzice na Plusie” i „Twoje dziecko w szkole”. Za
ostatnie prace wyróżniony został prestiżową Nagrodą im. Marii Weryho-Radziwiłło-
wicz, przyznawaną przez miesięcznik „BLIŻEJ PRZEDSZKOLA — wychowanie i edu-
kacja”.

Jego wystąpienie na temat „Pedagogika wczesnoszkolna — teoretyczne poszuki-
wania i praktyczne rozwiązania” z hasłem przewodnim „Złap się na czymś dobrym…
Codziennie” dotyczyło charakterystyki szkoły jako miejsca kształtowania „megau-
miejętności”, którymi są:
— umiejętność uczenia się
— umiejętność planowania swojego rozwoju
— umiejętność poprawnej komunikacji
— umiejętność współpracy z innymi.

Mottem jego wystąpienia była myśl Alvina Tofflera:
Analfabeta XXI wieku to nie ten, kto nie potrafi czytać i pisać — ale ten, któ-
ry nie umie nabywać wiedzy, zapominać jej i uczyć się od nowa

Piotr Kowalczuk w swoim wystąpieniu scharakteryzował edukację elementar-
ną, wskazał drogę, jak wspomagać proces wdrażania tego etapu edukacji, aby wy-
niki były zadowalające. Zwrócił uwagę na wielkie znaczenie różnorakich inteligencji
występujących u tej grupy uczniów.

Drugą zaproszoną osobą była Alicja Komorowska-Zielony — również pracownik na-
ukowo-dydaktyczny Uniwersytetu Gdańskiego, adiunkt w Zakładzie Wczesnej Edu-
kacji Instytutu Pedagogiki. Jej wystąpienie pt. „Działania twórcze we wczesnej edu-
kacji — możliwości i bariery” również dotyczyło teoretycznych rozważań na temat
postrzegania twórczości u dzieci w okresie wczesnej edukacji.

Kolejne wystąpienie miała Anna Zdziennicka — nauczycielka biologii w gim-
nazjum oraz egzaminator Okręgowej Komisji Egzaminacyjnej w Gdańsku z przed-
miotów matematyczno-przyrodniczych, autorka programu nauczania biologii w kla-
sach I–III gimnazjum „Puls życia”, współautorka zeszytu ćwiczeń do klasy I gimna-
zjum „Puls życia”, autorka scenariuszy filmów biologicznych. Jej wystąpienie doty-
czyło praktycznego zastosowania aktywnej edukacji w szkole. Prelegentka, posługu-
jąc się doświadczeniami swojej szkoły, przedstawiła zebranym szereg niezwykle cie-
kawych inicjatyw i przykładów zastosowania aktywnej edukacji w gimnazjum. Dzia-
łania te, począwszy od wprowadzenia oceniania kształtującego w procesie dydak-
tycznym, poprzez projekty związane z aktywnym nauczaniem ekologii, które zosta-
ły nagrodzone międzynarodowymi wyróżnieniami (np. wyjazdem młodzieży do Lon-
dynu i Tokio), mogły być wzorem pracy dla innych nauczycieli. Anna Zdziennicka
swoje wystąpienie zilustrowała przykładowymi projektami realizowanymi w jej ma-
cierzystej szkole — Gimnazjum w Sztumie — oraz podała adresy stron interneto-
wych, gdzie można znaleźć informacje o organizowanych konkursach. To wystąpie-
nie można było potraktować jako przykład i zachętę do naśladownictwa atrakcyjne-
go zarówno dla uczniów, jak i prowadzących nauczycieli.

Wystąpienie piszącej te słowa było potraktowane jako inauguracyjne i rozpoczy-
nające seminarium. Jako wieloletni doradca metodyczny biologii i przyrody, kon-
sultant Gdyńskiego Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli ds. oceniania i programów
autorskich, rzeczoznawca MEN uprawniony do dopuszczania do użytku szkolnego
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podręczników oraz autorka wielu materiałów z dziedziny metodyki nauczania biolo-
gii i oceniania swoje wystąpienie zaczęłam od charakterystyki współczesnej, ale i no-
woczesnej szkoły. W swoim wystąpieniu skupiłam się na nowej podstawie programo-
wej, wykazując, że jej sformułowanie poprzedzone było analizą wskazówek zawar-
tych w Zaleceniach Parlamentu Europejskiego i Rady Europy z dnia 23 kwiet-
nia 2008 r. w sprawie ustanowienia europejskich ram uczenia się przez ca-
łe życie. Wskazówki te zostały z kolei opracowane na podstawie zadań wypracowa-
nych przez UNESCO. Przyjmuje się w nich, że aktywna edukacja to nie tylko zasto-
sowanie w procesie dydaktycznym tak zwanych metod aktywizujących, ale wprowa-
dzanie do edukacji całych strategii dydaktycznych angażujących uczniów w prze-
bieg zajęć. Można tu wymienić różnego rodzaju projekty edukacyjne, w których an-
gażowani są uczniowie, a także udział uczniów w różnorodnych programach eduka-
cyjnych organizowanych we współpracy z instytucjami oświatowymi lub przez ko-
mórki zajmujące się edukacją, np. w policji, ochronie środowiska itp.

W nowoczesnej szkole bardziej cenione są umiejętności praktyczne od akade-
mickiej teorii. Polscy uczniowie, startujący w międzynarodowych zawodach zwykle
lepiej radzą sobie w egzaminach teoretycznych, natomiast słabsze wyniki osiąga-
ją w zadaniach wymagających umiejętności praktycznych, laboratoryjnych, dlatego
nowoczesna szkoła powinna w naukach i zagadnieniach wymagających teoretycz-
nych rozważań większy nacisk kłaść na logiczne myślenie oraz kreatywne rozwią-
zywanie problemów.

Cytując zadania kształcenia przyrodniczego w XXI wieku, wspierane przez UNE-
SCO, takie jak:
• formułowanie problemów i hipotez
• planowanie obserwacji i eksperymentów przyrodniczych
• dokonywanie pomiarów
• wykonywanie oraz interpretowanie rysunków, wykresów
• zestawianie i interpretowanie wyników (obserwacji, eksperymentów, pomiarów)
• formułowanie wniosków
• opracowywanie zwięzłych sprawozdań z przeprowadzonych badań
• posługiwanie się wiedzą przyrodniczą w rozwiązywaniu teoretycznych i prak-

tycznych problemów
wykazałam, że założenia nowej podstawy programowej są zgodne z podanymi wyżej
zadaniami.

W swoim wystąpieniu wskazałam zgromadzonym na sympozjum słuchaczom,
jakie inne zalety ma nowa podstawa programowa, np.:

— wskazuje, czego powinniśmy nauczyć przeciętnie uzdolnionego ucznia
— umożliwia dopasowanie do swojej klasy zapisanych wymagań
— ułatwia pisanie własnych programów nauczania, bo wymagania te są wystar-

czająco precyzyjne
— opisuje efekty po każdym etapie edukacji
— zastępuje standardy wymagań egzaminacyjnych
— charakteryzuje się spójnością programową i kumulatywnością treści
— znajdują się w niej przykładowe ćwiczenia, doświadczenia i eksperymenty ko-

nieczne do zrealizowania na danym etapie kształcenia.

Nie do przecenienia w procesie edukacji jest ostatni zapis. Umożliwi on realiza-
cję zadań wskazanych przez UNESCO i Radę Europy, pozwoli na wykształcenie
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w uczniach oczekiwanych umiejętności, podniesie jakość nauczania. Metodologia
prowadzenia doświadczeń i eksperymentów jest na tyle ważnym zagadnieniem, że
kolejne warsztaty związane z realizacją projektu eduPEOPLE będą poświęcone wła-
śnie temu zagadnieniu. Zainteresowanych już teraz prosimy o śledzenie stron EXPE-
RYMENTU i zapraszamy do udziału w zapowiedzianych warsztatach.

Elżbieta Mazurek
konsultant GODN
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Krzysztof Krysztofowicz, Mirosława Rozenbangier

Model funkcjonowania turystyki
szkolnej na przykładzie działalności
Klubu Turystyki Pieszej „Belfer” PTTK
Marynarki Wojennej

Klub Turystyki Pieszej „Belfer” PTTK Marynarki Wojennej istnieje od sześciu lat. Je-
go siedzibą od początku jest Szkoła Podstawowa nr 33 w Gdyni Oksywiu. W grud-
niu 2008 r. podczas 38 Centralnego Zlotu Aktywu Turystycznego Wojska Polskiego
w Krakowie „Belfer” otrzymał tytuł Klubu Roku nadany wspólnie przez Zarząd Głów-
ny PTTK i Departament Wychowania i Promocji Obronności Ministerstwa Obrony
Narodowej. Podczas wręczenia wyróżnienia podkreślono zasługi klubu w krzewie-
niu turystyki wśród dzieci i młodzieży.

O istotnej roli, jaką odgrywa udział w ruchu turystycznym w rozwoju psychofi-
zycznym ucznia, nie trzeba nikogo przekonywać. Turystyka zaspokaja potrzeby po-
znawcze i intelektualne naszych podopiecznych, daje możliwości kształtowania po-
żądanych postaw wobec najbliższego otoczenia i świata. Dzięki kontaktom z róż-
nymi grupami rówieśniczymi młodzież może swobodnie wymieniać się swoimi do-
świadczeniami, nawiązywać kontakty, zawierać znajomości, przyjaźnie. Uczy się to-
lerancji, życzliwości, działania w grupie i niesienia pomocy w odpowiedzialny i fa-
chowy sposób. Dzięki turystyce nasze dzieci zdobywają większe doświadczenia i po-
czucie pewności siebie. Uczniowie zdobytą wiedzę teoretyczną potrafią wykorzystać
w praktyce.

Do chwili powstania klubu „Belfer” w Szkole Podstawowej nr 33 od ponad 25 lat
funkcjonowało Szkolne Koło Turystyczne „OXIVIA”, które istnieje do chwili obecnej.
Opiekunowie koła „OXIVIA” dostrzegali ograniczenia wynikające z formuły szkolne-
go koła turystycznego, które jest formą zajęć pozalekcyjnych. Ta formuła ogranicza-
ła możliwości zaangażowania w działalność koła innych dorosłych niż nauczyciele
i rodzice uczniów.

Wychodząc z takiej oceny sytuacji w październiku 2003 r. grupa inicjatywna
składająca się głównie z nauczycieli SP nr 33 powołała do życia Klub Turystyki Pie-
szej PTTK „Belfer”. W procesie przygotowawczym organizatorzy uzyskali zgodę dy-
rekcji szkoły na funkcjonowanie klubu na terenie szkoły i — co więcej — daleko idą-
cą pomoc w organizacji siedziby klubu. Jednym z czynników, jakim udało się uzy-
skać przychylność kierownictwa tej placówki, było zapewnienie podjęcia działań ak-
tywizujących ruch turystyczny wśród uczniów, a tym samym uatrakcyjnienie i roz-
szerzenie oferty zajęć pozalekcyjnych.
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Szkoła Podstawowa nr 33 od szeregu lat współpracowała z Marynarką Wojenną,
głównie z Wojskowym Klubem Sportowym FLOTA. Uczniowie brali udział w zajęciach
organizowanych przez WKS FLOTA w takich dyscyplinach, jak judo i pływanie. Ta
współpraca była obopólnie korzystna. Podnosiła atrakcyjność zajęć szkolnych oraz
dostarczała klubowi tzw. narybku, młodych sportowców, spośród których wyrasta-
li medaliści imprez sportowych szczebla krajowego i międzynarodowego. W związ-
ku z tymi pozytywnymi doświadczeniami w kontaktach ze środowiskiem Marynar-
ki Wojennej założyciele klubu zdecydowali o przystąpieniu do Oddziału PTTK Mary-
narki Wojennej w Gdyni.

U swojego zarania „Belfer” liczył 17 członków, z czego dziesięcioro było nauczy-
cielami SP nr 33. Założyciele klubu podjęli działania zmierzające do pozyskania
członków spośród nauczycieli innych szkół. W rezultacie tego w szeregach „Belfra”
znaleźli się nauczyciele ze Szkoły Podstawowej nr 28 z Gdyni Babich Dołów, Szkoły
Podstawowej nr 39 z Gdyni Obłuża, z Gimnazjum nr 18 z Gdyni Karwin, IX Liceum
Ogólnokształcącego w Gdyni oraz Szkoły Prywatnej „ALFA” z Gdyni. Takie ukształ-
towanie składu osobowego klubu w znaczny sposób poszerzyło możliwości nawią-
zania współdziałania z innymi podmiotami, w tym stowarzyszeniami, organizacjami
czy klubami. Bazując na tej różnorodności składu osobowego klub zbudował różne
formy współpracy z wieloma podmiotami spoza szkoły. Wśród najważniejszych wy-
mienić należy:
• Urząd Miasta Gdyni,
• Oddział Morski PTTK,
• Pomorską Regionalną Organizację Turystyczną,
• Pomorski Ośrodek Ruchu Drogowego,
• Jacht Klub Kotwica,
• Gdyńskie Stowarzyszenie „FAMILIA” — świetlica socjoterapeutyczna,
• Klub Marynarki Wojennej „Riwiera”,
• Koło Ratownictwa Medycznego przy IX Liceum Ogólnokształcącym w Gdyni,
• Uczniowski Klub Sportowy „ORKA” przy Szkole Podstawowej nr 16 w Gdyni,
• Stowarzyszenie Rodzina Wojskowa.

Pozyskanie do działalności klubu członków spoza macierzystej szkoły miało też inny
efekt. W klubie znalazły się osoby o ogromnym doświadczeniu w działalności tury-
stycznej wynikającym z wieloletniego członkostwa w PTTK. Obecnie spośród człon-
ków klubu pięcioro ma ponad 25-letni staż członkowski i posiada tytuł Organiza-
tora Turystyki. Troje członków posiada kwalifikacje Instruktora Krajoznawstwa Re-
gionu, a jedna osoba jest Instruktorem Kajakarstwa. W klubie są osoby odznaczo-
ne Srebrną Odznaką Zasłużony w Pracy PTTK wśród Młodzieży, Srebrną Honoro-
wą Odznaką PTTK, Złotą Honorową Odznaką Miłośnika Miasta Gdyni czy Medalem
Komisji Edukacji Narodowej. To ludzie nietuzinkowi, z charyzmą i doświadczeniem.

W rezultacie tego Klub „Belfer” w szybkim czasie stworzył własną oryginalną
ofertę imprez turystycznych dla całego środowiska turystycznego naszego miasta,
głównie dla szkół. Obecnie wraz ze Szkołą Podstawową nr 33 jest inicjatorem i pod-
stawowym organizatorem następujących cyklicznych imprez turystycznych, które
weszły na stałe do kalendarza wydarzeń turystycznych w Gdyni:
• Gdyński Młodzieżowy Turniej Turystyczno-Krajoznawczo-Ekologiczny o Puchar

Prezydenta Miasta Gdyni,
• Spotkanie z Turystycznym Mikołajem, czyli Mikołajki w plenerze,
• Turystyczny Pierwszy Dzień Wiosny — poznajemy walory turystyczne Gdyni.
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Myśl, która legła u podstaw powołania klubu, sprawdziła się i przyniosła pożąda-
ne efekty. Udało się dokonać połączenia zainteresowań i indywidualnych pasji do-
rosłych członków klubu z celami edukacyjnymi szkoły. Dorośli członkowie, realizu-
jąc swoje zainteresowania, zbudowali atrakcyjną propozycję zajęć pozalekcyjnych
dla uczniów SP nr 33 i innych szkół naszego miasta. Dzięki dużemu zaangażowa-
niu macierzystej szkoły propozycje te uzyskały instytucjonalną oprawę. Na podkre-
ślenie zasługuje fakt, że nie wszyscy członkowie klubu są nauczycielami czy rodzi-
cami uczniów szkoły. O roli rodziców nie można też zapominać, gdyż dzięki ich za-
angażowaniu możliwy jest udział w turystyce dzieci klas najmłodszych (I–III), które
w przyszłości mogą być krzewicielami turystyki i krajoznawstwa.

Obecnie klub zrzesza 74 członków, w tym 48 młodych turystów (uczniów i stu-
dentów). W jego działalność jest stale zaangażowane liczne grono sympatyków, któ-
rzy chętnie wspierają i sponsorują imprezy turystyczne. Hasło przewodnie Klubu
„Belfer” brzmi: „Porzuć wygody na poczet przygody, wiatr w piersi chwytaj i na wę-
drówki pomykaj”.

Krzysztof Krysztofowicz — rzecznik medialny Klubu „Belfer”
Mirosława Rozenbangier — SP nr 33 w Gdyni
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Katarzyna Zadroga

Stres zjawiskiem pozytywnym

W drugiej połowie XX w. słowo „stres” zrobiło błyskawiczną karierę, kojarząc się
z: napięciem, nadmiernym wysiłkiem, przemęczeniem, bólem, poczuciem bezna-
dziejności, niemożności poradzenia sobie z trudną sytuacją. Światowa Organizacja
Zdrowia określiła stres jako „nową, najpowszechniejszą chorobę stulecia”.1) Stres
zdobył przez to miano choroby cywilizacyjnej.

Jako że wszyscy przeżywają stresy, wszyscy o nich mówią, należałoby zasta-
nowić się, czym naprawdę jest stres, często utożsamiany jest on bowiem wyłącznie
z czymś negatywnym, niekorzystnym, szkodliwym, ukierunkowanym na burzenie
organizmu lub psychiki człowieka. W tym rozumieniu radzenie sobie z wszechogar-
niającym stresem jest ważną determinantą jakości życia. Dlatego też przeprowadza
się niezliczone ilości badań na temat stresu. Omawiany jest on z perspektywy roz-
maitych nauk: biochemii, fizjologii, endokrynologii, psychiatrii, kardiologii i innych
dziedzin medycyny klinicznej, psychologii, socjologii, a nawet filozofii. Różnorodne
podejścia rodzą odmienne teorie i prowadzą czasem do zadziwiających wniosków.

Najlepiej spojrzeć na stres jak na „konstrukt”. Rozumiemy przez to, że stres jest
syntezą kilku elementów wchodzących ze sobą w interakcje. Trzeba bowiem brać
pod uwagę każdą składową stresu i jej relacje do innych elementów oraz do całości.
Innymi słowy, potrzebne jest podejście systemowe. Aby ułatwić zrozumienie stresu
jako konstruktu, połączyłam dwa modele: biologiczny i psychologiczny. Stres biolo-
giczny i psychologiczny mają wiele cech wspólnych, ale nie są to zjawiska identycz-
ne. Pozwalają pełniej i dokładniej spojrzeć na sprawę, a nawet dopatrzyć się pozy-
tywnych skutków stresu.

W niniejszej pracy poruszone zostaną następujące zagadnienia:
1. stresor oznacza wszystko to, co stawia przed nami jakieś wymagania,
2. eustres, dystres i efekty neutralne to możliwe następstwa zetknięcia się ze

stresorem,
3. ocena poznawcza oznacza sposób, w jaki oceniamy zarówno stresor, jak i za-

soby, które mamy do dyspozycji, aby sprostać wymaganiom stawianym przez
stresor,

4. zasoby odporności na stres to wszelkie rezerwy materialne, fizyczne, społecz-
ne i psychologiczne, jakimi dysponujemy, aby poradzić sobie ze stresorem i na-
szą reakcją na stres,

5. sposoby radzenia sobie ze stresem.

1) M. Sokołowska, Pojęcie stresu w interpretacji mechanizmów adaptacji biologicznej
i społecznej, [w:] Wizje człowieka i społeczeństwa w teoriach i badaniach naukowych,
red. S. Nowak, PWN, Warszawa 1984.
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Stresory

Twórcą biologicznej teorii stresu był Hans Selye. Będąc lekarzem, analizował zmia-
ny fizjologiczne, zachodzące w organizmie pod wpływem stresu. Badał przechodze-
nie stresu w chorobę, by w sposób farmakologiczny bądź operacyjny móc im za-
pobiec. Selye udowodnił, że stres nie towarzyszy wyłącznie ujemnym sytuacjom,
np. niepełnosprawności, chorobie, ale również sytuacjom dodatnim, takim jak ra-
dość i szczęście. Stres wyzwala w człowieku energię obronną na obciążenia fizyczne
i psychiczne zarówno te przykre, jak i te przyjemne. Dodatnie i ujemne obciążenia
H. Selye nazywa jednakowo — stresorami.2) Zgodnie z tą koncepcją „stres jest nie-
swoistą, stereotypową reakcją organizmu na każde, nie tylko zwiększone, stawiane
mu wymaganie”. Reakcja ta polega na zmianach w obrębie układu biologicznego.3)

Dowodem na to, że stres może zostać wywołany przez każdy stresor: dodatni lub
ujemny, fizyczny lub psychiczny, jest zmiana ciśnienia krwi czy bicia serca. W wa-
runkach laboratoryjnych bardzo łatwo wywołać tę reakcję sugerującą stres:

1. bodźcami fizycznymi (np. przez zanurzenie rąk w lodowatej wodzie),
2. bodźcami psychicznymi (np. dezaprobata grupy),
3. bodźcami sytuacyjnymi (sam pomiar ciśnienia wpływa na jego wartość)4).

Eustres, dystres i efekty neutralne

H. Selye przekonuje, że na co dzień mamy do czynienia z wieloma stresorami i jest
to zjawisko jak najbardziej pożądane. Stres jest bowiem normalną, biologiczną re-
akcją każdego żywego organizmu. Nawet podczas snu nie jesteśmy od niego wolni,
bo nasze wewnętrzne organy wciąż pracują.5)

Istotą stresu jest to, że istnieją wielkie indywidualne różnice co do ilości stresów
potrzebnych człowiekowi. Generalnie większość ludzi nie lubi braku stresu w tym
samym stopniu, co jego nadmiaru. Ten sam stresor może u różnych osób prowa-
dzić do innych reakcji i trudniej jest im sobie z nim poradzić. Posiadamy wewnętrz-
ne i zewnętrzne predyspozycje, które warunkują ten proces:

1. wewnętrzne — płeć, wiek, predyspozycje genetyczne,
2. zewnętrzne — leczenie pewnymi hormonami, lekarstwami, dieta.6)

Pewna opowiastka świetnie obrazuje tę sytuację. Wyobraźmy sobie, że każdy czło-
wiek nosi niewidzialny plecak. Ma go zawsze — kiedy idzie do szkoły, pracy, pi-
sze klasówkę, rozmawia z przyjaciółmi, śpi. Do tego plecaka ktoś wkłada kamienie,
przez co niektórym ludziom trudniej jest radzić sobie z codziennymi obowiązkami
i przyjemnościami. Takim kamieniem może być choroba, niepełnosprawność, może
być nim rozwód rodziców. Jeżeli w trudnej sytuacji znajdzie się człowiek bez więk-
szych problemów (czyli z prawie pustym plecakiem) i człowiek z plecakiem wypcha-
nym do granic wytrzymałości, to bardziej prawdopodobne jest, że załamie się ten

2) H. Selye, Stres okiełznany, PIW, Warszawa 1977, s. 24.
3) L.A. Kitajew-Smyk, Psychologia stresu, Ossolineum, Warszawa 1989, s. 18–36.
4) M. Sokołowska, Pojęcie stresu w interpretacji mechanizmów adaptacji biologicznej

i społecznej, [w:] Wizje człowieka i społeczeństwa w teoriach i badaniach naukowych,
red. S. Nowak, PWN, Warszawa 1984, s. 115.

5) H. Selye, Stres okiełznany, PIW, Warszawa 1977, s. 31.
6) Tamże, s. 41.
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z pełnym plecakiem. Pada ofiarą, ponieważ nie może poradzić sobie z naporem pew-
nych sytuacji, nie jest w stanie rozładować sytuacji stresowej.7) Stres wtedy zmie-
nia się w dystres, czyli działanie nieprzyjemne.8)

Z kolei u innego człowieka podobny splot sytuacji może wyzwolić chęć do pracy,
wolę walki i uporania się z problemem. Jest to wtedy działanie przyjemne, sprzyja-
jące człowiekowi, czyli eustres.9)

Wreszcie z wieloma stresorami, z którymi stykamy się w życiu codziennym, ra-
dzimy sobie również tak, że nie wywierają one na nas żadnego wpływu, czyli są dla
nas neutralne. Z wieloma stresującymi wydarzeniami („kamieniami”) można so-
bie poradzić bez żadnych zauważalnych następstw. Albo wymagania stawiane przez
stresory są tak małe, albo nasze zasoby pozwalające sprostać tym wymaganiom są
tak duże, że stresory są właściwie niezauważalne.

Przykładem pozytywnych następstw stresorów w życiu codziennym uczniów jest
pisanie sprawdzianów, które jest silnym stresorem, nie ma jednak lepszego spo-
sobu na rozwijanie zdolności pamięciowych. Czytanie lektur jest stresorem, lecz
opanowanie umiejętności czytania ma dla dziecka pozytywne następstwa. Ćwicze-
nie sprawności fizycznej to poddawanie mięśni stresowi, jednak to najlepszy spo-
sób na ich wzmocnienie. Pozytywne następstwa stresu, nazywane też w ujęciu psy-
chologicznym „dobrym” stresem, tłumaczy się odmienną odpornością na stres. Od
jakiegoś czasu namawia się badaczy do poszukiwania zmiennych umożliwiających
niektórym ludziom znakomite funkcjonowanie mimo poważnych stresorów. Trudno
jednak prowadzić badania w tym kierunku. Czasem w warunkach ekstremalnego
dystresu, czego przykładem była podczas wojny sytuacja w obozach koncentracyj-
nych, rodzi się między ludźmi szczególna więź i jedność. Sytuacja ta, wbrew prze-
widywaniom wroga, stała się okazją do powstania osobowości kierującej się wznio-
słymi standardami moralnymi, etycznymi i społecznymi. Doprowadziła do korzyst-
nego objawu (eustresu), gdyż pozwalała przeżyć.10)

Ocena poznawcza

Nasza ocena stresorów ma ogromny wpływ na skutki działania stresu. Taché i Se-
lye porównują niektóre reakcje stresowe do napadów alergii. Podczas napadu aler-
gii stan chorobowy wywołuje raczej nadmierna mobilizacja układu odpornościowe-
go niż samo działanie alergenu. Podobnie niektórym ludziom szkodzą stresory, nie
tyle poprzez swoje bezpośrednie oddziaływanie, ile dlatego, że wywołują zbyt silną
reakcję. Na przykład, żaden uczeń nie zmarł z tego powodu, że musiał pisać spraw-
dzian, wszyscy jednak znamy uczniów reagujących na egzaminy tak, jakby to były
zdarzenia zagrażające życiu. Aby uniknąć przesadnych reakcji, należy zmodyfikować
własną ocenę stresorów. W wielu wypadkach taka próba prowadzi do bardziej reali-
stycznej ich oceny. Dla skutecznego zmagania się ze stresem równie ważna jest re-
alistyczna ocena posiadanych zasobów odporności na stres. Niedocenianie lub prze-
cenianie zasobów, jakie ma się do dyspozycji dla radzenia sobie z problemem, może

7) T. Wolańczyk, Nadpobudliwość psychoruchowa u dzieci, Wydawnictwo Bifolium,
Lublin 1999, s. 34.

8) H. Selye, op.cit., s. 7.
9) Tamże, s. 8.

10) L.A. Kitajew-Smyk, op.cit., s. 360.
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spowodować problemy. Znamy uczennicę — prymuskę, która wymiotuje przed każ-
dym egzaminem, ponieważ ma tak duży poziom lęku. Nie docenia ona wielu posia-
danych zasobów, na przykład swojej dobrej techniki uczenia się i inteligencji. Inny
uczeń przecenił swoje zdolności i jego promocja do następnej klasy została zagrożo-
na. Był wystarczająco zdolny, ale nieregularnie chodził na zajęcia i mało się uczył.

Skuteczna ocena poznawcza ma wiele wspólnego z ustalaniem hierarchii waż-
ności. Inaczej mówiąc, musimy zrozumieć, co jest dla nas naprawdę ważne. Ludzie
na ogół pozwalają, aby błahe sprawy stały się dla nich poważnymi stresorami. Ro-
bert Eliot, kardiolog, sformułował dwie zasady radzenia sobie ze stresem: „Zasada
nr 1 — nie przejmować się drobiazgami. Zasada nr 2 — wszystko to są drobiazgi”.
Oczywiście, nie wszystko jest „drobiazgiem”, ale wielu ludzi traci energię adaptacyj-
ną na sprawy niezbyt ważne.11)

Zasoby odporności na stres

Coraz większy nacisk kładzie się na rolę, jaką odgrywają zasoby w przeżywaniu stre-
su. Antonovsky zauważył, że większość z nas utrzymuje się przy życiu, a nawet zna-
komicie prosperuje w świecie pełnym patogenów fizycznych, psychologicznych, spo-
łecznych i kulturowych, czyli stresorów. Autor sądzi, że z tymi stresorami radzimy
sobie za pomocą uogólnionych zasobów odpornościowych. Są to wszystkie te rzeczy,
którymi dysponujemy i które umożliwiają nam poradzenie sobie z większością stre-
sorów życiowych. Są nimi m.in. zasoby intrapersonalne, czyli siły wewnętrzne, które
pomagają nam poradzić sobie z wydarzeniami życiowymi.12) Jednym z najważniej-
szych zasobów tego typu jest samoocena, która jest silnie związana z integralnością
ego. Reykowski nazywa to samo zjawisko zróżnicowaniem ludzi pod względem me-
chanizmów kontroli nad emocjami. Czynnikiem sprzyjającym odporności na stres
są właściwe proporcje tego mechanizmu, czyli:

1. silny proces pobudzenia,
2. równowaga procesów nerwowych,
3. ocena samego siebie zgodna z oceną innych,
4. realistyczna ocena rzeczywistości,
5. równowaga emocjonalna,
6. właściwe proporcje między emocjami dodatnimi i ujemnymi,
7. brak objawów stałego lęku.13)

Jeśliby starać się przenieść miejsce akcji do środowiska szkolnego, to działaniem
zabezpieczającym przed ewentualnymi negatywnymi konsekwencjami stresu byłoby
zapewnienie rozwoju siedmiu wymienionych cech. Wymagałoby to aktywnej współ-
pracy domu ze szkołą oraz eliminacji zdarzeń losowych. Niestety, wtedy sytuacja
przypominałaby bardziej warunki laboratoryjne niż naturalne. Trzeba pamiętać, że
stresu nie można by uniknąć nawet wtedy, gdyby zrezygnować z wszelkiego działa-
nia. Poziom stresu wynoszący „0” oznaczałby śmierć.14)

11) www.ipz.edu.pl, Stres, strona Instytutu Psychologii Zdrowia, 09.11.2001 r.
12) www.ipz.edu.pl, op.cit.
13) J. Reykowski, Badania nad stresem psychologicznym, [w:] Materiały do nauczania

psychologii, red. L. Wołoszowa, seria IV, t. 3, PWN, Warszawa 1969, s. 169–170.
14) H. Selye, op.cit., s. 31.
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Niepoznane są wszystkie determinanty odporności człowieka na stres życiowy.
Bardzo szeroko zakrojone i wielostronne badania Langnera i Michaela dostarczyły
wielu danych dotyczących wpływu czynników wychowawczych i środowiskowych.15)

Inne dane wskazują na możliwość podwyższania odporności poprzez wyrabianie po-
czucia obowiązku (Agafanow), współzawodnictwa (Jegorow) oraz przez podwyższa-
nie samooceny (Merlin).16)

Jeśli stres nie jest zbyt długi ani zbyt silny, a jednostka nim doświadczona cha-
rakteryzuje się dużą odpornością na stres, wszyscy są skłonni mówić o pozytywnej
roli stresu. Wtedy człowiek kieruje wysiłki na osiąganie działań i realizację dążeń.
Zazwyczaj osoba taka dość dobrze kontroluje swoje emocje, dlatego często nie moż-
na dostrzec jej niepokoju. Odczuwa pobudzenie emocjonalne, swoistą mobilizację
sił, która objawia się między innymi:

1. skróceniem czasu reakcji,
2. polepszeniem koordynacji ruchów (przy takim podnieceniu potrafimy wykonać

czynności, których normalnie nie udało się nam wykonać),
3. przyspieszeniem tempa skojarzeń (nowe pomysły, wyraziste spostrzeganie).17)

Nie wolno jednak zapomnieć, że stres nie zawsze zagrzewa do uporania się z trud-
nością. Stres może przeszkadzać, a nawet prowadzić do załamania psychicznego,
a według H. Selye nawet do śmierci. Co zrobić, by utrzymać właściwą dawkę stresu?

Gdyby zmianom wywoływanym przez stres odpowiadała zawsze teoria kontinu-
um, tj. gdyby zachodziła prosta korelacja:

NEGATYWNE SKUTKI
STRESU

DAWKA STRESU

gdzie oznacza wzrost „dawki stresu” i „negatywnych skutków stresu”, to
sprawa byłaby dość prosta, bo sprowadzałaby się do eliminacji stresorów. Jednak
między ludźmi zauważa się różnice indywidualne co do odporności na stres i zdol-
ności do samoregulacji. W niektórych przypadkach przedłużanie lub wzmaganie się
stresu powoduje polepszenie zdolności do samoregulacji (eustres), a nie — jak moż-
na by przewidywać — pogorszenie (dystres). Na przykład badacz Janis podaje, że
podczas bombardowania lotniczego obserwowano polepszenie stanu u niektórych
ludzi chorych psychicznie. Również obserwacje potoczne wskazują, że czasem lu-
dzie, którzy dezorganizują się pod wpływem niewielkich trudności, okazują nagłe
polepszenie, gdy niebezpieczeństwo staje się poważne. Zjawisko to określa się mia-

15) J. Reykowski, Badania..., s. 170.
16) Tamże, s. 171.
17) Tamże, s. 159.
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nem „paradoksu stresu”.18) Nauka nie dysponuje danymi, wyjaśniającymi ten stan
rzeczy. Dowodzi to stwierdzeniu, że aby pomóc człowiekowi, nie zawsze trzeba zdej-
mować z niego ciężary i ułatwiać mu życie, przeciwnie — czasem trzeba go bardziej
obciążyć.

Sposoby radzenia sobie ze stresem

Jak zostało omówione wcześniej, stres jest konstruktem o wielu elementach pozo-
stających w interakcji. Skuteczne zmaganie się ze stresem wymaga więc działania
na każdym poziomie modelu stresu. Należy tutaj zastosować model biopsychospo-
łeczny i podejście systemowe. Skuteczne zmaganie się ze stresem obejmuje interak-
cje między biologicznymi, psychologicznymi i środowiskowymi właściwościami jed-
nostki. W praktyce, trzeba zrobić wszystko, żeby z „plecaka” powyrzucać jak najwię-
cej „kamieni”, czyli pozbyć się sytuacji uciążliwych. Mimo że nie możemy uniknąć
stresorów w całości, to możemy stawić im czoło i cieszyć nimi, poznając mechanizm
stresu i dostosowując do niego swoją filozofię życiową. Każdy powinien znaleźć od-
powiedni poziom stresu, przy którym czuje się najlepiej, niezależnie od tego, czym
się w życiu zajmuje. Selye doradza, by w osobach najbliższych odnaleźć wsparcie.
Środowisko, które daje poczucie bycia kochanym i potrzebnym, staje się niewątpli-
wym wsparciem. Istnieje też potrzeba odnalezienia w życiu jakiegoś punktu zacze-
pienia, celu, który chce się osiągnąć. Rzeczą zasadniczą jest znalezienie motywa-
cji, szczególnie ambicji dokonania czegoś, co naprawdę daje nam zadowolenie i nie
szkodzi nikomu.19)

Stare angielskie powiedzenie: „Żeby dobrze wykonać robotę, trzeba mieć dobre
narzędzia” można odnieść również do zmagania się ze stresem. Zasoby odporności
na stres to narzędzia, którymi posługujemy się, aby z nim sobie poradzić. Na przy-
kład nie ma chyba wątpliwości co do tego, że zdrowy styl życia jest zasobem o pod-
stawowym znaczeniu. Przez zdrowy styl życia rozumiemy określony, regularny po-
rządek dnia, właściwe odżywianie się, aktywność fizyczną, rekreację itp.

Skuteczne zmaganie się ze stresem, oprócz tworzenia zasobów, wymaga naucze-
nia się, jak z nich korzystać. Innymi słowy, musimy sobie wypracować własną umie-
jętność radzenia sobie. Nauczenie się skutecznego sposobu reagowania na określone
stresory zwykle wymaga pewnego czasu. Warto podjąć taki wysiłek, ponieważ efek-
tywne umiejętności radzenia sobie mają wiele zalet. Szybka, skuteczna reakcja może
zapobiec przekształceniu się niepozornej sytuacji stresowej w dystres. Ponadto oce-
na poznawcza stresorów będzie mniej zagrażająca wówczas, kiedy się wie, że dyspo-
nuje się skuteczną strategią radzenia sobie. Niezwykłą receptę w tej kwestii stano-
wi anonimowy tekst z 1692 r. znaleziony w starym kościele św. Pawła w Baltimore:

DESIDERATA

Przechodź spokojnie przez hałas i pośpiech i pamiętaj, jaki spokój można zna-
leźć w ciszy. O ile to możliwe, bez wyrzekania się siebie, bądź na dobrej sto-
pie ze wszystkimi. Wypowiadaj swą prawdę jasno i spokojnie i wysłuchaj in-
nych, nawet tępych i nieświadomych, oni też mają swoją opowieść. Unikaj gło-
śnych i napastliwych, są udręką ducha. Porównując się z innymi, możesz stać

18) J. Reykowski, Funkcjonowanie osobowości w warunkach stresu psychologicznego,
PWN, Warszawa 1966, s. 270–274.

19) H. Selye, op.cit., s. 79–81.
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się próżny lub zgorzkniały, zawsze bowiem znajdziesz gorszych i lepszych od
siebie. Niech twoje osiągnięcia, zarówno jak i plany, będą dla ciebie źródłem ra-
dości. Wykonuj swą pracę z sercem, jakkolwiek byłaby skromna; ją jedynie po-
siadasz w zmiennych kolejach losu. Bądź ostrożny w interesach, na świecie bo-
wiem pełno oszustwa, niech ci to jednak nie zasłoni prawdziwej cnoty. Wielu lu-
dzi dąży do wzniosłych ideałów i wszędzie życie jest pełne heroizmu. Bądź so-
bą, zwłaszcza nie udawaj uczucia, ani nie podchodź cynicznie do miłości, albo-
wiem wobec oschłości i rozczarowań ona jest wieczna jak trawa. Przyjmij spo-
kojnie, co ci lata doradzają, z wdziękiem wyrzekając się spraw młodości. Rozwi-
jaj siłę ducha, aby mogła cię osłonić w nagłym nieszczęściu. Nie dręcz się two-
rami wyobraźni. Wiele obaw rodzi się ze znużenia i samotności. Obok zdrowej
dyscypliny bądź dla siebie łagodny. Jesteś dzieckiem wszechświata nie mniej
niż drzewa i gwiazdy. Masz prawo być tutaj i czy to jest dla ciebie jasne czy nie,
wszechświat jest bez wątpienia na dobrej drodze. Tak więc żyj w zgodzie z Bo-
giem, czymkolwiek się trudnisz i jakiekolwiek są twoje pragnienia. W zgiełku
i pomieszaniu życia zachowaj spokój ze swą duszą. Przy całej złudności i znoju
i rozwianych marzeniach jest to piękny świat. Bądź uważny. Dąż do szczęścia.

Katarzyna Zadroga
SP nr 13 w Gdyni

Bibliografia

Kitajew-Smyk L.A., Psychologia stresu, Ossolineum, Warszawa 1989

Reykowski J., Badania nad stresem psychologicznym, [w:] Materiały do nauczania psycho-
logii, red. L. Wołoszowa, seria IV, t. 3, PWN, Warszawa 1969

Reykowski J., Funkcjonowanie osobowości w warunkach stresu psychologicznego, PWN,
Warszawa 1966

Selye H., Stres okiełznany, PIW, Warszawa 1977

Sokołowska M., Pojęcie stresu w interpretacji mechanizmów adaptacji biologicznej i spo-
łecznej, [w:] Wizje człowieka i społeczeństwa w teoriach i badaniach naukowych,
red. S. Nowak, PWN, Warszawa 1984

Wolańczyk T., Nadpobudliwość psychoruchowa u dzieci, Wydawnictwo Bifolium, Lu-
blin 1999

www.ipz.edu.pl, Stres, strona Instytutu Psychologii Zdrowia, 9.11.2001 r.

Gdyński Kwartalnik Oświatowy, 1/2010 53



WSPOMAGANIE ROZWOJU DZIECI I MŁODZIEŻY

Konkurs „Jak żyć w przyjaźni” — III edycja

Prezentujemy kolejny scenariusz uhonorowany pierwszą nagrodą w III edycji Kon-
kursu „Jak żyć w przyjaźni” ogłoszonego przez Urząd Miasta Gdyni w 2009 roku.

Redakcja

Anna Siemieniako

Jak żyć w przyjaźni — cykl zajęć
dla uczniów klasy II
kształcenia zintegrowanego

Scenariusz I

Temat: Bądź moim przyjacielem.

Cel główny:

kształcenie umiejętności zawierania i utrzymywania przyjaźni.

Cele szczegółowe

Uczeń potrafi:
— wyjaśnić, na czym polega przyjaźń
— określić cechy swego przyjaciela
— opisać swego przyjaciela, wykorzystując zgromadzone słownictwo
— rozpoznać na ilustracji wyrażane uczucia
— konstruować odpowiedzi na pytania
— wykonać kukiełkę wg instrukcji podanej przez nauczyciela
— ułożyć zdanie z rozsypanki wyrazowej.

Metody pracy:

— zbiorowa
— indywidualna
— grupowa.

Środki dydaktyczne:

— opowiadanie „Czy jesteś moim przyjacielem?”
— rysunki twarzy wyrażającej różne uczucia
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— ilustracje do opowiadania „Czy jesteś moim przyjacielem?”
— patyczki, kartki, kredki, klej, włóczka
— kaseta z piosenką „Chodź, kolego”
— karta pracy — uzupełnienie zdań
— słownik języka polskiego
— książeczka „Dziecięce zasady jak żyć w przyjaźni” autorstwa M. Dobranovič,

M. Krizmanić, M. Kušec, A. Marušić, J. Sabol
— rozsypanka wyrazowa.

Czas trwania — dzień lekcyjny.

Przebieg zajęć

1. Osłuchanie z melodią i słowami piosenki pt. „Chodź, kolego”.
2. Omówienie treści piosenki ze szczególnym akcentem na słowa przyjaciel, przy-

jaźń, kolega.
3. Próby definicji słowa przyjaciel wg dzieci, odczytanie wyjaśnienia tego słowa wg

słownika języka polskiego.
4. Wysłuchanie opowiadania ilustrowanego obrazkami pt. „Czy jesteś moim przy-

jacielem?” — tekst czyta nauczyciel:
— przerywanie czytania w odpowiednim momencie i zadawanie pytań dzie-

ciom
* po tekście „…nie chciała, żeby Lidka lub ktoś inny zobaczył, że płacze…”

— Jak czuła się Sandra?
— Czy kiedyś ktoś z was czuł się samotny, odrzucony?
— W jakich to było sytuacjach, okolicznościach?
* po tekście „…myślę, że możecie to naprawić, jak tylko chcecie…”

— Jak rozumiecie słowa mamy Lidki?
— Czy uważacie, że można mieć wielu przyjaciół w tym samym czasie?
— Jakie rady dalibyście dziewczynkom?

5. Praca plastyczno-techniczna — wykonanie kukiełek przedstawiających jednego
z przyjaciół — wg instrukcji podanej przez nauczyciela:

— wykonanie sylwety
— umocowanie sylwety na patyczku.

(Uwaga: jeżeli dziecko powie, że nie ma przyjaciela, należy zasugerować, aby zro-
biło szablon kogoś, kogo lubi lub członka rodziny. Przyjacielem może być także
zwierzątko.)

6. Zajęcie miejsc w kole:
— prezentacja swoich kukiełek i próby opowiadania o przedstawionych posta-

ciach (nauczyciel wspomaga ucznia pytaniami dodatkowymi).
Po prezentacji odłożenie kukiełek na wyznaczone miejsce (styropianowa pod-
stawa).

7. Zapoznanie z książeczką „Dziecięce zasady jak żyć w przyjaźni”:
— poznanie zasad przyjaźni.

8. „Burza mózgów” — próby odpowiedzi na pytanie — co należy robić, aby nie stra-
cić przyjaciela?

Gdyński Kwartalnik Oświatowy, 1/2010 55



WSPOMAGANIE ROZWOJU DZIECI I MŁODZIEŻY

— przykłady zachowań, które mogą spowodować, że przyjaciele się od nas od-
suną (przezywanie, dokuczanie, zazdrość, bójka, ignorancja).

9. Układanie zdania z rozsypanki wyrazowej — zapisanie go na tablicy i w zeszy-
tach (karta pracy nr 1). Rozsypankę dzieci otrzymują w kopertach.
„Jeżeli umiesz być przyjacielem, to znajdziesz przyjaciela.”

— zwrócenie uwagi na wielką literę rozpoczynającą zdanie i kropkę to zdanie
kończącą.

10. Zabawa ruchowa — nauczyciel wystukuje rytm na tamburynie, dzieci zgodnie
z rytmem biegają, maszerują lub chodzą. Na mocne uderzenie w instrument
dobierają się w grupki zgodnie z cyfrą, którą pokaże nauczyciel (należy zadbać,
aby dziecko, które samo nie znalazło miejsca w tworzonej grupie, zostało przez
grupę przygarnięte). Tworzymy grupy 2-, 3-, 4-, 5-, 6-osobowe.

11. Karta pracy nr 2.
— Rozpoznawanie i nazywanie uczuć dziewczynki. Dopasowywanie podpisów

określających uczucia do zdjęć.
— Dlaczego ważne jest, aby umieć rozpoznawać uczucia na twarzach kolegów?

12. Wspólne wysłuchanie i odśpiewanie piosenki „Chodź, kolego” — śpiew równo-
czesny z odtwarzaniem piosenki z magnetofonu.

Praca domowa

Uzupełnienie zdań o swoim przyjacielu lub koledze z wykorzystaniem podanego
słownictwa i karty pracy nr 3.

Załączniki

Tekst opowiadania „Czy jesteś moim przyjacielem?”

Pewnego dnia pani powiedziała klasie, że następnego dnia pójdą na wycieczkę do lasu. Była
jesień. Robiło się coraz chłodniej. Z drzew opadały kolorowe liście.
— Będziemy mogli zobaczyć różne rzeczy — powiedziała. — Nauczymy się nazw wielu

kwiatów i drzew, a jeśli dopisze nam szczęście, zobaczymy też różne ptaki i zwierzęta.
Następnego dnia dzieci czekały na placu zabaw na panią, aby je policzyła i ustaliła, ile

osób jedzie na wycieczkę. Tomek stał z Adasiem i Jackiem oraz kilkoma innymi chłopcami.
Lidka i Sandra były razem.
— A zatem — powiedziała pani — na czas drogi nad rzekę proszę ustawić się w pary.

Możecie dobrać się z kolegą albo iść z kimś, kogo jeszcze niezbyt dobrze znacie.
Tomek utworzył parę z Adasiem, a Jacek stanął obok innego chłopca. Sandra obróciła

się, żeby powiedzieć coś do Lidki, lecz tamta akurat podeszła do dziewczynki o imieniu Jola
i wzięła ją za rękę.
— Kto będzie z tobą w parze, Sandro? — zapytała pani, kiedy zobaczyła, że dziewczyn-

ka stoi sama. Wówczas zauważyła, że Lidka stoi z Jolą.
— Może chciałabyś stanąć w parze z Darkiem? Możesz mu opowiedzieć to, co wiesz o na-

szym mieście.
Darek był nowym uczniem w klasie. Chodził do ich szkoły dopiero od kilku dni.
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— Dobrze — odpowiedziała Sandra, ale było jej bardzo smutno. Myślała o tym, że Lidka
była jej najlepszą przyjaciółką. Zawsze robiły wszystko razem. Dlaczego Lidka nie powiedzia-
ła jej, że nie chce z nią iść w parze podczas wycieczki? Oczy Sandry napełniły się łzami, kie-
dy przypomniała sobie, że czuje się trochę tak, jak wtedy gdy jej tata opuścił ich dom. Szuka-
ła w kieszeni chusteczki, ponieważ nie chciała, żeby Lidka lub ktoś inny zobaczył, że płacze.
Później w czasie drugiego śniadania dzieci miały piknik nad brzegiem rzeki. Darek grał

w piłkę nożną z Tomkiem i kilkoma innymi chłopcami. Sandra wciąż w ponurym nastroju
siedziała samotnie. Podeszła do niej Lidka, a za nią Jolka.
— Chcesz jabłko? — zapytała Lidka, wiedząc, że Sandra lubi jabłka. Sandra nic nie od-

powiedziała
— Co się dzieje? — zapytała Lidka.
— Dlaczego nie szłaś ze mną w parze? Myślałam, że jesteś moją przyjaciółką — odpar-

ła Sandra.
— Nie, nie jest — powiedziała Jola. — Ona teraz jest moją przyjaciółką! — odciągnęła

Lidkę i odeszły za drzewa.
Sandra rozpłakała się. Nie mogła uwierzyć, że Lidka nie chce już być jej przyjaciółką.
Tomek obserwował, co się działo i podszedł do Sandry.
— Co się stało? — zapytał. — Czy ktoś cię zranił?
— Lidka powiedziała, że nie jest już moją przyjaciółką — powiedziała Sandra. Tomek

objął ją ramieniem i przytulił. — Idę po panią — powiedział.
Zanim przyszła nauczycielka, Sandra przestała płakać, ale widać było, że miała zaczer-

wienione oczy.
— Wszystko w porządku? — zapytała pani. Ona również widziała, jak zachowały się

Lidka z Jolą. — Nie przejmuj się — powiedziała. — Jestem pewna, że wszystko się ułoży.
Tego popołudnia, w drodze powrotnej ze szkoły do domu, mama Lidki zauważyła, że

Lidka i Sandra nie rozmawiają ze sobą.
— A zatem — powiedziała mama Lidki — co się z wami dzieje? Myślałam, że jesteście

najlepszymi przyjaciółkami.
— Ona już nie jest moją przyjaciółką — powiedziała Sandra.
— Właśnie, że jestem — odparła Lidka.
— Teraz ty i Jolka jesteście przyjaciółkami — powiedziała Sandra. — To niesprawiedliwe.
— Chwileczkę — wtrąciła się mama Lidki. — Czy to prawda, że nie przyjaźnisz się już

z Sandrą?
— Nie — powiedziała Lidka. — Sandrze jest przykro, bo podczas wycieczki nad rzekę

szłam w parze z Jolą, a nie z nią.
— Jolka powiedziała, że jesteś teraz jej przyjaciółką — odparła Sandra.
— Możecie się przyjaźnić z wieloma osobami — powiedziała mama Lidki. — Nie musi-

cie przestać się przyjaźnić tylko dlatego, że zawarłyście nową przyjaźń. Jesteście przyjaciół-
kami od dawna, a wasza przyjaźń jest bardzo ważna. Czy nie byłoby szkoda, gdybyście prze-
stały być przyjaciółkami? Myślę, że możecie to naprawić, jeśli tylko chcecie.
Następnego dnia w szkole pani mówiła w klasie o przyjaźni i o tym, dlaczego przyjacie-

le są cenni. Prosiła Darka, aby opowiedział o swoim pierwszym tygodniu w nowej szkole oraz
o tym, jak to jest być nową osobą w klasie.
— Tęsknię za moimi przyjaciółmi ze starej szkoły — powiedział Darek. — Ale mogę do

nich telefonować i przesyłamy sobie różne rzeczy.
Pokazał w klasie kilka fotografii przyjaciół ze swojej starej szkoły.
— A poza tym— dodał — zdobyłem już nowych kolegów: Tomka, Adasia, Jacka i Sandrę.
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„Chodź, kolego”

G2 4
41. Ba {(! wi¢(! si�(! b� {(! dzie {(! my(! w ko {(! ªo,(! 
hod¹,! ko {! le {! go.!G2 Za {(! ba {(! wi {(! my(! si�(! we {(! so {(! ªo,(! 
hod¹,! ko {! le {! go.!G2 Mo {(! »e(! w pi {(! ªk�(! dzi±(! za {(! gra {(! my,(! 
hod¹,! ko {! le {! go.!G2 Le {(! piej {(! w ber {(! ka(! po {(! bie {(! ga {(! my,(! 
hod¹,! ko {! le {! go.!RefrenG2 To(! nie(! b� {! dzie! > »a {(! den-! se {! kret,! > prze {(! 
ie»(! ka {! »dy! > o (! tym(! wie.! > >G2 Do {(! brze(! jest! mie¢! przy {(! ja {-! 
ie {! la,! > »y¢(! sa {-! me {! mu! > ba {(! rdzo(! ¹le.! > >

2. Gdy zabawa nam się marzy, chodź, kolego,
zabawimy się w kolarzy, chodź, kolego.
Można bawić się w podchody, chodź, kolego,
a ja wolę samochody, chodź, kolego.

Refren
To nie będzie...
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Karta pracy nr 1

umiesz
przyjaciela.

Jeżeli

być

to

przyjacielem,

znajdziesz
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Karta pracy nr 2

Jak postępować, żeby mieć wielu kolegów?

Czy potrafisz rozpoznać i nazwać uczucia dziewczynki? Dopasuj podpisy do zdjęć,
zapisując na kółeczkach odpowiednie cyfry.

1. Gniew
2. Strach
3. Niesmak
4. Smutek
5. Szczęście
6. Zaskoczenie

Dlaczego dobrze jest umieć rozpoznawać uczucia na twarzach kolegów?
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Karta pracy nr 3

Uzupełnij zdania o najlepszym przyjacielu lub koledze, korzystając ze słowniczka.

Słowniczek
mój, moja, kolega, koleżanka, przyjaciel, przyjaciółka, miły, serdeczny,
wesoły, bezinteresowny, pomaga w potrzebie, służy radą, lubię przeby-
wać, chętnie się bawię

ma na imię .

Ma lat i chodzi do klasy. Jest

i . Często

i . Bardzo

i .

Scenariusz II

Temat: Niepełnosprawni są wśród nas.

Cel główny:

kształcenie zrozumienia i otwartości w stosunku do osób niepełnosprawnych.

Cele szczegółowe

Uczeń potrafi:
— dostrzegać dobre i złe cechy swoje i rówieśników
— ocenić postępowanie swoje i innych
— wyjaśnić znaczenie pojęć: niepełnosprawny, zmysły, alfabet Braille’a
— współpracować w grupie
— liczyć w zakresie 100 pełnymi dziesiątkami
— zgodnie bawić się i współpracować z osobami niepełnosprawnymi
— być tolerancyjny
— wykonać płaskorzeźbę.

Metody pracy: praca z tekstem, rozmowa, działania praktyczne, pokaz.

Formy pracy: indywidualna, zróżnicowana, zbiorowa.
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Środki dydaktyczne:

— tekst opowiadania Jana Edwarda Kucharskiego „Zamknięte oczy”
— CD z piosenką „Chodź, kolego”
— karty pracy nr 1, 2, 3, 4, 5.

Czas trwania: 1 dzień lekcyjny.

Przebieg zajęć

1. Powitanie piosenką „Chodź, kolego”.
2. Krótka rozmowa z dziećmi na temat poprzednich zajęć. Sprawdzanie pracy do-

mowej.
3. Zabawy tematyczne — odczucia ludzi niepełnosprawnych:

— włożenie 2–3 dzieciom grubych zimowych rękawic, wręczenie im długopi-
sów i polecenie, aby zapisali swoje imiona i nazwiska na kartce;

— związanie nóg 2–3 dzieciom i polecenie, aby przeszły wzdłuż klasy;
— założenie 2–3 dzieciom okularów z zaklejonymi szkiełkami i polecenie, aby

narysowały np. domek.
Po każdej zabawie dzieci biorące w niej udział mówią o swoich odczuciach, za-
hamowaniach, spostrzeżeniach. Efektem końcowym ma być wniosek, że osoby
niepełnosprawne mają takie same potrzeby jak my. Chcą się bawić, uczyć, pra-
cować, robić zakupy. I robią to, chociaż jest im dużo trudniej.

4. Wysłuchanie opowiadania pt. „Zamknięte oczy”:
a) Rozmowa z dziećmi na temat przeczytanego tekstu.
b) Odpowiedz na pytanie nauczyciela: Którymi ze zmysłów człowiek poznaje

świat?
Jak myślisz, dlaczego ludzie niewidomi są często wspaniałymi muzykami,
a głusi malarzami?

5. Podaj określenia, jakie cechy charakteru powinien mieć przyjaciel (karta pracy
nr 1).

6. Zabawa: każdy z nas może być dobrym przyjacielem (karta pracy nr 2).
7. Wykonanie z masy solno-mącznej płaskorzeźby przedstawiającej podobiznę

dziecka:
— zapoznanie dzieci z pojęciem płaskorzeźba
— ukazanie różnic między płaskorzeźbą a rzeźbą
— zorganizowanie wystawki wykonanych prac.

8. Uświadomienie dzieciom, że osoby niewidome mają swój własny alfabet, który
umożliwia im czytanie książek:

— ćwiczenie — poznajemy alfabet Braille’a (karta pracy nr 3).
9. Liczymy dziesiątkami:

— rachunek pamięciowy — dodawanie i odejmowanie pełnych dziesiątek
— karta pracy nr 4.
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10. Zabawa podsumowująca — nauczyciel dzieli dzieci na 4 grupy. Każda z grup
dostaje kartkę (karta pracy nr 5), na której narysowane są dwa słoneczka. Jed-
no smutne, a drugie wesołe:

— na wesołym słoneczku dzieci zapisują pozytywne zachowania wobec osób
niepełnosprawnych

— na słoneczku smutnym zapisują złe zachowania, to czego nie powinniśmy
robić i mówić przy nich.

11. Odszukanie w książce „Jak żyć w przyjaźni” zasad odnoszących się do usłysza-
nego dziś opowiadania:

— zapisanie tych zasad w zeszytach.
12. Wspólna zabawa przy piosence „Chodź, kolego”.

Załączniki

Jan Edward Kucharski

Zamknięte oczy

Pewnego dnia dzieci zastały na podwórku — nowego. Na ławce pod ścianą siedział szczupły
chłopak i, wystawiwszy twarz do słońca, zdawał się drzemać. Obok niego leżała gruba książka.
Pierwszy zobaczył „nowego” Wacek:
— Ale się opala, co?
„Nowy” siedział dalej bez ruchu — rzeczywiście wyglądał na śpiącego.
Rysiek, który zawsze umiał wymyślić jakąś zabawną psotę, strzelił palcami.
— Słuchajcie, ja się podkradnę i buchnę mu tę książkę. Zobaczymy, jak jej będzie szukał.
Wacek, Zosia, Maciek i Hanka zostali z tyłu, a Rysiek zaczął się podkradać. Zatoczył

szerokie koło, podchodząc wzdłuż ściany. Był coraz bliżej, stąpał teraz naprawdę jak kot.
Wreszcie doszedł do ławki i sięgnął po książkę.
Wtedy chłopiec, nie otwierając oczu, szybkim ruchem położył na niej rękę.
— Czego chcesz? — powiedział spokojnym głosem. — To moja książka.
Rysiek zdumiał się. Podchodził tak cicho, że sam nie słyszał swoich kroków — a ten jed-

nak usłyszał!
Dzieci wybuchnęły gwarem.
— Gapa Rysiek! Patałach!
Chłopiec na ławce poruszył się niespokojnie.
— O co im chodzi?
— O nic — mruknął lekceważąco Rysiek. — Śmieją się ze mnie, że ci książki nie zwę-

dziłem. Tak dla kawału. Ale dlaczego ty... — urwał niezdecydowanie — nie otwierasz oczu?
— Jestem niewidomy — powiedział cicho chłopiec. Ryśkowi zrobiło się bardzo przykro.

Stał zmieszany, przestępując z nogi na nogę. Dzieci zaciekawione tym milczeniem podeszły
bliżej.
Chłopiec siedział dalej bez ruchu, zwrócony do nich twarzą.
— A książka? — szepnęła nagle Hanka. Chłopiec usłyszał pytanie i uśmiechnął się.
— To jest specjalna książka, dla takich, co nie widzą.
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Otoczyli go ciasnym kołem. Na grubych kartach biegły rzędy wypukłych kropek. Doty-
kali ich, oglądali z jednej i drugiej strony. Tak zaczęła się ich znajomość.
Nie umówili się ze sobą, ale tak się ułożyło, że kiedy inni grali w piłkę, w berka lub w co

innego, jedno z dzieci siedziało z Jankiem i opowiadało mu, co dzieje się dokoła. Pewnego
dnia Wacek powiedział:
— Ty, Janek, jutro będziesz sam. Wybieramy się na wycieczkę. Ojciec jedzie ciężarów-

ką do leśniczówki i obiecał, że nas weźmie na całe popołudnie do lasu. Ale nie martw się, my
ci wszystko opowiemy.
Wieczorem ojciec zapytał Wacka:
— Dlaczego powiedziałeś Jankowi, że go jutro nie zabierzemy? Chłopak bardzo się zmar-

twił. Była u mnie jego matka. Niech jedzie, miejsca jest dosyć.
Wacek zmieszał się.
— Myślałem... Przecież on i tak nic nie będzie widział!
Leśniczówka stała na niewielkiej polanie przy szosie. Zaraz za ogrodem szumiały pierw-

sze wielkie sosny, grubymi liśćmi szeleściły dęby. Las był stary i mroczny, gęsto poszyty kę-
pami krzaków i zarośli.
Leśniczy krótko opowiedział im, jak mają iść, i ruszyli całą gromadą. Było wczesne po-

południe, mieli więc przed sobą parę godzin.
Janek, prowadzony przez Maćka i Zosię, szedł pewnie po miękkiej, leśnej drodze i wca-

le nie opóźniał marszu. Głowę miał podniesioną do góry i powtarzał co chwila:
— Jak tu jest inaczej, jakie inne powietrze!
Drgnięcia jego twarzy i uśmiech wskazywały, że słucha całym sobą wszystkiego dokoła

i notuje w pamięci jak najdokładniej swój pierwszy pobyt w lesie.
Słońce przechyliło się ku zachodowi i trzeba było wracać. Ścieżka wokół jeziora prowa-

dziła wyraźnie. Szli gęsiego; prowadził Wacek, a na końcu kroczyła Zosia z Jankiem.
Obeszli dokoła lustro wody i znaleźli się na wąskiej przecince pośród młodego zagajnika.
— No, teraz prosto do alei — powiedział Wacek, przyspieszając kroku.
Wydawało się — prosto, ale po dłuższej chwili dzieci zaniepokoiły się — alei nie było

widać.
— Myśmy powinni pójść w lewo — zauważył Rysiek — tam była taka wąska drożyna.

A teraz idziemy na ukos.
— Ja prowadzę, nie wtrącaj się! — odburknął Wacek.
Szli więc dalej, ale kiedy po paruset metrach przecinka dobiegła do jakiejś polany, i on

stracił pewność siebie. Trzeba było przyznać — zabłądził.
Słońce schowało się za drzewa, na świecie poszarzało. Dziewczynki zaczęły pociągać no-

sami, chłopcy naradzali się niepewnie. Janek słuchał w milczeniu, wreszcie niespodziewanie
zapytał:
— A dlaczego nie wrócimy tak, jak przyszliśmy — tą drogą nad jeziorkiem?
— Ba, żebym to wiedział, gdzie jest jeziorko — mruknął zgnębiony Wacek.
Janek powiedział poważnie:
— Tylko daj mi rękę, żebym się o jakiś kamień nie przewrócił.
Wacek podszedł, Janek wsunął mu dłoń pod pachę. Na twarzy miał wyraz skupienia.
— Tutaj doszliśmy pod górę — myślał głośno — to teraz musimy iść z góry.
Na skrzyżowaniu Janek stanął.
— Tu są takie głębokie koleiny — to teraz w lewo. W głosie chłopca nie było cienia wa-

hania.
— Teraz będzie ten zagajnik, po prawej stronie. Przechodziliśmy go taką bruzdą, a na

drogę wyszliśmy obok dużego jałowca.
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— Jest jałowiec! — wrzasnął Wacek — jest bruzda! Brawo, Janek!
— Teraz pójdziemy w prawo, aż do gęstej trawy, a potem taką wąską dróżką, że z obu

stron można dotknąć gałęzi.
Dróżka rzeczywiście była wąska. Szli teraz szybciej, gdyż cienie wieczoru robiły się co-

raz gęstsze.
Rysiek nie wytrzymał i pędem pobiegł do przodu. Po chwili doleciał jego krzyk:
— Hura, tu już jest polana! Zaraz będzie jezioro! Chodźcie!
Dzieci wrzasnęły jednym głosem, a Janek uśmiechnął się zadowolony.
— A nie mówiłem, że pamiętam drogę?
Dalej poszło już zupełnie łatwo. Obeszli jezioro i piaszczystą drogą ruszyli do alei.
Z daleka dobiegło ich trąbienie auta, błysnęły światła reflektorów.
— Co się z wami stało? — zawołał ojciec Wacka, gdy wynurzyli się na drogę. — Nawet

tak blisko nie można was puścić samych do lasu. Pewnie pobłądziliście, co?
— Nie, proszę pana — odpowiedział za wszystkich Janek. — Tylko wracaliśmy dłuższą

drogą. To była wspaniała wycieczka!

Karta pracy nr 1

Czy masz takie cechy charakteru?

Przeczytaj zdania i dopasuj cechy charakteru do opisywanych zachowań. Wpisz
imiona dzieci we właściwe rubryki tabelki.

Kasia ma zawsze odrobione lekcje, chętnie podejmuje się dodatkowych zadań.
Marzena chętnie pożycza dzieciom nożyczki, klej, gumkę.
Paweł niczego się nie boi.
Tomek zawsze mówi dzień dobry, proszę, przepraszam, dziękuję.
Weronika ma najmodniejsze ubrania i wspaniałe zabawki, ale nie przechwala się
tym.

Imię dziecka Cecha charakteru

skromność

odwaga

obowiązkowość

uprzejmość

uczynność

Wpisz kilka negatywnych cech, które zauważyłeś u siebie.
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Karta pracy nr 2

Każdy z nas może być dobrym przyjacielem

Dzieci odrysowują na kartonie swoją lewą (leworęczni prawą) dłoń. Na dwóch pal-
cach wpisują swoje dobre cechy charakteru. Następnie podchodzą do równieśników
i wzajemnie wpisują sobie pozytywne cechy na pozostałych palcach. Nauczyciel na
przygotowanym dużym sercu nakleja wspólnie z dziećmi wycięte dłonie. Dzieci od-
czytują wypisane na dłoni pozytywne cechy charakteru i ustalają, że postarają się
je pielęgnować. Postarają się też jak najrzadziej pokazywać równieśnikom złe cechy
swego charakteru.

Serce powinno być wycięte z czerwonego kartonu, a dłonie dzieci mogą być wycię-
te z kolorowego kartonu, tak aby praca efektownie wyglądała. Serce należy powie-
sić w widocznym miejscu, aby można było wracać do zapisanych cech.
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Karta pracy nr 3

1. Nakłuwaj długopisem ciemne kropki, przebijając kartkę od spodu. Spróbuj za
pomocą dotyku rozpoznawać litery.

A B C D E F G

H I J K L M N

O P Q (SZ) R S T U

V (DŻ) W X (DŹ) Y Z Ą Ć

Ł Ń Ó Ś Ż Ź

2. Spróbuj odczytać z szablonu ukryty wyraz, a następnie zaszyfruj sam jakiś
krótki wyraz i podaj koledze do odczytania. Ty również odczytaj wyraz zaszyfro-
wany przez inne dziecko.
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Karta pracy nr 4

Wpisz brakujące liczby tak, aby liczby zapisane na sąsiednich polach były od siebie
większe lub mniejsze o 10.

30 70

60 80

20 90

70 50

60

90

30

10

100

50

20

80

60
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Karta pracy nr 5
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Scenariusz III

Temat: „Żyjemy w przyjaźni”.

Cel główny:

znamy i przestrzegamy zasad w przyjaźni.

Cele szczegółowe

Uczeń potrafi:
— właściwie zachować się w stosunku do innych
— dzielić się swoimi uwagami i spostrzeżeniami
— wykonać pracę plastyczną dowolną techniką na zadany temat
— czytać wyznaczony tekst
— słuchać i stosować się do poleceń nauczyciela
— przestrzegać reguł wspólnej zabawy
— swobodnie wypowiadać się
— rozwiązać plątaninkę literową.

Metody pracy: praca z tekstem, rozmowa, działania praktyczne, pokaz.

Formy pracy: indywidualna, zróżnicowana, zbiorowa.

Środki dydaktyczne:

— książka „Dziecięce zasady jak żyć w przyjaźni”
— płyta z nagraniem piosenki pt. „Króliczek Titou”
— karta pracy nr 1 — plątanina literowa
— farbki, kredki ołówkowe, kredki pastelowe, wycinanki, klej, papier kolorowy,

worek, pudełka do zapałek, karteczki.

Czas trwania: jeden dzień lekcyjny.

Przebieg zajęć

1. Wspólne wysłuchanie piosenki nagranej na CD pt. „Króliczek Titou”.
2. Zabawa rytmiczna „Dobre życzenia”.

Przebieg zabawy:
a) Każdy uczeń dostaje jedno pudełko po zapałkach. Na karteczce zapisuje

swoje marzenie (to, czego sam sobie życzy). Karteczkę wkłada do pudełka po
zapałkach, a pudełko wrzuca do przygotowanego przez nauczyciela worka.

b) Dzieci ustawiają się w kręgu i rytmicznie podają sobie worek. Rytm wyzna-
cza odpowiednio dobrana muzyka lub wspólne rytmiczne śpiewanie pio-
senki, np.:
Jak to miło i wesoło, gdy woreczek krąży wkoło. Worek tu, worek tam,
nasz woreczek krąży sam.
Nauczyciel, podając umówiony sygnał (hop — zmiana lub w prawo, w le-
wo...), zmienia kierunek „wędrówki” worka.
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c) „Wędrujący worek” zatrzymuje się na znak nauczyciela. Osoba, która trzy-
ma go w rękach, „losuje” jedno pudełko. Otwiera je i głośno odczytuje ży-
czenie — marzenie. Dzieli się refleksją, czy chciałaby, aby to życzenie się
spełniło lub nie. Worek wędruje dalej, aż do momentu, gdy wszyscy otwo-
rzą wylosowane przez siebie „dobre życzenia”.

3. Głośne odczytanie przez wyznaczone dzieci tekstu z książeczki „Dziecięce zasa-
dy jak żyć w przyjaźni”.

4. Przedstawienie graficzne — rysunek wybranej zasady „Jak żyć w przyjaźni”:
— dowolna technika plastyczna
— materiał do wykonania prac dostępny na osobnym stoliku
a) omówienie wykonanych prac
b) zorganizowanie wystawki wykonanych prac.

5. Masaż relaksacyjny

Jaś oraz Staś weszli
na wzgórze,

dwa razy zataczamy ręką na plecach koło,
następnie wędrujemy palcami w górę pleców

by przynieść wody
wiadro duże.

rysujemy na plecach ręką falę, następnie palcem
kształt wiadra

Jaś się poślizgnął
i z góry spadł,

zataczamy ręką na plecach koło, zjeżdżamy ręką
na dół, akcent — lekkie uderzenie na dole pleców

a tuż za nim sturlał
się Staś.

drugą ręką zjeżdżamy po plecach, zataczamy
palcem koło

6. Rozwiązanie plątaninki literowej — karta pracy nr 1:
a) zapisanie rozwiązania w zeszycie (Bądź zawsze życzliwy dla innych).

7. Wspólna zabawa przy piosence „Chodź, kolego”.

EWALUACJA:
W celu sprawdzenia efektów przeprowadzonych zajęć oraz zrozumienia omawianych
treści, każde dziecko wypełniało kartę ewaluacyjną zawierającą siedem pytań (karta
pracy nr 2). Zadaniem uczniów było wybranie i podkreślenie właściwej odpowiedzi.
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Załączniki

Karta pracy nr 1
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Karta pracy nr 2

KARTA EWALUACYJNA

1. Widząc kolegę lub koleżankę mających trudności z wejściem lub zejściem
ze schodów:

a) udaję, że ich nie widzę;
b) chętnie oferuję im swoją pomoc;
c) śmieję się, że są tacy nieporadni.

2. Organizując zabawę:
a) zapraszam chętnych do uczestnictwa;
b) wybieram tylko te dzieci, które lubię;
c) zaznaczam, że bawimy się tylko na moich zasadach.

3. Gdy kolega, koleżanka z powodu choroby nie zdążyła lub nie mogła zapi-
sać notatek z lekcji:

a) nie pożyczam zeszytu, bo boję się, że mi go zniszczy;
b) chętnie daję swoje notatki i objaśniam ich znaczenie;
c) odsyłam do innej osoby z klasy.

4. Gdy w środowisku jest osoba mająca problemy z mową:
a) śmieję się z jej przypadłości i namawiam do tego samego innych;
b) staram się zrozumieć jej problemy i w razie potrzeby pomóc;
c) ignoruję tę osobę.

5. Gdy któreś z dzieci ma problemy z nauką, to:
a) wyśmiewam się z jego problemów;
b) rozpowiadam innym, jaki to z niego „nieuk”;
c) staram się pomóc zarówno na lekcjach w klasie, jak i poza zajęciami (kole-

żeńska pomoc).

6. Gdy ktoś ma problemy z poruszaniem się:
a) zawsze znajdę okazję do tego, aby pokazać, jaki to ja jestem zwinny i spraw-

ny;
b) wszystkim w koło rozpowiadam, jaki to jest „niedorajda”;
c) organizuję tak zabawy, aby wszyscy mogli w nich uczestniczyć i czuć się

w nich potrzebni.

7. Gdy w klasie jest osoba niedosłysząca, to:
a) pomagam jej, starając się dodatkowo objaśnić i powtórzyć polecenia na-

uczyciela;
b) przedrzeźniam i ośmieszam jej przypadłość;
c) nie reaguję na prośby o pomoc z jej strony.

Anna Siemieniako
SP nr 46 w Gdyni
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Daniela Maćkiewicz

Test diagnozujący osiągnięcia
z chemii absolwenta gimnazjum
rozpoczynającego naukę w szkole
ponadgimnazjalnej

Przedstawiony zbiór zadań został opracowany z myślą o wykorzystaniu go do bada-
nia osiągnięć z zakresu chemii po gimnazjum. Starałam się tak dobrać zadania, aby
zawierały treści umieszczone w podstawie programowej oraz badały różne umiejęt-
ności, jakie powinien posiadać uczeń, kończący naukę w gimnazjum.

Końcowy test po gimnazjum powinien być również zastosowany przez nauczycie-
li szkół ponadgimnazjalnych w celu zdiagnozowania szkolnych osiągnięć absolwenta
gimnazjum w zakresie niezbędnych wiadomości i umiejętności z chemii, umożliwia-
jących kontynuowanie nauki w szkole ponadgimnazjalnej. Wyniki diagnozy „na wej-
ściu” pozwolą nauczycielowi chemii w szkole ponadgimnazjalnej na urealnienie wy-
magań programowych zapisanych w planach nauczania i wybór odpowiedniej stra-
tegii kształcenia.
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TEST DIAGNOZUJĄCY OSIĄGNIĘCIA Z CHEMII
ABSOLWENTA GIMNAZJUM ROZPOCZYNAJĄCEGO
NAUKĘ W SZKOLE PONADGIMNAZJALNEJ

Czas pracy 45 minut

Instrukcja dla ucznia

1. Otrzymałeś test zawierający 19 zadań.
2. Uważnie czytaj wszystkie polecenia i informacje do zadań.
3. Masz do dyspozycji układ okresowy pierwiastków.
4. Rozwiązania i odpowiedzi zapisuj czytelnie w miejscach do tego przeznaczonych

przy każdym zadaniu.
5. Jeżeli popełnisz błąd, wyraźnie przekreśl i obok napisz poprawną odpowiedź.
6. Nie używaj korektora.
7. Przy każdym zadaniu podano maksymalną liczbę punktów możliwych do uzy-

skania.
8. Za rozwiązanie wszystkich zadań możesz otrzymać łącznie 60 punktów.

Wypełnia uczeń przed przystąpieniem
do rozwiązywania zadań

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Imię i nazwisko ucznia

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Klasa

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Nazwa szkoły

POWODZENIA!!!

Wypełnia nauczyciel sprawdzający

WYNIKI

Nr zadania Liczba uzyskanych
punktów

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19

SUMA
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ZADANIE 1. (4 pkt)

Podkreśl wśród wymienionych przykładów:
a) mieszaniny: nafta, woda mineralna, dwutlenek węgla
b) związki chemiczne: para wodna, stal, glukoza.

ZADANIE 2. (3 pkt)

Zaproponuj sposób rozdzielenia mieszaniny soli kuchennej (chlorku sodu)
z pieprzem. Opisz w punktach, jakie czynności należy wykonać, aby otrzymać
osobno pieprz i krystaliczną sól.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

ZADANIE 3. (4 pkt)

Spośród czynności wyróżnionych w poniższym tekście pochyłym drukiem wy-
bierz dwie, które opisują zjawisko fizyczne, oraz dwie, które opisują przemia-
ny chemiczne. Wpisz je do tabelki.

Klasa wybrała się na piknik. Uczniowie pozbierali suche patyki, połamali je, po-
darli papier i ułożyli ognisko. Następnie zapalili zapalniczkę i podpalili drewno.
Z mokrych gałęzi zaczęła parować woda. Uczniowie piekli kartofle i gotowali wo-
dę na herbatę. Część z nich wędziła na patyku kiełbasę w żarze i dymie ogniska.
Ktoś oparzył sobie rękę.

Zjawisko fizyczne 1 Zjawisko fizyczne 2 Przemiana chemiczna 1 Przemiana chemiczna 2

−→ Informacja do zadań 4, 5 i 6.
Poniżej przedstawiono fragment układu okresowego pierwiastków. Skorzystaj z nie-
go przy rozwiązywaniu zadań.

1 2 13 14 15 16 17 18

1 1
1H

4
2He

2 12
6C

14
7N

16
8O

3 23
11Na

24
12Mg

27
13Al

31
15P

32
16S

35
17Cl

4 39
19K

40
20Ca
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ZADANIE 4. (4 pkt)
Pewien pierwiastek chemiczny o liczbie atomowej 13 ma liczbę masową 27.
Podaj symbol chemiczny pierwiastka, liczbę protonów i neutronów w jądrze je-
go atomu oraz liczbę elektronów na powłokach.

Symbol chemiczny . . . . . . . . . . . Liczba elektronów . . . . . . . . . . .

Liczba protonów . . . . . . . . . . . Liczba neutronów . . . . . . . . . . .

ZADANIE 5. (2 pkt)
Atom pewnego pierwiastka ma elektrony rozmieszczone na trzech powłokach, a na
powłoce walencyjnej ma 5 elektronów.
Ustal położenie tego pierwiastka w układzie okresowym.

Numer grupy: . . . . . . . . . . Numer okresu: . . . . . . . . . .

ZADANIE 6. (3 pkt)
Pierwiastek leży w drugim okresie i czternastej grupie układu okresowego.
Podaj wzór sumaryczny, strukturalny i nazwę tlenku tego pierwiastka.

Wzór sumaryczny: Wzór strukturalny:

Nazwa tlenku:

ZADANIE 7. (3 pkt)
Przyjrzyj się poniższym zapisom

3H2 3S 3Mg 3Na2CO3 3NaOH
i dokończ zdania:

a) 3 cząsteczki gazu przedstawia zapis . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
b) 3 atomy niemetalu przedstawia zapis . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
c) 6 atomów sodu zawiera porcja substancji przedstawiona zapisem . . . . . . . . . . . . .

Przyjrzyj się poniższym, niekompletnym równaniom reakcji i rozwiąż zadania 8 i 9.
I. SO... + H2O −→ H...SO4

II. Al + O2 −→ Al2O3
III. ZnO + C −→ ... + CO2

ZADANIE 8. (3 pkt)
W równaniu I wpisz w miejsca oznaczone kropeczkami brakujące cyfry (indek-
sy stechiometryczne).
W równaniu II uzupełnij współczynniki stechiometryczne reakcji.
W równaniu III wpisz brakujący produkt.
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ZADANIE 9. (2 pkt)
Określ typ reakcji I i III.
I – . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . III – . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

ZADANIE 10. (2 pkt)
Przeczytaj poniższe równanie reakcji, uwzględniając liczbę atomów i cząste-
czek poszczególnych reagentów. Wskaż substraty reakcji.

2Ca + O2 −→ 2CaO

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Substraty: . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

ZADANIE 11. (2 pkt)
Do szklanki wody dodano łyżeczkę cukru i otrzymano roztwór nienasycony w tem-
peraturze 50◦C.
Zaproponuj dwie metody otrzymania z niego roztworu nasyconego.

a) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
b) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

ZADANIE 12. (3 pkt)
Do kiszenia ogórków należy przygotować 2 kg 8-procentowego roztworu soli kuchen-
nej. Oblicz, jaka ilość soli i wody jest potrzebna do przygotowania tego roztwo-
ru.

Obliczenia:

Odpowiedź: . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

ZADANIE 13. (2 pkt)
Uzupełnij równania reakcji:

a) . . . . . . . . . . + H2O −→ NaOH

b) . . . . . . . . . . + H2O −→ H2SO3

ZADANIE 14. (2 pkt)
Zapisz jedno równanie reakcji otrzymywania siarczanu (VI) sodu, wybierając
właściwe substraty spośród podanych poniżej substancji:

Na H2SO4 Na2O NaOH

Równanie: . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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ZADANIE 15. (6 pkt)
Napisz równania reakcji dysocjacji jonowej związków. Podaj nazwy powstałych
jonów.

a) Ca(OH)2 −→ . . . . . . . . . . . . . . . . + . . . . . . . . . . . . . . . .

Kation . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Anion . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

b) HNO3 −→ . . . . . . . . . . . . . . . . + . . . . . . . . . . . . . . . .

Kation . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Anion . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

c) Na2S −→ . . . . . . . . . . . . . . . . + . . . . . . . . . . . . . . . .

Kation . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Anion . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

ZADANIE 16. (3 pkt)
Uzupełnij zdania:
Fenoloftaleina w wodnym roztworze NaOH barwi się na kolor malinowy, ponieważ

roztwór ma odczyn . . . . . . . . . . . . . . . ., a pH tego roztworu jest . . . . . . . . . . . . . . . . 7
(wybierz poprawne określenie i wpisz: większe od, lub równe, lub mniejsze od)

Po dodaniu kwasu solnego pH roztworu . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
(wybierz poprawną zmianę i wpisz: zwiększy się, lub zmniejszy się, lub nie zmieni się)

ZADANIE 17. (3 pkt)
Poniżej przedstawiono nazwy surowców naturalnych:

gips piasek ropa naftowa wapień
a) Z podanych surowców wybierz te, które wykorzystuje się do wyrobu pro-

duktów.

produkty surowce

asfalt

wapno palone

b) Podaj nazwę substancji, która jest głównym składnikiem piasku.

Odpowiedź: . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

ZADANIE 18. (2 pkt)
Gaz w zapalniczce to mieszanina propanu i butanu.
Napisz równanie reakcji całkowitego spalania propanu.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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ZADANIE 19. (7 pkt)
Uzupełnij tabelkę:

Wzór sumaryczny Wzór strukturalny Nazwa

C3H6 propen

CH

H

H

C

H

H

C

H

H

C

H

H

H

C2H2 etyn

C

O

H OH

C2H5OH etanol

Model odpowiedzi z punktacją

nr Model pkt za pkt za
zad. odpowiedzi czynność zadanie

1 a) podkreślone mieszaniny: nafta, woda mineralna 2 × 1 4 pkt

b) podkreślone związki chemiczne: para wodna, glukoza 2 × 1

2 1. Sól z pieprzem wsypać do wody i zamieszać, aż do rozpusz-
czenia soli.

2. Przesączyć przez bibułę — pieprz pozostanie na bibule. 3 × 1 3 pkt

3. Z przesączonego roztworu odparować wodę — pozostanie kry-
staliczna sól.

3 Wybrane dwa zjawiska fizyczne spośród: zbieranie patyków, ła-
manie patyków, darcie papieru, układanie ogniska, parowanie
wody, gotowanie wody.

2 × 1

4 pkt
Wybrane dwie przemiany chemiczne spośród: zapalenie zapal-
niczki, podpalenie drewna, pieczenie kartofli, wędzenie kiełba-
sy, oparzenie ręki.

2 × 1
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4 Symbol chemiczny — Al Liczba elektronów — 13
Liczba protonów — 13 Liczba neutronów — 14

4 × 1 4 pkt

5 nr grupy — 15 numer okresu — 3 2 × 1 2 pkt

6 Wzór sumaryczny: CO2 Wzór strukturalny: O=C=O
dwutlenek węgla lub tlenek węgla (IV)

3 × 1 3 pkt

7 a) 3 cząsteczki gazu przedstawia zapis 3H2

b) 3 atomy niemetalu przedstawia zapis: 3S 3 × 1 3 pkt

c) 6 atomów sodu zawiera porcja substancji przedstawiona za-
pisem: Na2CO3

8 I. SO3 + H2O −→ H2SO4

II. 4Al + 3O2 −→ 2Al2O3 3 × 1 3 pkt

III. 2ZnO + C −→ 2Zn + CO2

9 I. Synteza lub reakcja łączenia 2 × 1 2 pkt

III. Wymiana

10 Dwa atomy wapnia + jedna cząsteczka tlenu −→ dwie cząstecz-
ki tlenku wapnia

2 × 1 2 pkt

Substraty: wapń i tlen lub Ca i O2

11 Dwie metody wybrane spośród:
— dodać cukru,
— usunąć (odparować) część wody,
— ochłodzić roztwór (obniżyć temperaturę).

2 × 1 2 pkt

12 Dane, wzór i przekształcenie:
mr = 2 kg
cp = 8%
cp = ms : mr · 100%
ms = cp · mr : 100%
Obliczenie masy soli:
ms = 8% · 2 kg : 100%
ms = 0,16 kg
Obliczenie masy wody:
mr = ms + mw
mw = mr – ms
mw = 2 kg – 0,16 kg
mw = 1,84 kg

3 × 1 3 pkt

13 a) Na2O + H2O −→ 2NaOH
b) SO2 + H2O −→ H2SO3

2 × 1 2 pkt

14 Wybór właściwych substratów 1

Jedno równanie reakcji wybrane spośród: 1

2Na + H2SO4 −→ Na2SO4 + H2

Na2O + H2SO4 −→ Na2SO4 + H2O
2NaOH + H2SO4 −→ Na2SO4 + 2H2O

2 pkt
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15 a) Ca(OH)2 −→ Ca2+ + 2OH- kation wapnia, anion wodorotlen-
kowy

2 × 1 6 pkt

b) HNO3 −→ H+ + NO3
- kation wodoru, anion azotanowy (V) 2 × 1

c) Na2S −→ 2Na+ + S2- kation sodu, anion siarczkowy 2 × 1

16 ...roztwór ten ma odczyn zasadowy 1

a pH tego roztworu jest większe od 7. Po dodaniu kwasu solne-
go pH roztworu zmniejszy się

2 × 1 3 pkt

17 a) produkty: surowce:
asfalt ropa naftowa
wapno palone wapień

2 × 1

3 pkt

b) krzemionka lub tlenek krzemu (IV) lub dwutlenek krzemu 1

18 C3H8 + 5O2 −→ 3CO2 + 4H2O (wzór propanu + równanie reakcji) 2 × 1 2 pkt

19 Wzór sumaryczny Wzór strukturalny Nazwa

C3H6
C

H

H

C

H

CC

H
H

H propen

C4H10 CH

H

H

C

H

H

C

H

H

C

H

H

H butan

C2H2 H C C H etyn

HCOOH
C

O

H OH

kwas mrówkowy

C2H5OH CH

H

H

C

H

H

O H etanol

7 × 1 7 pkt

Daniela Maćkiewicz
doradca metodyczny chemii
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SZKOLNICTWO ZAWODOWE

Jerzy Ambroży

Organizacja i rozwój szkolnictwa
zawodowego w Gdyni przed drugą
wojną światową

W dwudziestoleciu międzywojennym można wyodrębnić dwa systemy szkolnictwa
zawodowego. Pierwszy trwał do wprowadzenia reformy jędrzejewiczowskiej, drugi do
roku 1939. W regionie gdańskim polskie szkoły zawodowe początkowo były zloka-
lizowane w Tczewie, Gdańsku i Wejherowie, a od 1932 roku tylko w dwóch ośrod-
kach: w Gdańsku i Gdyni. Natomiast na ziemiach należących wówczas do Niemiec
nie dopuszczono do utworzenia ani jednej polskiej szkoły zawodowej.

Na początku pierwszego okresu przystąpiono do tworzenia od podstaw szkol-
nictwa zawodowego, opierając się na funduszach państwowych, samorządowych, or-
ganizacji gospodarczych i instytucji społecznych. Powstały szkoły społeczne i pry-
watne, a jedyną szkołą państwową (bezpłatną) była Szkoła Morska. Uczelnia ta roz-
poczęła działalność już 23 października 1920 roku w Tczewie. Założycielem jej by-
ło Ministerstwo Przemysłu i Handlu. W czerwcu 1930 roku szkoła została prze-
niesiona do Gdyni na ul. Morską, gdzie istnieje do chwili obecnej1). Była to trzylet-
nia uczelnia zawodowa wyższego stopnia na podbudowie tak zwanej małej matu-
ry (dwuletnia — po „dużej maturze”) o dwóch wydziałach: nawigacyjnym i mecha-
nicznym. Na kilka lat przed wybuchem wojny uruchomiono trzeci kierunek studiów
— Wydział Transportu i Administracji Morskiej. Szkoła Morska była jedyną szkołą
w Polsce, która kształciła oficerów dla marynarki handlowej. W okresie międzywo-
jennym ukończyło ją około 480 absolwentów2).

Drugą szkołą o profilu morskim była Szkoła Handlu Morskiego i Techniki Por-
towej w Gdyni, która swą działalność rozpoczęła 1 października 1929 roku. Jej sie-
dzibą był gmach przy ul. Morskiej (obok Szkoły Morskiej). Po dwóch latach szkoła
zmieniła nazwę na Instytut Handlu Morskiego i Techniki Portowej. Nauka w insty-
tucie trwała 3 lata, a czesne wynosiło 50 zł miesięcznie3). Ponieważ nie była to szko-
ła państwowa, borykała się z dużymi trudnościami finansowymi, zwłaszcza w okre-
sie kryzysu gospodarczego, dlatego po krótkim, czteroletnim okresie działalności

1) Z. Widernik: Szkolnictwo zawodowe w Gdyni w okresie międzywojennym. W: A. Bukow-
ski (red.): Gdynia. Sylwetki ludzi, oświata i nauka, literatura i kultura. Gdynia 1979, s. 220.

2) Z. Sikora: Szkolnictwo zawodowe w województwie gdańskim w latach 1945–1965.
Gdańsk 1966, s. 26.

3) Z. Widernik: op. cit., s. 224.
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w 1933 roku instytut zlikwidowano. Jego spadkobiercą było trzyletnie Liceum Han-
dlowe o profilu morskim, które działało pod patronatem Izby Przemysłowo-Handlo-
wej w Gdyni. Instytut ukończyły dwa roczniki — w 1932 i 1933 r. — ogółem 77 ab-
solwentów4).

Przy Szkole Handlu Morskiego i Techniki Portowej w Gdyni uruchomiono
w 1929 roku trzyletnią Szkołę Rzemieślniczo-Przemysłową z Wydziałem Ślusarsko-
-Mechanicznym i Stolarskim5). Jej zadaniem było kształcenie pracowników wykwa-
lifikowanych dla warsztatów rzemieślniczych i zakładów przemysłowych. Po ukoń-
czeniu szkoły uczniowie zdawali egzamin czeladniczy. W 1937 roku szkoła ta zosta-
ła przemianowana na czteroletnie Państwowe Gimnazjum Mechaniczne.

W wyniku reformy jędrzejewiczowskiej — określonej ustawą z dnia 11 marca
1932 roku — powstały następujące typy szkół zawodowych6):

— roczne szkoły przysposobienia zawodowego o dwóch poziomach: na podbudo-
wie 4 klas szkoły podstawowej lub po gimnazjum ogólnokształcącym,

— 2- i 3-letnie niższe szkoły zawodowe po 4 klasach szkoły podstawowej,
— 3-letnie szkoły dokształcające po 4 klasach szkoły podstawowej,
— 2- i 3-letnie lub 4-letnie gimnazja zawodowe po 6 klasach szkoły podstawowej,
— 2- i 3-letnie licea zawodowe na podbudowie 10 klas,
— roczne i 2-letnie szkoły mistrzów i nadzorców po 7-klasowej szkole podstawowej.

W okresie międzywojennym w Gdyni były dwa gimnazja zawodowe: Gimnazjum
Kupieckie i Żeńskie Gimnazjum Krawieckie. Historia Gimnazjum Kupieckiego się-
ga września 1924 roku, kiedy powstała 3-letnia Szkoła Handlowa w Bydgoszczy,
przeniesiona po trzech latach do Wejherowa, a następnie w 1932 roku do Gdyni.
W 1934 roku, ze względu na istniejące już w Gdyni Liceum Handlowe, zdecydowano
się przekształcić Szkołę Handlową w Gimnazjum Kupieckie7). Szkoła ta mieściła się
w gmachu Instytutu Handlu Morskiego i Techniki Portowej przy ul. Morskiej 798).

Pierwszą szkołą, która rozpoczęła rozwój szkolnictwa krawieckiego i gospodar-
czego, była powstała w 1934 roku dwuletnia Żeńska Szkoła Przysposobienia Zawo-
dowego o dwóch kierunkach kształcenia: bieliźniarskim i gospodarczym. Od 1 wrze-
śnia 1936 roku została ona przekształcona w Gimnazjum Krawieckie i Liceum Go-
spodarcze.9)

Zestawienie gdyńskich szkół zawodowych, z uwzględnieniem liczby uczniów, od-
działów i nauczycieli w roku szkolnym 1937/38, przedstawiono w tabeli 1.

4) Op. cit., s. 225.
5) Op. cit., s. 226.
6) Ustawa o ustroju szkolnictwa — Dz. U. Nr 38, 1932, poz. 389, K. Trzebiatowski:

Organizacja szkolnictwa w Polsce Ludowej. PWN. 1972, s. 24–26, W. Grabowska:
Jędrzejewiczowska ustawa szkolna z 1932 roku. W: J. Miąso (red.): Studia z dziejów
edukacji. Wydawnictwo „Żak”. Warszawa 1994, s. 262–263.

7) Z. Widernik: op. cit., s. 227.
8) J. Ambroży: Przemiany, rozwój i dylematy szkolnictwa zawodowego miasta Gdyni.

„Szkoła Zawodowa” 1996, nr 1.
9) J. Ambroży: Historia Zespołu Szkół Usługowych w Gdyni „Gdyński Kwartalnik

Oświatowy” 2009, nr 1. J. Ambroży: Zespół Szkół Usługowych w Gdyni. „Edukacja
Pomorska” 2008, nr 29.
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Tabela 1
Szkoły zawodowe w Gdyni w roku szkolnym 1937/1938

Liczba uczniów Liczba nauczycieli
Lp. Nazwa szkoły Rok za-

łożenia

Liczba
oddzia-

łów

Najwyż-
sza

klasa
ogółem chłopcy

dziew-
częta

ogółem
męż-
czyźni

kobiety

1 Szkoła Rzemieślniczo-
-Przemysłowa

1929 3 III — — — — — —

2 Liceum Handlowe 1933 4 III 132 93 39 20 16 4
3 Gimnazjum Kupieckie 1932 7 IV 268 92 176 21 14 7
4 Liceum Gospodarcze 1937 1 I 13 — 13 12 3 9
5 Żeńska Szkoła Przy-

sposobienia w Gospo-
darstwie Rodzinnym

1934 2 I 28 — 28 9 2 7

6 Żeńskie Gimnazjum
Krawieckie

1937 1 I 46 — 46 8 3 5

7 Żeńska Szkoła Przy-
sposobienia Krawiec-
kiego i Bieliźniarskiego

1937 1 I 27 — 27 8 3 5

Źródło: A. Bukowski (red.) Gdynia. Sylwetki ludzi, oświata i nauka, literatura i kultura. Ossolineum 1979, s. 23.

Ustawa o pracy młodocianych i kobiet z dnia 2 lipca 1924 roku nakładała na wszyst-
kich pracujących młodocianych w wieku 15–18 lat obowiązek uczęszczania na na-
ukę dokształcającą lub na kursy dla analfabetów. Pracodawcy mieli obowiązek zwal-
niania ich z pracy w wymiarze 6 godzin tygodniowo, aby umożliwić uczęszczanie
do szkoły. Tymi szkołami były trzyletnie szkoły dokształcające zawodowe. Ze wzglę-
du na niższe koszty utrzymania niż dziennych szkół władze oświatowe były zainte-
resowane ich rozwojem. Pod względem programowym dzieliły się one na dwie kate-
gorie: ogólne (dla uczniów różnych rzemiosł i gałęzi przemysłowych) i specjalne (dla
uczniów pracujących w jednym zawodzie lub kilku zawodach pokrewnych)10). Szko-
ły dokształcające tworzono w szkołach powszechnych, korzystano z pomieszczeń dy-
daktycznych tych szkół oraz nauczycieli w nich uczących. Należy podkreślić, że dla
umożliwienia wszystkim młodocianym zdobycia kwalifikacji w szkołach dokształca-
jących władze miasta znacznie rozbudowały sieć tego szkolnictwa. Pierwsza szkoła
dokształcająca o charakterze ogólnym powstała we wrześniu 1928 roku przy Szko-
le Powszechnej nr 1 przy ul. 10 Lutego. Drugą utworzono na Oksywiu w 1931 ro-
ku, a jej uczniowie rekrutowali się głównie z pracowników Warsztatów Portowych
Marynarki Wojennej i Stoczni Gdyńskiej. W roku szkolnym 1931/32 do szkół do-
kształcających zawodowych uczęszczało 344 uczniów. Spośród nich 218 było za-
trudnionych w zakładach przemysłowych, 41 — w rzemieślniczych i 85 — w han-
dlowych. W tym czasie obowiązkiem dokształcania objęto 600 młodocianych, co sta-
nowiło 57,3% spośród wszystkich młodocianych11). W latach 1936 i 1937 powsta-
ły nowe szkoły dokształcające w dzielnicach peryferyjnych, znacznie oddalonych od
śródmieścia, jak: Chylonia, Mały Kack, Obłuże. W roku szkolnym 1937/38 w Gdy-
ni było 8 takich szkół, a uczęszczało do nich 972 uczniów. Wśród nich było: 22,8%
uczniów pochodzenia rzemieślniczego, 20,7% — robotniczego i 14,4% — chłopskie-

10) Ustawa o ustroju szkolnictwa — Dz. U. Nr 38, 1932, poz. 389.
11) Z. Widernik: op. cit., s. 237.
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go12). Stan szkolnictwa dokształcającego zawodowego w Gdyni w roku szkolnym
1937/38 przedstawia tabela 2.

Tabela 2
Szkoły dokształcające zawodowe w Gdyni w roku szkolnym 1937/38

Nr Rok za- Charakter Liczba
Nazwa dzielnicy Kierownik szkoły

szkoły łożenia szkoły uczn. naucz. oddz.

1 Gdynia Śródmieście 1928 ogólna 479 11 10 Jan Kamrowski
2 Grabówek 1936 ogólna żeńska 37 7 1 Władysław Kraska
3 Grabówek 1932 kupiecka 179 9 5 Stanisław Dzięciołowski
4 Grabówek 1932 metalowa 85 7 2 Wilhelm Statkiewicz
5 Oksywie 1931 ogólna 50 5 3 Mieczysław Ogrodowski
6 Chylonia 1936 ogólna 66 4 2 Franciszek Kortas
7 Mały Kack 1937 ogólna 42 8 2 Michał Stępień
8 Obłuże 1937 ogólna 36 3 2 Bronisław Kalinowski

Źródło:A. Bukowski: (red.) Gdynia: Sylwetki ludzi, oświata i nauka, literatura i kultura. Ossolineum 1979, s. 240.

Niewątpliwie szkoły dokształcające zawodowe spełniały bardzo ważne zadanie. Da-
wały one teoretyczną wiedzę zawodową oraz pogłębiały i rozszerzały wykształcenie
ogólne młodzieży pracującej. Szkoły te borykały się z wieloma problemami, takimi
jak: brak etatowej kadry, brak własnych lokali, brak podręczników i pomocy dydak-
tycznych, duża absencja na zajęciach, niski poziom nauki. Niekorzystnym zjawi-
skiem w tym okresie w Gdyni był wyzysk młodocianych pracowników przez praco-
dawców. Byli oni zatrudniani za dużo mniejsze wynagrodzenie niż dorośli, a po uzy-
skaniu pełnoletności zwalniani. Na ich miejsce przyjmowano innych, których cze-
kał taki sam los.

W Gdyni w okresie międzywojennym były dwie prywatne szkoły artystyczne:
Szkoła Muzyczna i Pomorska Szkoła Sztuk Pięknych. Pierwsza Szkoła Muzyczna
powstała w 1929 roku, jednak z powodu trudności finansowych została zamknię-
ta. W 1934 roku utworzono następną Szkołę Muzyczną imienia Fryderyka Chopi-
na, która miała prawa szkoły publicznej. Szkoła ta rozwijała się pomyślnie, o czym
świadczy wzrost liczby uczniów do prawie 100 w roku szkolnym 1937/3813).

W 1933 roku została przeniesiona z Grudziądza do Gdyni Pomorska Szkoła
Sztuk Pięknych. Była to szkoła trzyletnia, a liczba uczniów w poszczególnych latach
wahała się w granicach 20–30 osób14).

W okresie międzywojennym w Gdyni funkcjonowało dziewięć szkół zawodowych,
nie licząc kursów, szkół dokształcających i szkół artystycznych. Były to:

— Szkoła Morska,
— Liceum Handlowe,
— Liceum Gospodarcze,
— Gimnazjum Krawieckie,
— Gimnazjum Kupieckie,
— Szkoła Handlowa,
— Żeńska Szkoła Przysposobienia Krawieckiego i Bieliźniarskiego,

12) Op. cit., s. 239.
13) Op. cit., s. 232.
14) Op. cit., s. 232.
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— Żeńska Szkoła Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzinnym,
— Szkoła Rzemieślniczo-Przemysłowa.

W szkołach tych 1 października 1937 roku uczyło się ogółem 514 uczniów, w tym
4,3% pochodzenia robotniczego15).

Ustrój szkolnictwa zawodowego w tym okresie wynikał z układu struktury kla-
sowej społeczeństwa kapitalistycznego. Kształcenie zawodowe robotników oparte by-
ło tylko na IV klasach w szkołach dokształcających i na VI klasach w gimnazjach.
Ponadto brak drożności między niższymi typami szkół a gimnazjami i liceami zamy-
kał młodzieży dalszą naukę. Niedostatkiem tego systemu było również to, że nie za-
pewniał on pełnych kwalifikacji absolwentom szkół dokształcających.

Dużo większe wymagania, w przeciwieństwie do szkół kształcących robotników,
stawiano przed kandydatami do Szkoły Morskiej w Gdyni i liceów zawodowych. Bo-
wiem warunkiem przyjęcia do tych szkół było ukończenie gimnazjum, a do Szkoły
Morskiej, w pewnym okresie, nawet świadectwa dojrzałości. Taka podbudowa kan-
dydatów stwarzała możliwość kształcenia w tych szkołach wykwalifikowanej kadry
zawodowej, przygotowanej do zajmowania samodzielnych stanowisk kierowniczych.

Należy podkreślić, że zorganizowanie szkolnictwa zawodowego w Gdyni w okre-
sie międzywojennym należy do dużych osiągnięć miasta. Cechą charakterystyczną
struktury tych szkół była ich różnorodność odpowiadająca potrzebom życia gospo-
darczego, a profile kształcenia tworzonych szkół były przystosowane do potrzeb go-
spodarczych portu i miasta, bowiem to w ramach gdyńskiego szkolnictwa zawodo-
wego rozwinęło się w tym okresie jedyne w Polsce szkolnictwo morskie, które zaspo-
kajało nie tylko potrzeby miasta, regionu, ale również kraju.

Istotnym osiągnięciem szkolnictwa zawodowego w okresie międzywojennym
w Gdyni było przyczynienie się do rozwoju gospodarczego miasta, regionu, gospo-
darki morskiej i wreszcie kraju w ogóle. To zwłaszcza w Gdyni wyrosła świetna ka-
dra tzw. ludzi morza, tzn. marynarzy floty handlowej, rybaków, portowców, budow-
niczych urządzeń wodnych, okrętowców, ekonomistów, handlowców itp. Możliwość
wykorzystania morza jako czynnika gospodarczego stworzyła w tym rejonie bardzo
liczną grupę ludzi charakteryzujących się wysokimi kwalifikacjami ogólnymi i za-
wodowymi, dużą kulturą techniczną i podatnością na innowacje. Walory te pozwo-
liły w stosunkowo krótkim czasie uruchomić oraz rozwinąć gospodarkę morską Pol-
ski po zakończeniu II wojny światowej.

dr Jerzy Ambroży
dyrektor Zespołu Szkół Usługowych w Gdyni
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Krystyna Skalska

Pieniądz polski wczoraj, dziś, jutro

Wczoraj

Fenicjanie ponad cztery tysiące lat temu zastąpili wymianę towar za towar — zło-
tymi i srebrnymi krążkami i w ten sposób wynaleźli pieniądze. W krajach słowiań-
skich w tym czasie uniwersalnym środkiem płatniczym były płaty płótna (stąd ter-
min płacić). Pierwsze monety kruszcowe pojawiły się w Polsce za Mieszka I pod ko-
niec pierwszego tysiąclecia i funkcjonowały do końca XIII w., do momentu emisji
kwartalników (groszy) bitych przez księcia głogowskiego Henryka VIII.

W miarę upływu lat rosła wymiana handlowa z krajami ościennymi, napływało
do kraju wiele różnych monet, w tym niemało fałszywych. Prawo bicia monet mieli
suwerenni władcy, którzy przywilej ten sprzedawali bądź ofiarowywali biskupstwom,
lennikom, miastom. Każdy znaczył monety swoją pieczęcią i ozdabiał podobizną,
w obiegu krążyło wiele różnego rodzaju monet. Emitenci nagminnie psuli pieniądz,
zmieniając normy dotyczące zawartości złota lub srebra w stopie używanym do bi-
cia monet, zmniejszając rozmiary — obcinając krążek kruszcu.

W roku 1437 sekretarz Władysława Jagiełły, biskup Zbigniew Oleśnicki, na po-
siedzeniu Rady Królewskiej tak mówił o pieniądzu: „…podobna jest moneta nasza
do urodziwej dziewicy (...), na którą każdy spogląda z upodobaniem (…), lecz sko-
ro tylko ta dziewica wstyd i cnotę utraci, nie tylko pogardę, ale i obrzydzenie w lu-
dziach sprawia (…) otóż ja podobne monecie naszej upodlenie wróżę…” i radził, aby
ograniczyć produkcję monet (powstrzymać inflację), słabe monety wymienić na no-
we, zlikwidować monopol dostawców srebra do mennic.

Reformy pieniądza podejmowali kolejni władcy polscy: Kazimierz Jagiellończyk
wprowadził do obiegu monetę złotą — dukat (złoty polski), Zygmunt August zaka-
zał wybijania drobnych monet i wprowadził dwugroszówki (czworaki), Jan Kazimierz
wyemitował kredytowe tynfy, a Stanisław August ratował koronny pieniądz, dopła-
cając mennicy. W roku 1560 w proklamacji wydanej przez królową brytyjską Elż-
bietę I znalazło się zdanie mówiące o tym, że moneta gorsza wypiera lepszą. Zostało
ono sformułowane przez skarbnika i doradcę królowej — Thomasa Greshama. Po-
dobną myśl zawarł Mikołaj Kopernik w swojej pracy „Sposób bicia monety”, a prawo
Kopernika-Greshama jest jedną z podstawowych teorii pieniądza i do dziś zachowu-
je aktualność. Daje o sobie znać na rynkach pieniężnych, gdy obok siebie funkcjo-
nują dwa walory, których oficjalny kurs wymiany odchyla się od rynkowego.

Obrót monetami bitymi z kruszcu nie był ani wygodny, ani bezpieczny. Już
w XII wieku pojawiła się praktyka deponowania kruszców u złotników, którzy jako
poświadczenie złożonego depozytu wystawiali kwity depozytowe. Kwity depozytowe

Gdyński Kwartalnik Oświatowy, 1/2010 91



SZKOLNICTWO ZAWODOWE

stały się pierwszymi pieniędzmi papierowymi. Podobną rolę zaczęły odgrywać we-
ksle, czyli dokumenty poświadczające, że osoba A jest winna osobie B odpowiednią
sumę pieniędzy.

Nazwa „złoty” odnosiła się pierwotnie — w XIV i XV wieku — do napływające-
go do Polski z Włoch i zachodniej Europy złotego dukata. Pierwszą złotówkę (mone-
tę o nominale jednego złotego) wybił w 1663 r. dzierżawca mennic koronnych An-
drzej Tymf. Nazwisko producenta zostało uwiecznione w potocznej nazwie monety
i powiedzeniu „dobry żart tynfa wart”. Złoty polski w banknocie pojawił się po raz
pierwszy w 1831 r. W historii polskiego pieniądza było podejmowanych wiele dzia-
łań naprawczych, a z czasów nam bliższych znamy reformę finansowo-monetarną
Władysława Grabskiego. Władysław Grabski — premier Rzeczypospolitej, a następ-
nie minister skarbu doprowadził do powstania niezależnego od państwa Banku Pol-
skiego i wymiany w 1924 r. starej waluty (marki polskiej) na złotego. W sierpniu
1944 r. weszły do obiegu nowe złotówki, zastępując niemieckie „złote” okupacyjne
i reichsmarki. Kolejna wymiana miała miejsce w 1950 r., a od 1957 r. wszystkie no-
we pieniądze zawierały napis „Polska Rzeczpospolita Ludowa”.

Dziś

Przeprowadzona w Polsce w 1995 r. denominacja polskiej waluty w proporcji
10.000:1 wynikała z wysokiej inflacji. Emisja banknotów o coraz wyższych nomi-
nałach, rosnące wartości w rozliczeniach finansowych stały się uciążliwe nie tylko
dla pojedynczych podmiotów, ale też dla całej gospodarki. Uważa się, że dobrze do-
brana jednostka powinna stanowić ok. 1/10.000 uśrednionego zarobku w danym
kraju — tak też uczyniono w Polsce. Wprowadzono nowe banknoty odpowiednio za-
bezpieczone, mające oznaczenia dla osób niewidomych, ułatwiające rozpoznawanie
ich wartości i pozwalające łatwo odróżnić je od falsyfikatów. Oglądając banknot pod
światło, widzimy znak wodny, nitkę zabezpieczającą z napisem zawierającym cy-
frowe oznaczenie nominału złotego, skrót „zł”. Kolejne zabezpieczenie to recto-ver-
so, czyli korony znajdujące się na obu stronach każdego banknotu otoczone cyfro-
wym oznaczeniem nominału. Inne zabezpieczenia to m.in. złota folia na banknocie
100 zł, mikrodruki, ozdobne elementy graficzne zmieniające barwę, hologram (tylko
na banknocie 200 zł), farba metalizowana na banknotach 10 i 20 zł po lewej stro-
nie portretu władcy, a na banknotach 50, 100 i 200 zł farba metalizowana po pra-
wej stronie portretu władcy. Złoty polski ma wymienialność wewnętrzną, co ozna-
cza, że złotówki możemy wymienić na inną walutę, np. euro, dolary i inne waluty
w kasie banku czy kantorze. Kurs złotego jest kursem płynnym i może zmieniać się
wiele razy w ciągu dnia, jest regulowany przez rynek.

W stosunku do innych walut kurs złotego okazał się w miarę stabilny przez ko-
lejne 13 lat. Okres kryzysu od 2008 r. osłabił naszą złotówkę. Przymierzamy się do
Polski bez złotego, ale z euro.

Jutro

Żaden projekt europejski nie wywołał tylu sporów, co wspólna waluta. Każdy kraj,
który chce przystąpić do strefy euro, musi spełnić wiele warunków określonych
w traktacie z Maastricht. Są to tzw. kryteria konwergencji, czyli zbieżności gospo-
darki tego kraju z gospodarką strefy euro. Polska musi spełnić pięć warunków, któ-
rymi są: inflacja, deficyt finansów publicznych i dług publiczny na odpowiednim
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poziomie oraz stopy procentowe NBP zbliżone do stóp w krajach UE, a kurs złote-
go stabilny wobec euro. Polacy chcą euro. Taką deklarację złożyło ponad 40% Pola-
ków — mimo że z jego wprowadzeniem wiążą tyle samo nadziei, co trudności i obaw.
Przez sceptyków przedstawiane są argumenty dotyczące negatywnego wpływu zmia-
ny waluty na naszą tożsamość narodową, kłopotów z przyzwyczajeniem się do no-
wej waluty, pogorszenia sytuacji materialnej. Argumenty za i przeciw euro pojawia-
ły się też w krajach, które tę walutę wprowadziły.

Konkluzją niech będzie stwierdzenie Rafała Pisery, autora artykułu „W oczeki-
waniu na zmianę” w Newsweeku — wszystko o euro, nr 2: „Chcemy mieć poczu-
cie, że w pełni należymy do jednego z najbardziej ekskluzywnych klubów świata,
a w portfelach nosimy silną walutę, rozpoznawalną od Buenos Aires po Seul, tak
samo, a czasem i bardziej niż amerykański dolar”.

Krystyna Skalska
doradca metodyczny przedmiotów zawodowych

W pracy wykorzystałam:

1. Artykuł „Pokrętne dzieje polskiego pieniądza” Waldemara Waldeckiego

2. Artykuł „Pieniądz” z cyklu Ekonomia 4 Witolda Radomskiego

3. Broszury NBP „Zabezpieczenia polskich banknotów”

4. Dodatek Newsweeka „Gospodarka z euro”

5. www.newsweek.pl/wszvstkooeuro
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Agnieszka Gałęziewska

Legenda o powstaniu Orłowa,
dzielnicy Gdyni — scenariusz teatralny

Aktorzy to uczniowie koła teatralnego z klas IV–VI.

Scenografia: niebieski materiał imitujący morze, leżący przed sceną, w tle
domek z kartonu, pomalowany na biało.

(Szum morza w tle.)

Narrator I Działo się to w XVII wieku. Dawne księgi datują ten czas na 1666 rok.
A zima była wtedy sroga jak nigdy. Sztormowe wiatry hulały jak osza-
lałe, wygwizdując w każdej szczelinie przejmujące melodie.

Narrator II Na wysokim, klifowym brzegu morza stał mały, pobielany domek.
Mieszkał w nim stary żeglarz Ludomir ze swoją równie starą żoną Agry-
piną. Odkąd Ludomir nie wypływał już w morze z powodu swojego wie-
ku, żyli sobie oni razem na nadmorskim brzegu. Obok domu stała sta-
ra łódź, którą żeglarz darzył szacunkiem, bo pływał na niej całe swoje
życie. Staruszkowie mogli liczyć tylko na siebie, ponieważ los nie obda-
rzył ich potomstwem.

Narrator I Kochali jednak morze i jego dobrodziejstwa, przyjaźnili się z mewami
i z nimi tylko rozmawiali. Czasem zabłąkał się tu jakiś turysta czy że-
glarz, którego zawsze z dobrocią serca w swoje progi przyjęli.

Narrator III Miejsce, w którym mieszkali, było niezwykłe. Nie wyobrażali sobie żyć
gdziekolwiek indziej. Szarostalowe niebo łączy się z morzem, gdzieś da-
leko na horyzoncie. Wokół malownicze krajobrazy w zależności od hu-
moru morza, które czasem sztormem szaleje złowrogim, czasem błęki-
tem urzeka.

Agrypina Ludomirze, zima jest bardzo dokuczliwa, boję się, że jej nie przetrwa-
my. Dziś dopiero święto Trzech Króli. Chata zawiana śniegiem, dojścia
do drogi nie ma, przyjdzie pożegnać się ze światem.

94 Gdyński Kwartalnik Oświatowy, 1/2010



IMPREZY I UROCZYSTOŚCI SZKOLNE

Ludomir Nie martw się, żono, damy radę, już tylko patrzeć dobrych wiatrów,
morze nie pozwoli nam zginąć. Przejdę brzegiem morza, mewom trochę
chleba rzucę.

Agrypina Ach, Ludomirze, dla nas jedzenia już braknie, a ty jeszcze o mewach
pamiętasz! Niezwykły człowiek z ciebie.

(Pieśń „Hej, me Bałtyckie Morze”.)

(Żeglarz spaceruje, karmi mewy, z daleka widzi nadlatujące or-
ły. Jeden jest czarny, drugi biały.)

(W tle słychać muzykę imitującą walkę.)

Narrator III Orły walczyły ze sobą zaciekle bardzo długo. Dopadały do siebie, zada-
jąc uderzenia szponami i szarpiąc dziobami. Atakowały się tak zacie-
kle, że wyrwane pióra unosiły się w powietrzu. W końcu silniejszy swy-
mi szponami i dziobem uchwycił przeciwnika i szamocząc się, zdołał go
opanować. Tak złączone ze sobą ptaki wpadły do morza. Zwycięzca raz
po raz topił swojego przeciwnika w wodzie i zrobił dziurę w jego głowie.
Śmierć zwyciężonego nie była skutkiem okaleczenia głowy, lecz utopie-
nia.

Narrator I Żeglarz, widząc to, nie bacząc na zimno, pobiegł do morza i wyłowił złą-
czone szponami ptaki. Niestety, już na brzegu siły go opuściły i padł ze-
mdlony. Na szczęście widzieli to też trzej inni żeglarze i nadbiegli wła-
śnie w tym momencie.

Żeglarz I Co za walka! Przecież nigdy nie było tutaj orłów!

Żeglarz II Musimy zanieść tego człowieka do jego domu, aby się tam rozgrzał.

Żeglarz III Weźmy też orły, mieszkańcy wioski zdecydują, co z nimi zrobić.

Żeglarz IV Wyciągnijmy je na brzeg.

(Żeglarze wyciągają rybaka i orły na brzeg.)

Narrator II Tymczasem rybak ciężko zachorował. Żona robiła, co mogła, aby wspo-
móc swego chorego męża, ale niestety, jej metody nie skutkowały. W gło-
wie kłębiły się wspomnienia o ich młodości i udanym, wspólnym życiu.
Łzy popłynęły jej po policzkach, oparła głowę o fotel i wyjrzała przez
okno.

(Mewy pląsają nad morskim brzegiem. Piosenka „Mewy”.)

Mewa I Czy Ludomir żyje? Żeby tylko nie umarł.

Mewa II On jest niczym nasz brat, najlepszy przyjaciel.

Mewa III Siostry, zróbmy coś, ta bezczynność nic nie pomoże.
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Mewa IV Zatańczmy nasz taniec dziękczynny dla morza w intencji żeglarza.

(Muzyka — mewy tańczą do spokojnej, aczkolwiek rytmicznej mu-
zyki, potem „układają” anioła z piór. Zmiana muzyki na wiosen-
ną, radosną.)

Narrator III A tymczasem mewy przylatywały nad chatę żeglarza z orlimi piórami
i układały z nich anioła.

Narrator I Stała się rzecz niezwykła, anioł sprawił, że mróz ustąpił, a rybak po-
czuł się nagle dużo lepiej.

Narrator II Od tego czasu życie Ludomira i jego żony bardzo się zmieniło. Liczni
wędrowcy i żeglarze przybywali na miejsce słynnej walki orłów. Kupo-
wali ryby, bursztyny i muszle, razem śpiewali pieśni. Dostatek zawitał
do ich domu. Anioł wciąż widniał na dachu.

Narrator III Na pamiątkę walki orłów nad klifem okolicę tę nazwano Orłowem i do
dziś jest ona jedną z najpiękniejszych dzielnic Gdyni.

(Ostatnia zwrotka: „Hej, me Bałtyckie Morze”.)

Agnieszka Gałęziewska
SP nr 13 w Gdyni

Słowa piosenek:

Mewy

słowa: Tomasz Opoka
muzyka: Johan Meijer

Mewy, białe mewy kołyszą się wśród fal, e C D e
Skrzydlate opiekunki okrętów odchodzących w dal. e C D e
Kto wam szybować każe nad horyzontu kres, e C D e
W bezmierne oceany przez sztormów święty gniew. e C H7 e

Żeglarzom wracającym z morza, C D e
Na pamięć przywodzicie dom, C H7 e
Rozbitkom wasze skrzydła niosą C D e
Nadzieję na zbawienny ląd. C H7 e

Mewy zapamiętane jeszcze z dziecinnych lat,
Drapieżnie spadające ze skał na szary Skagerrak.
Wiatr w grzywy czesał morze, po falach skacząc, lekko biegł,
Pamiętam tamte mewy, przestworzy słony zew.
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Hej, me Bałtyckie Morze

słowa: Jan Wydra

Hej, me Bałtyckie Morze, a E a
Wdzięczny Ci jestem bardzo, C G C

I toś Ty mnie wychowało, d G C d
I toś Ty mnie wychowało, d G C d

×2 I szkołęś mi dało twardą. a E a (a7)

Szkołęś mi dało twardą,
Uczyłoś łodzią pływać,
Żagle pięknie cerować,
Żagle pięknie cerować,
Codziennie pokład zmywać.

Codziennie pokład zmywać
Od soli i od kurzy,
Mosiądze wyglansować,
Mosiądze wyglansować,
W ciszy czy w czasie burzy.

W ciszy czy w czasie burzy,
Trzeba przy pracy śpiewać,
Bo kiedy śpiewu nie ma,
Bo kiedy śpiewu nie ma,
Neptun się będzie gniewać.

Hej, me Bałtyckie Morze,
Wdzięczny Ci jestem bardzo,

I toś Ty mnie wychowało,
I toś Ty mnie wychowało,

× 2 I szkołęś mi dało twardą.
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Polecamy...

…nauczycielom przedmiotów ekonomicznych

Jack Goody, wykładowca Uniwersytetu w Cambridge w książce pt. „Kapitalizm i no-
woczesność. Islam, Chiny, India a narodziny Zachodu” wymienił i opisał czynniki,
które sprawiły, że świat zachodni bardzo zdystansował resztę świata pod względem
społecznym i ekonomicznym. Autor analizuje różne źródła, w tym historyczne, któ-
re mogły wpłynąć na podział świata (na biednych i bogatych). Przyczyn upatruje
w produkcji i gromadzeniu żywności, w rozwoju przemysłu i zatrudnieniu. Jest to
interesujące spojrzenie na powstanie kapitalizmu.

Książka autorstwa Andrzeja Bolesty pod tytułem „Chiny w okresie transforma-
cji” przybliża zmiany zachodzące w chińskich przedsiębiorstwach i zagrożeniach dla
gospodarki. Chiny to kraj kojarzony z łamaniem praw człowieka, prześladowania-
mi, tanią siłą roboczą, wyrobami niskiej jakości. Igrzyska olimpijskie, które odbyły
się w Chinach w 2008 roku, pozwoliły światu spojrzeć w inny sposób na ten kraj
dążący do gospodarki rynkowej. Książka powinna zainteresować ekonomistów i hi-
storyków ze względu na merytoryczne uzasadnienie przemian w kraju o tak dużych
różnicach cywilizacyjno-kulturowych w stosunku do świata zachodniego.

Krystyna Skalska
doradca przedmiotów zawodowychF Goody J., Kapitalizm i nowoczesność. Islam, Chiny, India a narodziny Za-

chodu, Wydawnictwo Akademickie DIALOG, Warszawa 2006F Bolesta A., Chiny w okresie transformacji, Wydawnictwo Akademickie DIA-
LOG, Warszawa 2006

…nauczycielom chemii i nie tylko…

Polecam lekturę numeru 4. z ub. roku czasopisma „Chemia w Szkole”. Wydanie to
zawiera szereg ciekawych artykułów z dziedziny nauki, techniki, metodyki i prakty-
ki szkolnej.

Mariusz Galek w artykule „Biochemiczna równowaga myśli” tymi słowami roz-
poczyna rozważania na temat neuroprzekaźników: „Można wierzyć lub nie, ale to,
o czym myślimy, jakie mamy pragnienia i jakim instynktom się poddajemy, jest ściśle
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skorelowane z poziomem poszczególnych substancji chemicznych zawartych w na-
szych mózgach — neuroprzekaźników”. Autor opowiada o dopaminie, serotoninie,
adrenalinie i innych tego typu substancjach oraz o związanych z ich działaniem za-
grożeniach, m.in. o szkodliwości narkotyków. Twierdzi, że miłość to „naturalnie wy-
stępujący proces narkotyzowania się”, ponieważ „zakochanie się uwalnia duże ilo-
ści neuroprzekaźników”. Myślę, że do przeczytania tego artykułu nie trzeba nikogo
zachęcać.

Bardzo ciekawy scenariusz zajęć z chemii przedstawili Elżbieta Kowalik i Romu-
ald Piosik. Dotyczy zagadnień z zakresu chemii gospodarczej, z którymi uczeń sty-
ka się na co dzień. Każdy z dostępnych środków czystości zawiera substancje che-
miczne decydujące o ich skuteczności. Celem lekcji jest udowodnienie, że korzysta-
nie ze środków czystości wymaga respektowania zaleceń o zachowaniu ostrożności
w użyciu oraz dozowaniu ilości zalecanych przez producenta zgodnie z instrukcja-
mi zamieszczonymi na opakowaniach.

Tematyka proponowanych doświadczeń to:
• Badanie wpływu preparatu Kret, mydła i szamponu na wełnę i włosy.
• Badanie właściwości preparatów typu Domestos, Ace, Kamix, Cilit, Calgon.
• Wykrywanie chloranów (I) i anionów fosforanowych (V) w środkach czyszczą-

cych.
Joanna Ortyl w artykule „Chemiczne podstawy fotografii” przypomina zasady tra-
dycyjnego procesu fotograficznego, z uwzględnieniem rozwoju fotografii kolorowej
i współczesnej fotografii cyfrowej.

Z zakresu metodyki i praktyki szkolnej publikowany jest wyróżniony drugą na-
grodą scenariusz lekcji pt. „Kryształy — jonowe, cząsteczkowe czy kowalencyjne?”
autorstwa Iwony Orlińskiej.

Interesujące dla nauczycieli mogą okazać się zadania z III etapu i sprawozda-
nie z LV Krajowej Olimpiady Chemicznej.

Życzę przyjemnej lektury!

Daniela Maćkiewicz
doradca metodyczny chemiiF „Chemia w Szkole” 2009, nr 4

…wychowawcom

Zaproszona, jak wielu innych historyków i polonistów, przez jedno z wydawnictw pe-
dagogicznych na przedpremierowy pokaz filmu Johna Kenta Harrisona pt. „Dzieci
Ireny Sendlerowej”, miałam nadzieję, że zobaczę piękną opowieść o niezwykłej Polce,
która mimo grożącego niebezpieczeństwa ratowała żydowskie dzieci z warszawskie-
go getta. Nie zawiodłam się. Film jest wzruszający, zachwyca, urzeka i budzi podziw
dla kobiety, która z taką determinacją ratowała ludzkie życie. Widzimy w nim Ire-
nę Sendler, widzimy wojnę cichą i wyniszczającą, widzimy przejmujący strach dzie-
ci przed siłą, która ma je zgładzić, i odwagę kobiety, która nie poddała się nazistow-
skim zapędom na życie niewinnych. Widzimy ból i odwagę — emocje, które przepla-
tają się ze sobą i które każą nam na chwilę zwolnić, zamyślić się, zastanowić.
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Tyle o filmie, który skłonił mnie do uzupełnienia wiedzy o losach bohaterki i się-
gnięcia po „Dzieci Ireny Sendlerowej” — nowe wydanie książki Anny Mieszkowskiej
„Matka dzieci Holocaustu. Historia Ireny Sendlerowej”. To specjalne wydanie książ-
ki, w nowej okładce (jest nią fragment plakatu filmowego), które jest uzupełnione
o rozdział „Życie po książce”.

Biografia Ireny Sendler przedstawiona przez Annę Mieszkowską jest piękna, he-
roiczna i przejmująca. Książkę czyta się jednym tchem, jest to bowiem nie tylko bio-
grafia, ale i wywiad, ponieważ autorka dopuszcza do głosu swoją bohaterkę, pozwa-
lając na utrwalenie własnych opinii. Książka jest też w pewnym sensie dokumen-
tem, gdyż zawarte są w niej relacje osób, które w swoim życiu spotkały się z panią
Ireną, czyli siostrą Jolantą (konspiracyjny pseudonim).

Dobrze się stało, że na podstawie tej książki powstał scenariusz filmu, któ-
ry z pewnością pomoże odsłonić prawdę o życiu tej wielkiej Polki, która do końca
swoich dni pozostawała cicha i skromna, tak że nawet najbliżsi nie wiedzieli, kim
jest (była) ich matka czy babcia. Irena Sendlerowa to kobieta, którą śmiało można
określić mianem heroicznej bohaterki, która nie miała oporów, aby przeciwstawić
się Niemcom i ratować spod ich morderczych rąk żydowskie dzieci. To właśnie ona
chroniła i wywoziła z getta dzieci, których śmierć miała być przesądzona, ale dzięki
jej charakterowi, uporowi i pasji — nie była. Uratowała ponad 2 tysiące maluchów,
które miały zginąć w warszawskim getcie w czasie II wojny światowej.

Warto dodać, że przez lata jej dzieło było znane tylko nielicznym. O przesu-
nięciu tak wielkiej postaci na margines spowodowały różnorakie względy, a przede
wszystkim skłonność do zakłamywania historii najnowszej w czasach PRL-u. Nie
dziwi więc fakt, że osobą publiczną, znaną, podziwianą stała się po 1989 roku. Wiel-
kość Ireny Sendlerowej dostrzeżono też za granicą, zwłaszcza w Stanach Zjednoczo-
nych (w 2000 r. cztery uczennice z amerykańskiej szkoły po raz pierwszy wystąpi-
ły z przedstawieniem „Holokaust. Życie w słoiku”).

Książka Anny Mieszkowskiej stanowi pewnego rodzaju hołd złożony Irenie Sen-
dlerowej, ale i jej współpracownikom, w większości wspaniałym, niezwykłym, dziel-
nym i ofiarnym kobietom.

Gorąco polecam zarówno tę lekturę, jak i film Johna Kenta Harrisona.

Grażyna Szotrowska
doradca metodyczny historii i WOSF Mieszkowska Anna, Dzieci Ireny Sendlerowej, MUZA, Warszawa 2009
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